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r a d z i e c k i  p r o t e s t u j e
przec iw  to lerow an iu  przez w ładze am erykańskie

c z y n ó w  p r z e s t ę p c z y c h
M o s k w a , 13. 8, (p a p ). ja k  donosi

gencja TASS, dn ia 11 sierpn ia m i- 
, ' f fe r  spraw zaigranicznych ZSRR Mo 
z - w  zaprosił ambasadora Stanów 
. Jednoczonych Bedell Sm itha 1 zło- 
. , m u oświadczenie następującej
ttesci:

>'̂ 1 lipca m ia ło  się udać z 
. Jo rku  do Z w iązku
R eckiego 
^Sfeg obyw a te li
Oli— ■

No-
Ra-

parowcem  „Pobieda“ 
radzieckich, wśród

e ,ory°h  zna jdow a li się nauczyciele 
koły radzieck ie j w  N ow ym  Jo rku  
'tsjenkina i  Sam arin z żoną i  t ro j-  

®ern n ie le tn ich  dzieci — Tatjaną, He 
i  W łodzim ierzem . W ym ien ien i 

j Jr'vate le  radzieccy n ie  zg łos ili się 
j, c h w ili odpłynięcia parowca, ja k -  
- lu icię naby li uprzednio b ile ty  i  od- 

*! Ra parow iec sw ój bagaż, 
i  ^ asJ&gmęte in fo rm ac je  w y jaśn iły , 
p, ^Wymienionych' osób nie by ło  ró w - 

'v m ieszkaniach, p rzy  czym Ka- 
UJ ^ I n a  opuściła swe m ieszkanie 31 

Pca rano. Sam arin i  iego rodzina — 
h°cy z 30 na 31 lipca.

up ływ ie  tygodn ia  od c h w ili za- 
l j ‘ lęc>a K as jenk iny , dn ia 6 s ierpn ia 

ra^ ziech i w  N ow ym  Jo rku  Ł o - 
°,j r ®- dzięki przypadkow i, o trzym a ł 
d a r u *  notatkę, w  k tó re j K asjenkina 
N o « iSła' że zna jdu je  się w  okolicach 
hal • ^ o r iiu  w  fe rm ie  Roed-Farm, 
hjaf Zącei do bandyckie j o rgan izacji 
^ , ^ gWardzistowskie.i, k tó ra  p rzy - 
j aś ,a sobie nazwę „Fundusz Tołsto-

koT notatce K asjenkina pros iła
k i  radzieckiego o ra tunek  z rą k
łwsz 1?Tsan i7'aci 1. k tó ra  za pomocą 
Vrał k 'ch  m ożliw ych pogróżek usiło- 
t o w  VvTm usić  na n ie j rezygnację z 

do k ra ju  ojczystego i  op ub li 
giep n ’e w  Prasie oświadczenia, w ro - 
pr R? Zw iązkow f Radzieckiemu. Po 

na miejsce, wskazane w  tym  
JofW  <konsul radz ieck i w  N ow ym  
U. r ,  ‘atotn ie znalazł tam  K E sjenki- 
r ^ l rR (>ra w yraz iła  pragn ien ie  n ie - 

w y jazdu  w raz z n im  do
^ l a t u radzieckiego. M im o to, znaj 

się w  fa rm ie  bandyci z orga- 
"fundusz  To łs to ja “ , s ta ra li się 

*ie T ^hodz jf j ej gjją  w  odjeździe, co 
jednak nie pow iodło.

8oty„la ^ s ie rpn ia  na kon fe ren c ji p ra- 
konsulacie w  N ow ym  Jonku 

tygód • 3 olP°w iedziała, ja k  w  ciągu 
hyPu nia by ła  ścigana pi-zez niezna- 
r y ^  ,16i dotychczas osobników, z k tó  
fcyńęu') en nazwał się doktorem  K o r- 
i d ru g i zaś —  Leo Kosteio,
ewahrzy usiło w a li drogą pogróżek i  
-  u skłonić ją  do tego, by  zrezy-

gnowała z pow ro tu  do k ra ju . Kosteio 
posunął się nawet do zastrzykndęcia 
K ąs jenk ine j środka narkotycznego, 
w idocznie w  celu osłabienia je j w o li 
oporu.

31 lipca rano K asjenkina została 
porw ana przez szofera samochodu, k tó  
ry m  p rzyb y ł do n ie j w  ow ym  dn iu 
w ym ien iony w yżej K orzyńsk i. Tym  to  
samochodem odwieziono ją  na R ive r­
side D rive  do m ieszkania b ia łogw ar­
dzisty Zenzinowa, skąd Kasjenkina 
została skierowana do Reed-Farm.

Podczas pobytu w  te j fa rm ie  K a ­
s jenkina słyszała od A leksandry. T o ł­
stoj. uczestniczki bandy b ia łogw ardzi 
stow  side j, p rzyb ie ra jące j m iano „F un  
duszo To łs to ja “ , że Sam arin z rodziną 
rów nież zna jdu je  się w  pobliżu.

W edług doniesień nowojorskiego ko 
respondenta agencji ..United Press“ ,
A leksandra T o łsto j po tw ie rdz iła  w o­
b e c 'n ie go  fa k t udzia łu  swej o rgan i­
zacji w  porw aniu Samarina.

10 sierpn ia zastępca sekretarza s ta­
nu Lovett, s tw ie rd z ił wobec ambasa­
dora radzieckiego w  Waszyngtonie, 
że Sam arin zestal przesłuchany przez 
Federalne B iu ro  Śledcze, znajdujące 
się w  ten sposób w  kontakcie  z o r ­
ganizacją, k tó ra  porw ała Samarina, 
jego żonę i  3 dzieci.

W  uzupe łn ien iu  oświadczenia, ja lde 
złożył ambasador radzieck i w  W a­
szyngtonie p ro testu je  z polecenia rzą - j 
du radzieckiego p rzeciw ko to le row a­
niu  przez w ładze Stanów Zjednoczo­
nych w ym ien ionych  powyżej przestęp

czych czynów w stosunku do obyw a­
te li radzieckich. K ąs jenk ine j i  Sa­
m arina oraz jego rodziny. Rząd ra ­
dziecki domaga się niezwłocznego u - 
w o ln ien ia  Sam arina i  jego rodziny 
<$raz przekazania ich, do czasu skie­
row an ia  do k ra ju , do generalnego 
konsulatu ZSRR w  N ow ym  Jorku, 
ja k  rów nież uka ran ia  w szystkich 
osób, k tó re  b ra ły  udz ia ł w  porw aniu  
obyw a te li radzieckich.

(Dokończenie ¿la str. 2-g ie j). P raw ie  pięćdziesiąt różnobarwnych flag pow iewa przed gmachem M uzeum  Narodowego, gdzie, mieści się w y ­
stawa młodzieżowa. Na fotom ontażu piękn ie udekorowany gmach Muzeum oraz akt otwarcia wystawy.

P A R TIE  demokratyczne W E W ŁOSZECH
UTRZYMAJĄ WSPÓLNĄ LINIĘ DZIAŁANIA

ZAMIAST FRONTU -  KOALICJA DEMOKRATYCZNA
RZYM , 13. 8. (PAP). — Prezydium  

F rontu  ludowo-dem okratycznego za­
kończyło swe obrady. W  pracach pre­
zyd ium  w z ię li udzia ł: kom uniści — 
L u ig i Longo, w icesekre tarz w łosk ie j 
p a r ti i kom unistycznej i  M auro Sooecł- 
ma-rro; socjaliści — A lb e rto  Jaco- 
m e tti, sekretarz w łosk ie j p a r ti i socja- 
1'sycznej, Rieoordo D em bord i i Pico- 
raccłno; reprezentanci cen trum  w ło ­
skie j p a r ti i socja listycznej; socjaliści 
lew icow i — Cacciatore, Merando, L iz -

GŁOSY P R A S Y  F R A N C U S K IE J  
o rozm ow ach m oskiewskich

P A R Y Ż, 13.8 (PAP). D z ienn ik i fra n  
cuskie w  dalszym ciągu om aw ia ją  ro ­
kow ania moskiewskie. D z ienn ik i p ra ­
w icowe, ja k  „Epoque“ , „L e  M a tin ” , 
„L e  Pays”  w yraża ją  przekonanie, że 
rozm ow y m oskiewskie prędzej czy 
później zakończą się powodzeniem. 
Jeżeli nastąp i zerw anie — pisze 
„C om bat”  — to będzie cno m ia ło  cha 
ra k te r prow izoryczny. Zerwane roz­
m ow y m usia łyby być podjęte później.

„H u m an ité ”  zaznacza, że jedyne roz 
Sądne 1 odpowiadaiące F ra n c ji roz-

K R Y T Y K A

Musi b y ć  p u b l i c z n a
b ,

hie • 3 prasY w państwie demokratyczno-ludowym jest określona wyraź-
tD]a ni€ powodu powtarzać tutaj znanych o niej prawd. Rola ta __
r ^ ,  2ariiwno rzeczowego informatora jak krytycznego obserwatora, za- 
Z U2n° ^ osu opinii publicznej jak i współtwórcy tego głosu — spotyka się 
s?uk niem sP °kC2elis'twa> które coraz skuteczniej wyzbywa się nawyków 

Roj11̂  W pras‘e brudnych sensacyj i głupawych „michałków". 
tiiejfl ó Prasy wciąż nie jest jednak jeszcze dostatecznie zrozumiana przez 
lud2t *npty tucje i urzędy w Polsce, a raczej przez niektórych w nich 
tyc ’ ^inęiy już wprawdzie te czasy, kiedy to na jakikolwiek przejaw kry- 
dni y ”  UWa9 i spostrzeżeń reagowało odpowiednie biuro czy odpowie- 
„Winjj „ ,, Cybuchem złego humoru, ostrymi protestami i atakowaniem

dziennikarza, a nawet wysuwaniem przeciw niemu zarzutów 
1 1 «kod lrdoc, iiiwej roboty. Te czasy odeszły w  przeszłość niepowrotną i  dziś 

jaką si^ u nap na ogół i rozumie tę rolę czynnika kontroli społecznej,
«nia

Co? Fo''v‘edżialna, prasa winna pełnić. 
nikar .̂g‘  J^dzie j spotykamy się z objawami gniewu i oburzenia na dzien- 
jedynv ’ j  tóry „wtrąca swoje trzy grosze", coraz powszechniej ustalił się 
Prje2 S Uszny zwyczaj dokładnego rozpatrywania zarzutów, podniesionych 
kr2yv>.dPra^  czy będą one dotyczyć wypadku Indywidualnego (np. 
^«So p°szc2ególnego pracownika lub klienta) czy zjawiska zbioro- 
Pt*cy np- nadmiaru biurokratyzmu w  danej instytucji, złej organizacji 

Inst’_ nieP°rządków administracyjnych, niedbalstwa i  zarozumialstwa). 
kgt2a Ucic' zaczepione przez prasę, instytucje, w  których oko dzienni- 
stgjy ^ ’btyło braki i niedociągnięcia, i które piórem dziennikarza zo- 
st?Puja j ZV-,an,c do naprawienia błędów, małych czy większych — przy- 
i nic j , c°  tel roboty, ale czasem po dawnemu mają żal do dziennikarzy 

•' lm gorzkich wyrzutów. A  to dlaczego? Ano dlatego, po-
iż nie należało o nich publicznie pisać w  gazecie, że 

^  v,-J CZâ ° bezpośrednie skierowanie się do zarządu czy dyrekcji, a one 
^ r ; asnym zakresie i bez drukowanych monitów naprawiłyby swe uchy-

St *
PtaSy '% V s]<0 łabie jest błędne i również wynika z niezrozumienia roli 
^ redn.-.i rbcie jakiegoś niedociągnięcia i naprawienia go w drodze „bez- 

rckowań" jest pożyteczne dla danej instytucji i może zado- 
wtasną dziennikarza. Ale nie spełnia swej roli społecznej.

^ , rednich

hych' wypadek indywidualny ma swe miejsce w sprawach ogól-
0 ńapr , yrri ^ ardziej każda sprawa już w  założeniu ogólna. Chodzi zatem 
®iez 0 3 nie tylko konkretnego, poszczególnego wypadku, lecz rów-
ttwie ^ « W n ię c ie -*  niego wniosków przez wszystkich, w  całym pań- 

aśnie jawność i  powszechny rozgłos kry tyk i jest jej funkcją naj- 
12apo[jja^' tylko bowiem naprawia, ale i poucza, nie tylko leczy, ale

wiązanie sprawy n iem ieckie j — za­
w a rte  jest w  de k la rac ji warszawskiej.
Rząd francusk i pow in ien  podczas 
trw an ia  rozm ów m oskiewskich wysu 
nąć propozycję, aby przyszła kon fe ­
rencja  w  spraw ie N iem iec opierała 
się na de k la rac ji warszawskie j.

PSYCHO ZA SZPIEG O W SKA 
W  USA P R Z Y B IE R A  FORM Ę 

O D R A ŻA JĄ C Ą

„Ł e  Monde“  wyraża obawę, że spra 
wa po rw an ia  obyw a te li radzieckich 
w  N ow ym  Jo rku  — może u tru d n ić  ro 
kowan.a m oskiewskie. D z ienn ik  zmu 
szony jest przyznać, że w  Stanach 
Zjednoczonych szaleje nagonka an ty  
kom unistyczna i  sroży się psychoza 
szpiegowska, k tóre p rzyb ie ra ją  form ę 
odrażającą.

D A R  P IC A S S O  
d l a  P o l s k i

P AR YŻ, 13.8 (PAP, —  S łynny  m a­
la rz  Pafolo Picasso ośw iadczył korespon 
dentow i PAP, że zam ierza ofiarow ać 
Polsce ko lekc ję  swych ostatn ich cera­
m ik , jako  w yraz ho łdu dla naszego 
k ra ju .

Jak wiadom o, Picasso od ro ku  pracu 
je  w  m ałe j osadzie garncarsk ie j V a l- 
lau ris , niedaleko N icei, gdzie poświę­
c ił się ca łkow icie  pracy nad sztuką ce­
ramiczną.

zadro; niezależni — Mole. Nase, Ce- 
rabona.

Prezyd ium  bloku uchw a liło  rezo lu­
cję, w  k tó re j czytam y in. In.:

S ytuacja  po lityczna, wytw orzona we 
Włoszech wym aga ja k  najszerszego 
zjednoczenia s ił dem okratycznych, k tó  
rego celem jest polityczne, ekonomicz 
ne j  ku ltu ra ln e  organizowanie k ra ju  
w duchu wolności i dem okracji, F ra  
ca ta  ma być nawiązaniem  do tra d y ­
c ji ruchu  oporu, k tó rą  rządy przemo­
cy s tara ją  się zniszczyć.

P o licy jn y  system rządów  w yko rzy­
stuje fa k t  posiadania większości w  
parlamencie dla u tw orzen ia to ta lita r ­
nego reż im u chrześcijańskie j demo­
krac ji.

Prezydium  wskazuje, ze przejawem 
działania s ił to ta lita rn ych  jest rozb i­
janie jedności ruchu zawodowego, u- 
zależnianie Włoch od obcych państw 
i zamach na T og lia tt.ńgo  — p rzy ­
wódcę najw iększej p a rtii opozycyj­
nej.

Rezolucja stw ierdza dalej, że siły  
dem dlrr-tyczne zm ierzają do zabez­
pieczenia wolności, do obrany w a run ­
ków  by tu  mas pracujących oraz do 
gw arancji pokoju i niezależności.

K O A L IC JA  D E M O K R A TY C ZN A

Dla rea liza c ji tych zam iarów ko­
nieczna jest reorganizacja obecnego 
układu s il postępowych w  kra ju- 
Ruch dem okratyczno-ludow/y, k tó ry

D z i ś  z a k o ń c z e n i e  o b r a d  
M i ę d z y n a r o d o w e j  K o n f e r e n c j i  

M ło d z ie ży  Pracującej
Po porannych obradach plenarnych 

nastąpi dziś o godz. 15.30 zbiórka mło 
dzieży, biorącej udział w  Międzyna­
rodowej Konferencji Młodzieży Pracu 
jącej, na Placu Teatralnym. Uczestni­
cy obrad, wraz ze zgromadzoną na 
placu młodzieżą polską, przemaszeru-

k:em Zwycięstwa, Placem Małachow­
skiego, Kredytową, Jasną, Zgoda, „no 
wą" Kruczą, Al. Sikorskiego, A ł. Je­
rozolimskimi i Pankiewicza — do gma 
chu" „Roma" gdzie o godz. 17 rozpo­
cznie się wielki wiec młodzieży.

Wieczorem uczestnicy Konferen-
ją następnie ulicami Wierzbową, Pla-1 cji wyruszą na zwiedzenie Polski.

Delegacja czechosłowacka
na Kongres In te le k tu a lis tó w  w e W ro c ła w iu

PR AG A. 13.8. (PAP). Prasa podaje 
skład de legacji Czechosłowacji na 
Kongres Iń te le k tu a lis tó w  we W rocła­
w iu.

W  skład de legacji wchodzą m. in.: 
re k to r un iw e rsy te tu  K a ro la  w  P ra ­
dze —  J. M ukarovsky, re k to r u n i­
w ersyte tu berneńskiego — d r  F. T ra -

m łce k , re k to r p o lite chn ik i b ra tis ław  
skie j — d r A , Stefanek, p ro f. K . Re- 
bro, p ro f. HaromaŁka, lite ra c i Jan 
D n ia , M arla  Pujm anowa, F. Rezac, Z. 
Jesenska, h is to ryk  lite ra tu ry  d r A. 
Mraz, dyrygen t filh a rm o n ii cze-chosło 
w ack ie j —  Rafael K ub e lik , oraz zna­
ny  d ram aturg  czeski —  E .F. B urian .

S kan da liczn a  u ch w a la  parlam en tu  baw arsk iego

Oficerowie hitlerowscy
otrzymają renty

A n t y l b r y t y j s k i  
s t r a j k  g e n e r a l n y  

n a  C y p r z e
LO ND YN, 13.8 (PAP). Jak donoszą 

z N icosii, tam tejsza federacja zw iąz­
ków  zawodowych prok lam ow ała  na 
pią tek 24-godz;nny s tra jk  generalny 
na znak protestu p rzeciw ko odezwie 
gubernatora b ry ty jsk iego , lo rda  W in  
stera, k tó ry  zaw iadom ił ludność Cy­
pru, że Zgromadzenie Narodowe te j 
wyspy, zwołane dla rozpatrzenia pro 
pozycji w  spraw ie kons ty tuc ji, zosta 
je rozwiązane.

Na wiecach w  N icosii i  innych  m ia 
Stach Cypru m anifestowano przeciw ­
ko stanow isku lorda W instera. M an i­
festanci wznosili o k rz y k i na rzecz 
rządu autonomicznego. >

B E R L IN , 13.8 (PAP). Socjalistyczna 
pa rtia  ludowa, działająca r,a terenie 
N iem iec zachodnich, domaga się na­
tychm iastow ej re w iz ji ostatn ie j u - 
chw ały pa rlam entu  bawarskiego w  
spraw ie ren t.

Jest rzeczą znamienną, że w  obec­
nej sy tuac ji gospodarczej, w  atmosfe-

m ent baw arsk i uzna ł za na jp iln ie jsze 
zadanie zaopatrzenie b. zawodowych 
oficerów  a rm ii h itle ro w sk ie j.

Pisząc o te j skandalicznej uchwale, 
„B e r lin e r Z e itung" przypom ina, że 
rząd baw arsk i po tra k tow a ł ostał n ic  
negatyw nie sprawę zniesienia opfat 
szkolnych, tłum acząc się brakiem  kre

rze chaosu gospodarczego na obszarze 1 dytów . Z na laz ły  się jednak pieniądze 
N iem iec zachodnich, wzrastającego ]—ja k  stw ierdza dziennik — dla b. o fi 
tam bezrobocia i zw yżki cen, p a rła - | cerów h itle row sk ich .

Nie mogę ukrywać swego podziwu 
dla Armii Radzieckie

m ó w i  P a u l  B o n c o u r
I

P A R Y 2, 13.8 (PAP) — Podczas ob­
rad nad budżetem w o jskow ym  w  Ra­
dzie R e pu b lik i b. p rem ier i  m in is te r 
spraw  zagranicznych Pau l Boncour, 
podkreśliwszy, że F ranc ja  n ie  może 
wzorować się na a rm ii am erykańskie j, 
ośw iadczył, że n ie  waha się pow ie­
dzieć, iż  F rancuzi po w in n i skierować 
w zrok w  stronę a rm ii radzieckie j.

Choć n ie  jestem kom unistą  — powie 
dział P au l Boncour —  nie mogę u k ry ­

wać swego podziwu dla a rm ii radziec 
k ie j, k tó ra  nas w yzw o liła . N ie przeczę, 
że lądowanie w  N orm and ii by ło  wspa 
nia łą  operacją w o jskow ą A n g lik ó w  i 
Am erykanów , ale nie by ło  ono m ożli­
we bez zwycięskiego pochodu a rm ii ra 
dzieckiej, bez zwycięstwa pod Moskwa 
i  Stalingradem , bez je j 7 m ilion ów  po 
ległych i 2 m ilion ów  in w a lid ó w  wo­
jennych.

powstał celem ¿jednoczenia s ił de­
m okratycznych we W łoszech' i w p ły ­
nął na s truk tu rę  polityczną . i 'gospo­
darczą kra ju , nie mógł w sytuac ji, ja - 

! ka się w ytw orzy ła  po 18 kw ie tn ia  i 
j  po 14 lipca zrealizować swego pro - 
| graniu. Tym  niem niej, pos tu la ty , któ ­

re powołały <lo życia im pf, ludowo- 
f l-m -k ” ;’ tyczny pozos-ały n dal ak lua l 
ne.

j Partie  i ugrupowania, wchodząc* w 
| skład b loku , jeszcze raz stw ierdzają 

konieczność is tn ien ia  masowych ru ­
chów dem okratycznych, rad załogo- 

| wych, rad W łoch Południowych, rad 
I gmin dem okratycznych i oświadczają.
1 że w ięzy organizacyjne F ron tu  prze­

stały obowiązywać. P rezyd ium  b loku 
wskazuje jednocześnie na konieczność 
u trzym an ia  wspólnej l in i i  działania, 
k tó ra  będzie określona z.a każdym ra­
zem, stosownie do konkre tnych po­
trzeb, w yn ika jących  * ak tua lne j sy­
tuacji.

P erspektyw y wspólnej pracy istnieć 
mogą pod w arunkiem , że zostanie u- 
tworzoną koa lic ja  demokratyczna, do 
k tó re j będą m ia ły dostęp wszystkie 
s iły  postępowe. .

„U N IT A ”  O M A W IA  REZOLUCJE

„U n ita “ , om awiając w artyku le  
w stępnym  rezolucję Frezydium  F ron­
tu Ludowo-Dem okratycznego w  spra­
w ie  rozw iązania F ront« przy równo 
ezesnej konsolidacji działałnPśei p a r­
t i i  dem okratycznych — pisze: „Po 
raz pierwszy po 18 kw ie tn ia  opozy­
cja wskazuje drogę. po. k tó re j za- 
mierzą solidarnie kroczyć. Socjaliści 
wzię li na siebie pewne zobowiązania, 
k tóre przedstaw iają duże znaczenie. 
P rzywódcy p a rtii socjalistycznej pod­
k reś lił:, że pragną kroczyć nadal po 
l in i i  zjednoczenia s ił dem okratycz­
nych. zaakceptowali- sposób przepro­
wadzenia wspólnej: akc ji, oparte j na 
wspólnej ocenie sytuacji, oraz w yra z i­
l i  swa zgodę na p ro je k t utworzenia 
koa lic ji dem okra tyczn e j1.

• .U n ita " następnie wskazuje na hra-
Id., zawarte w  rezo luc ji Prezydium  
Frontu. D zienn ik podkreśla, że 'nie 
w yciągn ię ta z rzeczyw istości w łosk ie j 
koniecznych wniosków, Fóstanowió- 
no uczynić tak n* żądanie se ria li- 
siew. A u to r a rty k u łu  zapytuje n y  
oznacza to ostrożność socjalistów, czy 
wahanie się. Odpowiedź na to py ta ­
nie dadzą fakty.* *

Eulgi Longo podkreś lił w  w y w ia ­
dzie, udzielonym  pismu „U n its “ , ż? 
rezolucja Prezydium  F ron tu  rozw ie­
wa nadzieje tych, k tó rzy  w ostatn ich 
dniach publiczn ie  daw a li upust swej 
radości, że porozumienie m iędzy w ło­
sk im i s iłam i dem okratycznym i zoet-a- 
nie zerwane i że wspólna wa lka bę­
dzie zaniechana.

Na zakończenie Longo p-.-j'.-.- n-j- 
„Obecnie wszyscy dem okraci i  so­
c ja liśc i w in n i dołożyć starań a hu 
howiaz* nia do wspólnej a kc ji ' " 
je k ty  koa lic ji demokra,tycznej. 
czot'*1 w  rezolucji, m a laa ły  
i  pełne ur4e-u. «istnienie
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B . w ię źn io w ie  p o lity czn i 
z  C z e c h o s ł o w a c j i  

na W y s ta w ie  Z O
Dnia 12 bm. p rzyby ła  na W ystawę 

Z iem  Odzyskanych wycieczka b. w ięź­
n iów  po litycznych z P rag i i  Brna. M ię 
dzy gośćmi zna jdu ją  się: sekretarz ge 
ne ra lny  Z w ią zku  b. W ięźniów  P o lity ­
cznych, poseł do Sejmu czechosłowac­
kiego — J. Vodic a oraz sekretarz M ię 
dzynarodowej O rgan izacji b. W ięźniów 
P olitycznych — Erban.

w
W tym  samym d n iu  p rzyb y ła  na Wy 

etawę 90-osobowa wycieczka ro ln ikó w  
z Czechosłowacji, zaproszonych przez 
M in is te rs tw o R oln ictw a. Goście pozo­
staną na W ystaw ie przez 2 dni.

G L O S Y  Z A G R A N IC Y
o W ystaw ie  Z  O
PAR YŻ, 13.3. (PAP). ,L a  T ribune  

des N a tions" zamieszcza obszerny a r­
ty k u ł o W ystaw ie Z iem  Odzyska­
nych, w  k tó ry m  czytam y m. in.: „O 
ile  w ys taw y  sa na ogół świadectwem 
w y s iłk u  narodu, to w ystaw a wro- 
oławska jes t n im  z dwóch względów: 
s taw ia ona sobie za zadanie wykazać 
w ys iłek  P o lsk i w  dziele gospodarcze­
go, dem okratycznego 1 społecznego 
zagospodarowania Z iem  Odzyskanych 
oraz jest rea lizacją  dokonaną dzięki 
współpracy pracow ników  i  rob o tn i­
ków  w szystkich zawodów".

♦
P R A G A , 13.8. (PAP). Wśród w ie lu  

a rty k u łó w  ja k ie  ukazały się w  p ra ­
sie, czechosłowackiej na tem at wysta 
w y  we W rocław iu , uwagę zwraca 
w  dzienniku „Rude P ravo", w k tó ­
ry m  autor podziw ia rekordow ą szyb" 
kość z jaką  zorganizowano tak o l­
brzym ie  dzieło. „D aw n ie j is tn ia ło  po­
w iedzenie „am erykańskie  tem po" — 
zaznacza au tor — ale dziś już  można 
powiedzieć — „po lsk ie  tem po“ .

G ó r n i c y  z  F r a n c j i  
p rz y b y li do W a łb rzyc h a

Do W ałbrzycha przybyło  ostatnio 
164 reem igrantów  Polaków z F rancji. 
56 p rzyby łych  gó rn ików  znajdzie p ra­
cę w  kopa ln i ..B ia ły K am ień".

GŁOS LUDU N r 223

R eakcyjny  p ro je k t ordynacji wylborczej w  parlam encie francuskim

„SOCJALISTA” M O C H  o g r a n ic z ą  P R A W A
K L A S Y  R O B O T N I C Z E J  F R A N C J I

PARYŻ, 13.8. (PAP). W czwartek 
Zgromadzenie Narodowe rozpoczęło 
dyskusję nad p ro jektem  ordynacji 
wyborczej do Rady R epub lik i, przed 
staw ionym  przez Macha. Sprawozdaw 
cą p ro je k tu  jest przewodniczący par 
lam entarnej g rupy  gau llis .ow sk ie j — 
Giacobbi. W postępowych kołach po­
litycznych Paryża podkreśla się rcab 
cyjmy charakter pro jektu , k tó ry  us­
p raw n ia  małą część w yborców  do 
w yb ie ran ia  radców rep ub lik i. Według 
p ro jek tu , koleg ium  wyborcze składa 
się wyłącznie z delegatów, w yb ra ­
nych przez rady m iejskie. W  gm inach 
poniżej 2500 mieszkańców jeden dele 
gat wypada na 250 mieszkańców. 
W gm inach od 2.500 do 60.000 — je­
den delegat na 1.700 m ieszkańców. '-V

Paryżu — jeden delegat wypada na 
4.360 mieszkańców.

P ro je k t gau llis tów  zmierza w  is to ­
cie do zredukowania p rzedstaw ic ie l­
stwa francusk ie j k lasy robotniczej. 
L iczba kom unistycznych radców  re­
p u b lik i, wynosząca obecnie 88 rad­
ców, mogłaby być tym  sfałszowanym 
sposobem zredukowana do 20-tu. „Za 
pomocą te j o rdynac ji wyborcze j — 
pisze „H u m a n ite " — rząd Andre  M a­
rie  pragnie przekształcić w yb o ry  do 
Rady R epub lik i w  p raw dz iw ą kom e­
dię".

Do p ro je k tu  Mocha zgłoszono na 
Zgrom adzeniu Narodow ym  ponad 100 
poprawek. Zapowiada to bu rz liw ą  i  
d ługo trw a łą  debatę.

S tra jk i i protesty w całej F ran c ji
PARYŻ, 13.8. (PAP). 7, wszystkich i około 5 cysięcy rob o tn ików  w  Gisore

stron F ra n c ji nadchodzą dalsze w ia­
domości o protestach przeciwko p ro ­
gram ow i ,Rey na ud i  przeciw ordyna­
c ji wyborczej M ocha

W Calais proklam ow ano Î  godzin­
ny s tra jk  protestacyjny,

W zakładach francusko - b e lg ij­
skich w  Raisnes s tra jko w a li rob o tn i­
cy zrzeszeni zarówno w  CGT, w F o r­
ce O uvriè re  i chrześcijańskich związ­
kach zawodowych. W n iektórych 
m iejscowościach departam entu Masę, 
le p rze rw a li pracę m etalowcy, gó rn i­
cy oraz kolejarze. W departamencie 
Charenre - M aritim e  s tra jko w a li pra 
cownicy m onopolu tytoniowego i  za­
pałczanego. W departamencie Cher

przerw ało pracę. W departam encie 
Gard akcja  s tra jkow a  obję ła również 
robo tn ików  rolnych.

Delegacja b iu ra  k ra jo w e j u n ii urzęd 
n ików  państwowych 1 samorządo­
w ych została przy ję ta  przez kom isję  
spraw w ew nętrznych Rady R epub li­
k i. Delegacja domagała się usunięcia 
z p ro jek tu  Reynauda postanowień go 
dzących w  interesy mas urzędniczych.

Na podkreślenie zasługuje fa k t w y ­
syłania przez liczne organizacje robot 
nicze na ręce deputowanych ko m u n i­
stycznych te legram ów dziękczynnych 
za ich akcję przeciwko p ro je k to w i 
Reynaud i  za akcję w  spraw ie u tw o ­
rzenia rządu jedności dem okratycznej.

Deputowany socja listyczny Loen- 
ha rd t zgłosił rezygnację ze stanow i­
ska przewodniczącego ko m is ji spraw 
gospodarczych Zgromadzenia Narodo­
wego, na znak protestu przeciwko 
uchw a len iu  przez parlam ent p ro je k ­
tu  Reynaud. Loenhard t stoi na czele 
g rupy 12-tu  deputowanych soc ja li­
stycznych, potępia jących obecną p o li­
tykę  SFIO, kie row aną przez B lum a i 
Guy M olleta .

Oburzenie na k ie row n ic tw o  p a rtii

socjalistycznej p rzyb ra ło  tak ie  rozm ia 
ry, że poszczególne sekcje SFIO, ja k  
np. w  Sauvian zgłaszają swe w ys tą ­
pienie z pa rtii.

P AR YŻ, 13.8. (PAP). K om is ja  F i­
nansowa Rady R epub lik i w ypow ie­
działa się przeciw  n iek tó rym  popraw­
kom  Zgrom adzenia Narodowego do 
p ro je k tu  Rćynaud. Tekst ustawy, dy­
skutow any przez Radę R epub lik i, u- 
legł znacznemu zbliżen iu do p ie rw o t­
nego p ro je k tu  Reynaud.

P r o b l e m  u c h o d ź c ó w  
i  osób przesiedlonych —

w  R ad z ie  Gospodarczo-Społecznej O N Z
G ENEW A, 13. 8, (PAP). K o m ite t 

socja lny Rady Gospodarczo-Społecz­
nej ONZ rozpa trzy ł sprawozdanie se­
kre ta rza  generalnego ONZ o sytua­
c ji uchodźców w o jennych i  osób prze 
siedlonych. W  obozach uchodźców w o j ny ta rg  n iew o ln ików .

dzić masowej re p a tria c ji uchodźców 
do k ra jó w  ich pochodzenia. Obozy u- 
chodźców są terenem  akc ji na jroz­
m aitszych m is ji w erbunkow ych, prze 
kształcających te obozy w  nowoczes-

jennych i  osób przesiedlonych zna j­
du je  się dziś jeszcze około jeden 
m ilio n  ludz i. Z na jdu ją  się on i w  na­
der ciężkich w arunkach m a te ria l­
nych i  higienicznych.

W dyskus ji nad tym  sprawozda­
niem  dłuższe przem ówienie w yg łos ił 
przedstaw ic ie l Polski, dyr. H e nryk  
A ltm an . D yr. A ltm ah  s tw ie rdz ił, że 
powołana przez ONZ specjalna orga­
nizacja w  spraw ie uchodźców nie spel 
n iła  swego głównego zadania, zleco­
nego je j przez ONZ, a m ianow ic ie  nie 
p o tra fiła  zorganizować i  przeprowa-

Jedynie przedstawiciele krajów położonych
n a d  D U N A J E M

w e j d ą  w s k ł a d  k o m i s j i  d u n a j s k i e j
BELG R AD. 13.8. (PAP). Na kon fe ren c ji duna jsk ie j zapadła większością 

głosów uchwała, na podstawie k tó re j w skład kom is ji duna jsk ie j wejdą 
jedyn ie  przedstaw iciele kra jów , położonyoh nad Dunajem .

D o p ły w y  D u n a ju  nie będą objęte ko nw encją
nia. Oznacza to, że przedstaw icie le ci 
odczuwają iż pozycja ich nie jest dość 
mocna-

BELG R AD, 13.8 (PAP) — Na ostat­
n ich  posiedzeniach Kom . Generalne­
go kon fe renc ji duna jskie j, toczyła się 
dyskusja nad a rtyku łem  2 radzieckie­
go p ro je k tu  konw encji w spraw ie żeg­
lu g i na D una ju, Zgodnie z tym  a rty ­
kułem , konwencja m a dotyczyć je d y ­
nie  te j części Dunaju, k tó ra  nadaje się 
do żeglugi, a m ianow ic ie  od U lm  do 
M orza Czarnego poprzez kana ł S u liń - 
ski.

Delegacja b ry ty jska  wniosła  popraw 
kę do tego a rtyku łu , proponując aby 
konwencją zostały objęte również 
wszystkie odpływ y, odnogi l  kanały 
Dunaju.

W  dyskusji nad poprawką b ry ty jską  
zabra ł głos szef delegacji radzieckie j 
W yszyński, k tó ry  poddał propozycje 
b ry ty js k ie  szczegółowej analizie, w y ­
kazując, iż  są one całkow icie nieuza­
sadnione zarówno pod względem praw 
nym  ja k  i  gospodarczym.

W yszyński wskazał na liczne sprzecz 
ności w  stanow isku delegacji m ocarstw  
zachodnich, przypom inając, że przed­
staw iciele USA, F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry  
tandi w  czasie obrad kon fe renc ji w y ­
sunęli w  te j spraw ie k ilk a  pozbaw io­
nych konsekw encji wn iosków  i  nie.,ed 
nokro tn ie  zm ien ia li swój pu nk t widzę

Pow ołu jąc się na w yb itn ych  przed­
s taw ic ie li praw a międzynarodowego, 
delegat radzieck i s tw ie rdz ił w  dalszym 
ciągu, iż  zgodnie z zasadami tego pra 
wa, rzeki w  rodzaju dop ływ ów  D u­
na ju  nie należą do ka tegorii rzek mię 
dzynarodowych, na k tó rych  spraw y że 
g lug i regulowane są w  drodze konwen 
c ji m iędzynarodowej. K w estje  żeglu­
gi na tych rzekach rozstrzygane są 
w  drodze porozum ienia m iędzy bez­
pośrednio zainteresowanym i k ra jam i, 
gdyż dotyczą one przeważnie żeglugi 
ograniczonej in teresam i państw  przez 
k tó rych  te ry to r iu m  p łyną  te rzeki. Te­
go rodzaju p u n k t w idzenia popiera ją  
m iędzy innym i' rów nież p ra w n icy  b ry  
ty jscy. W ten sposób praw o m iędzy­
narodowe daje także negatywną odpo­
w iedź na pytan ie  ,czy pow in ny  być 
włączone dop ływ y do systemu wodne­
go g łów nej rzek i ob ję te j konw encją . A 
w ięc an i z p u nk tu  w idzen ia praktycz 
nego ani z gospodarczego i  prawnego, 
nie ma żadnych podstaw do rozciągnię 
cia konw encji obecnej na dop ływ y 1 
kana ły Dunaju.

W w y n ik u  głosowania popraw ka 
b ry ty js k a  została odrzucona przez K o -

R z ą d  r a d z i e c k i  p r o t e s t u j e
(Dokończenie ze str. X) 

Am basador Bedell Sm ith  przyrzekł, 
że zakom un iku je  rządow i Stanów Zjed 
noczonych oświadczenie rządu ra ­
dzieckiego i  zapewnił m in is tra  Moło- 
towa, iż władze am erykańskie prze­
prowadzą śęisłe dochodzenia w  spra­
w ie  fak tów , przedstaw ionych w  tym  
oświadczeniu.
ZSRR N IE  P O ZW O LI K R Z Y W D Z IĆ  

SW YCH O B Y W A T E L I — 
S TW IER D ZA PRASA R A D Z IE C K A

m ite t Generalny, k tó ry  zaaprobował 
a r ty k u łu  2 w  b rzm ien iu  p ro je k tu  ra ­
dzieckiego. Za popraw ką glosowali je ­
dynie delegaci U SA i  W ie lk ie j B ry ta ­
n ii. Delegat F ra n c ji nie b ra ł udzia łu  w 
głosowaniu.

Powszechną uwagę zw róc iło  zacho­
wanie się przedstaw ic ie li państw  za­
chodnich podczas głosowania nad a rty  
k u ła m i p ro je k tu  radzieckiego. Delega­
cja  U SA głosowała przeciw ko p rzy ję ­

c iu  a rty k u łu  2, W ie lka B ry tan ia  1 Frań 
cja natom iast odm ów iły  udzia łu w  gło 
sowaniu. W głosowaniu nad a rty k u ­
łem  3 p ro je k tu  radzieckiego, do k tó re ­
go nie  by ło  żadnych poprawek, przed 
staw icie l F ra n c ji rów nież n ie  b ra ł u - 
działu, a delegacje USA i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii w strzym ały  się od głosowa­
nia. Po uchw a len iu  a r ty k u łu  3 K o m i­
te t G eneralny p rzys tąp ił do om aw ia­
n ia  następnego, 4 a rty k u łu .

K A P I T A L I Ś C I  FIŃSCY 
P O D N O S Z Ą  G Ł O W Ę

P rzem ów ien ie  deputow anego kom unistycznego
N A  W IE L K IM  W IE C U  W  H E L S IN K A C H

Radziecka op in ia  publiczna zdaje 
sobie sprawę, że organizacje te m ają 
cha rakte r żałosny. N ie  można jednak 
ignorować fak tu , te  to le row ana przez 
władze am erykańskie zbrodnicza dzia 
łalność bandytów  b ia łogw ardy jsk ich  
zagraża bezpieczeństwu, a naw et ży­
ciu obyw a te li radzieckich w  Stanach 
Zjednoczonych.

„Iz w ie s tia " podkreślają, że Z w ią ­
zek Radziecki nie pozwoli na pokrzyw  
ci z pnie swych obyw ate li, gdzieko lw iek

M O S K W A , 13.8. (PAP). — Agencja 
TASS donosi, że w  Helsinkach od­
b y ł się w ie lk i w iec, na k tó ry m  w ystą 
p i ł deputowany kom unistyczny M u r- 
to.

M u rto  podkreś lił, że w ie lu  człon­
ków  rządu Fagerholm a udzie la ło ak­
tyw nego poparcia elementom an ty ra ­
dzieckim  i  an tydem okratycznym  w  
czasie w o jn y  i  nawet po je j zakończę 
n iu . S form ow anie gabinetu z udzia­
łem  tych działaczy oznacza, że rea k­
c ja  zamierza skierować p o litykę  F in ­
la n d ii na to ry , k tó re  w  swoim  czasie 
doprow adziły  naród do ka tastro fy .

M u rto  ostrzegł, że ka p ita liśc i sko­
rzysta ją  n ie w ą tp liw ie  z sytuacji, k tó ­
ra  w y tw o rzy ła  się obecnie i  rozpocz­
ną akcję w  celu pogorszenia sy tuac ji 
m ate ria lne j mas pracujących i  pozba 
w ien ia  Ich zdobyczy po litycznych, o- 
s iągniętych w  okresie powojennym . 
Socjal - dem okracja stosuje . obecnie 
te same m etody co i  kap ita liśc i, nie 
k ry ją c  się z tym  wcale. Już w  c h w ili

obecnej now y rząd zaczyna stosować 
represje i  te rro r przeciw ko ludności 
w  różnych częściach k ra ju . Lew ico­
w ych działaczy ruchu  zawodowego 
zw a ln ia  się z pracy.

M u rto  wezwał naród fiń s k i do prze 
c iw staw ien ia  się te j po lityce, do zjed 
noczenia swych szeregów 1 do w a lk i 
o urzeczyw istn ien ie postula tów , w y ­
suniętych przez s iły  postępowe F in ­
land ii.

D yr. A ltm an  napiętnow ał szczegól­
nie ostro stanow isko w ładz okupa­
cy jnych  b ry ty js k ic h  i  am erykańskich, 
k tó re  w sze lk im i sposobami przeciw ­
dzia ła ją  po w ro to w i do k ra ju  około 
100 tysięcy dzieci polskich, porwanych 
przez N iem ców w  czasie okupacji, u- 
prowadzonych do N iem iec i do dziś 
pozostających w  rozłące z m atkam i i 
domami rodzinnym i,

*

Na p lenarnym  posiedzeniu Rady Go 
spodarczo - Społecznej ONZ, dotyczą­
cym  działa lności ko rm sji ekonomicz­
nej dla A z ji j Dalekiego Wschodu, de 
legacja radziecka zgłosiła wniosek o 
zaproszenie, do te j ko m is ji re p u b lik i 
indonezyjsk ie j i  re p u b lik i v ie tnam - 
sk ie j w  charakterze członków z g ło ­
sem doradczym.

W A L K I  W  G R E C J I
R ZYM . 13.8. (PAP). W Tessalii a r­

m ia  dem okratyczna odniosła poważ­
ny sukces, za jm ując m iejscowość Ka 
lam baka. Na .Peloponezie oddziały de 
m okratyczne w d a rły  się do m iasta T r i 
polis. W Epirze w o jska dem okratycz­
ne zw iększy ły  swój stan posiadania 
na odcinku S ouli i  p row adz iły  w a lk i 
zaczepne na górze O lim p oraz w  re­
jon ie  Beles, N ig ritas  i  Agramas.

W Z R O S T  P R O D U K C J I  
h u tn ic tw a  żelaznego

Zakłady H u tn ic tw a  Żelaznego 
w ykona ły  państwowy- p lan P™- 
dukcy jny  za lip iec  br.. we wszyst 
k ich działach p rodukc ji, osiąg®' 
jąc w  porów nan iu  z a n a  łog i cz- 
nym  okresem roku  ubiegłego P^" 
ważne zwiększenie wytwórczości.

P rodukc ja  su ró w k i wzrosła w 
ub. miesiącu w  po rów nan iu  z UP 
cem roku  ubiegłego o 22 proc.,' 
s ta li surow ej o 15 proc.,, oraz wy 
robów  walcow anych i  ru r  bez 
szwu o 31 proc.

W ykonanie p lanu bieżącego w 
poszczególnych grupach m ateria- 
łow ych  przedstaw ia się następ« ' 
jąco: koks — 100 proc., p lanu, su 
row ka — 102 proc., stal surowo 
—  108 proc., oraz w yroby  walco­
wane i ru ry  bez szwu — 1®® 
proc. p lanu

S am olot a m eryk ań s k i 
r o z b i ł  s i ę  

na lo tn is k u  be rliń sk im
B E R L IN , 13.8 (PAP). W czasie lądo 

w an ia  na lo tn isku  Tem pelhof rozb ił 
się i  stanął w  p łom ieniach am erykań­
sk i samolot transportow y typu  „S ky - 
m aster". Załoga ura tow a ła  się i  dopo 
mogła p rzy  gaszeniu pożaru. W arun­
k i atm osferyczne dla lo tów  nad B e rli 
nem są obecnie bardzo złe z powodu 
silnego deszczu.

------ o-------

W icep rezydent W a rs zaw y  
o d w o łan y

ze swego stanow iska
Sekretariat Generalny C K W  PPS 

odwołał ze stanowiska wiceprezydenta 
m. st. Warszawy Szarka Tadeusza.

SOFIA MANIFESTUJE
z  o k a z ji z jednoczenia p a r t ii robo tn iczych

SO FIA. 13,8. (PAP). —  11 1‘ p ' ł  w  
Teatrze N arodow ym  w  S o fii odbył 
się uroczysty obchód z okazji doko­
nanego zjednoczenia p a r t i i soc ja l-de- 
m okra tycznej i  kom unistycznej w  B u ł 
ga rii. '

W im ie n iu  p a r ti i s o c ja ld e m o k ra ty ­
cznej p rzem aw ia li Petko Bogaranow,

N o w e w a ru n k i p lanu M arshalla
z a w ie ra ją  kw estionariu sze  am erykańskie

D zienn ik i radzieckie zamieszczają by się oni n ie  zna jdow ali. Reakcyjne 
ńhwerne a rtyku ły , p rzedstaw ia jące, koła am erykańskie w yko rzys tu ją  mę- 
t ło  niesłychanego ‘w yb ryku  gangster- ty  społeczne i  wprow adza ją do po li- 
skieso k tórego o fia rą  pad li obywate- ty k i k ry m in a lis tó w  — w  swe, walce 
le radzieccy ”  P raw da" podaje, że na z ruchem  postępowym. Ostatnie w y - 
te renie S tanów Zjednoczonych .czyn- padki w  A m e ry c e _ ra u c _ a ją ^ ś W la ­
nych jest obecnie
b ia łogw ardy jsk ich . - ...
’ z ia ła’ ność w rogą wobec ZSRR. w | 

•■u 1^46 organizacie b ia łogw ardy j*
«: w  U SA podniosły głowę i naw ią 
k i ‘ on tak t — przy pomocy w ładz 
ja b ło ńsk ich  — z organizacjam i bia 

-y jsk im i w  Europie. Rozwy- 
reakcji amerykańskiej dodało 
oandytotn faszystowskim.

w iele o rg a n izacyj tła  na is to tn y  charakter „dem okrac ji" 
k tó re  prowadzą^ am erykańskiej.

„T ru d " stw ierdza, że jedyn ie  na 
gruncie „dem okrac ji'1 am erykańskiej, 
k tó ra  uważa gangsterstwo p raw ie  za 
„cnotę obywatelską", powstały w a­
run k i. sprzyjające ro zkw ito w i mętów 
społecznych i  w y rzu tkó w  społeczeń­
stwa.

LO ND YN, 13.8 (PAP) — Podano do 
wiadomości, że adm in is tra to r p lanu 
M arshalla przesłał do rządów  m arshal 
low sk ich  kwestionariusze, zawierające 
dodatkowe i  nieoczekiwane w a ru n k i 
p lanu M arshalla. Kwestionariusze te 
m ają rzekomo na celu uzgodnienie pro 
d u k c ji w szystkich k ra jó w  m arshallow  
skich, w  istocie rzeczy jednak chodzi o 
dalszą ingerencję am erykańską w  spra 
w y  wewnętrzne k ra jó w  m arsha llow - 
skich oraz, o dostosowanie p lanów  go­
spodarczych k ra jó w  m arshallow skich 
do potrzeb am erykańskich.

Wiadomość o treści kwestionariuszy 
w yw oła ła  głębokie zaniepokojenie b ry  
ty jsk ie j op in ii publicznej. Podkreśla to 
konserw atyw ny „D a ily  Express", k tó ­
ry  pisze: „A m erykan ie  domagają się

dobrowolnych porozum ień k ra jó w  
marshallowsikich w  spraw ie uzgodnie­
nia p ro d u k c ji K ra j,  k tó ry  „do b ro w o l­
n ie " nie zawrze takiego porozum ienia 
do 15 listopada br., n ie  o trzym a da l­
szych do larów. A na liza kw e s tion a riu ­
szy przesianych przez Paula H o ffm a ­
na, prow adzi do kon k lu z ji, że rea liza ­
cja w arunków  p lanu M arshalla  prow a 
dzić musi do k lęsk i i  ka tastro fy .

D zienn ik podkreśla, że „uzgodnienie 
p ro d u k c ji"  w  sensie am erykańskim  do 
prowadzić może do zam knięcia fa b ryk  
b ry ty js k ic h  i  wzrostu ogonków bezro­
botnych przed b iu ram i pośrednictwa 
pracy. Okazuje się — czytam y w  „D a i 
ly  Express", że rząd b ry ty js k i ślepo 
podporządkowuje swą po litykę  życze­
niom  ad m in is tra c ji m arshallow skie j.

a w  im ie n iu  p a r t i i kom unistycznej— 
V y lk o  Cerw ienkow . Obaj m ów cy pod 
k re ś lili,  ja k  doniosłe znaczenie posia­
da zjednoczenie się obydw u p a r ti i ro ­
botniczych d la  zrea lizowania jedności 
szeregów robotniczych 0raz d la  da l­
szych postępów w  walce o socjalizm. 
Na zebraniu jednom yśln ie  uchwalo­
na została rezolucja, aprobująca zjed 
noczenie obydw u p a r ti i robotniczych.

W  czasie uroczystości tysiące robot 
n ik ó w  zebrało się na placu przed 
teatrem , m an ifestu jąc na cześć do­
konanego zjednoczenia dw u  p a r ti i 
robotniczych.

Anglosasi nie zezw o lił*  
m ło d zieży  T ries tu  

na u d z i a ł
w  K onferencji W arszaw skiej

RZYM , 13.8 (PAP) — Z T ries tu  do­
noszą, że władze anglosaskie nie udn® 
l i ły  przedstaw icie lom  młodzieży Trie 
stu zezwolenia na w y jazd  do Warsz® 
w y  na Konferencję  M łodzieży pracu­
jącej. O rganizacja m łodzieży Triestu 
powzięła rezolucję, protestującą Prz " 
c iw ko szykanowaniu dem okra tyczny^ 
organizacji m łodzieżowych w  Tries®1 -

Surow ce b ry ty js k ie  
do dyspozycji U S A

LO N D YN , 13. 8. PAP). Specjalna
kom isja amerykańska, powołana do 
życia przez adm in is tra to ra  P* ®** 
M arshalla  H offm ana, przybyw a z k ° 
cem bież. tygodnia do Londynu, obf 
przedyskutować z b ry ty js k im i czy« 
n ikam i o fic ja ln y m i kw estię  dosta''tf 
surowców dla  am erykańskiego Prze 
m ysłu wojskowego wzam ian za P° 
moc m arshaliowską. Podobne rozm0'  
w y  kom is ja  ta z ko le i przeprowadzą 
ze w szystk im i in n ym i państwa1*"  
m arshallow skim i.

Należy podkreślić, że państwa mar® 
ha llow sk ie  w  um owach dwustronnym* 
ze S tanam i Z jednoczonym i m u s ia ł 
zobowiązać się, że dostarczą A m  ery®* 
wszelkich surowców o znaczeniu stra 
tegicznym , znajdujących się na ich t®"1 
ry to riu m . *

------ o----- - •

B U N T Y  G Ł O D O W E  
w  I r a n i e

TEHERAN , 13.8 (PAP).. Po stłumi® 
n iu  ostatn io zamieszek głodowych 
K azw in ie , gdzie sytuacja wciąż j esZ_ 
cze jest naprężona, „Jou rna l de T® 
heran”  donosi o fic ja ln ie  o wybuch 
buntu głodowego w  A rdeb ilu .

Wobec b raku  chleba w  mieście’ 
60-tysięczny tłu m  urządził b u rz liw i 
m anifestację przed Zarządem M ,el 
skim, domagając się zaopatrzę01 
m iasta w  żywność.

------ o------ -

R Ę K A  R Ę K Ę  M Y J E -  
B ruen ing  spieszy 

na pomoc S chach to^1
B E R LIN , 13.8 (PAP). Przewodniej 

cy Najwyższego T rybun a łu  Denazu 
kacyjnego w  s tre fie  amerykański®)’
k tó ry  rozpa tru je  obecnie apel®®^
Schachta, podał do wiadomości, z 
władze am erykańskie zabiegają o " ’ 
ażeby T rybun a ł w ysłucha ł zeznań ^  
kanclerza Brueninga w  te j spraW‘ ' 
Z kó ł zbliżonych do B rueninga doP  ̂
szą, iż b. kanclerz gotów jest 
zeznania na korzyść Schachta, 
jest n iezw yk le  zainteresowany w ”  
p raw ie  jego sytuacji.

------ o -

O d d z ia ły  rzą d o w e j 
a rm ii burm ańskiej 

przechodzą na stro**? 
p a rty z a n tó w

NO W Y JO RK, 13.8 (PAP)... Jak 
n ika z depesz Associated Press z
gun, ba ta lion  żo łn ierzy w  pełnym u-
zbro jen iu  przeszedł na stronę Part5, 
zantów, prowadzących w a lkę  zbro) 
z rządem B urm y. Należy zaznaczy ’ 
że arm ia rządu burm ańskiego jest k 0 
tro low ana przez oficerów  b ry ty js k 1® ' 

Jak donosi agencja Reutera, Pr ® • 
m ie r B u rm y  zw róc ił się do pułkoW  ̂
ka b ry ty jsk iego  S m tih  Duna z Pr0^ 2  
zycją objęcia dowództwa naczelne», 
w o jsk, w ie rnych  rządow i. W a lk i 
zrew o ltow anym i żołn ierzam i toczą 
na terenie całego kra ju .

J.e
si?

L u d o ż e r c y  s p r z y m ie r z e ń c a c h
w  s z e r z e n i u  

„ k u ltu ry  zachodnie j“ na  M a la ja ch
LO N D Y N , 13.8. (PAP). W ładze b ry  

ty jsk ie  na M ala jach zaangażowały do 
w a lk i z powstańcami dzikie plem ię 
D a jaków  — „łow ców  g łów ". Jak in ­
fo rm u je  prasa b ry ty jska , s iły  tego 
plem ienia, mającego obecnie walczyć 
po stronie b ry ty js k ie j, wynoszą po­
nad 4 tysiące ludzi.

Dzienniki brytyjskie podkreślają,

że Dajakowie należą do plemion lu 
żerczych, które po dziś dzień up®3.' 
wiają swój rytuał — pożerania 

Prasa brytyjska rozpisuje się w Ł  
k i sposób po każdej walce Dajakcn# 
pożerają poległych, a czaszki zań*' 
tych znoszą do swoich wiosek i k3 
dy „bohater" ozdabia nimi swoją
K
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t f  o  o  t  &  112 g  q j  m  ą g B i S M l i z i r u B n e f
^ ie ^ J o n y  we wrocławskiej mo- 
jg^- r*2ydenta Bieruta, w  listopadzie
>txvi r ' !ącznoś<:i pomiędzy go-
m a kulturalnym podniesie- 

kraju nasunął wnioski progra- 
^e, które w mowie tej zestaliły 

u- w nowy plan kulturalny. Przez 
sta: £ , 3° i w slogany, program nie 
cyjn S1? abstrakcyjny lub mniej atrak. 
u . Formuła o upowszechnieniu i 
ViaS ?pnieniu kultury ma moc obo- 
^ 2uRcą: jakkolwdekby ją często po 

ar2ały usta pracowników kultury. 
Łączy x tym sprawa ofensywy 

o kfórej w  czerwcu br. 
"Q ?  tow- premier Cyrankiewicz, 
rew6!557'"'3 na ° ^ cinku kultury oraz 
°ała° UĈa na tym ° ^ C2nku nie dolco- 
ter S1̂  ĉszcze w Polsce całkowicie...
, az nadchodzi czas, w którym rząd 
ca^3 ą enerSią poświęci się wraz z 
taln .°?raraną armi4 działaczy kultu- 

>ch ~  przeprowadzeniu . ofensy- 
d2ićtla odcinku kultury, by doprowa- 
8o d° zw>'ci?stwa i przełamania te- 
na- 1;V,52kŝ kicgo co nas w pochodzie 
” aPrzód hamuje“ .“'

ł>e^Ue Zadania stanęły tu i stoją 
k ^ d n i o  przed pracownikami

ró^ada”  tyc^ iest bardzo wiele, za- 
no n° ideologicznych jak praktycz- 
cho;  organizacyjnych. Wymieńmy 
fabJt°^ *^a Prcykładu, walkę z anal- 

yrmem i organizowanie oraz 
wszechnianie czytelnictwa. Pod-

) i la n* - j . i  i
het-
Cuje

na odcinku " zwalczania anałfa- 
kzniu ogromna.-.akcja K C Z Z  obie-

uac. poważne osiągnięcia, ale likw l- 
Jia Ja a:ialiabetyzmu to dopiero jed- 

cz?ść zadania. Wciąż jeszcze spo

tyka się w Polsce, nawet niezbyt 
daleko od wielkich miast, takie osie­
dla, w  których Dom Kultury jest fik' 
cją i w których nię ma ani jednego 
kiosku z gazetami, ale w  których od 
knajp, aż się za to roi, i w których 
ciemnota ściga się o pierwszeństwo z 
pijaństwem. Inną stronę tego samego 
zagadnienia ilustruje wynik ankiety, 
przeprowadzonej wśród prenumerato­
rów „Rodnika Polskiego": 93 profc. 
spośród nich nie ma radia, 72 proc. 
rugdy go nie słucha, 67 proc. nie było 
nigdy w kinie, 17 proc. spotyka się 
z przedstawieniami kina (objazdowe­
go czy miasteczkowego) raz na dwa 
miesiące. Jeszcze inna zła strona to 
ofensywa obskurantyzmu i politycz­
nego klerykalizmu na odcinku wiej­
skim, wspomagana przez bogacza 
Wiejskiego jako jeden ze środków 
utrzymywania biedoty w  posłuchu.

Jerzy Borejsza przypomniał niedaw 
no w „Odrodzeniu“ , że „walka dwu 
form, dwu typów kulturowych, drob- 
nómieszczańskiego i Socjalistycznego 
— trwa. Typ przebrzmiały, lecz je­
szcze ciągłe mający swój krąg od­
działywania i wypierający go typ 
nowy, współistnieją i ścierają się w 
naszym ustroju“ : Sprawozdanie W y ­
działu Oświaty i  Kultury C K W  PPS 
oceniło w  listopadzie 1947 r. żc „re­
wolucyjnym przemianom, jakie się 
dokonały w Polsce w ciągu ostatnich 
trzech lat na polu społecznym i go­
spodarczym nie towarzyszyła prze­
miana w dziedzinie nauki i  kultury 
polskiej“ .. A  tow. W . Sokorski w 
art. „Udział klasy robotniczej w bu­
dowaniu kultury narodowej“  („Nowe 
Drogi“-, N r 7) napisał: „W ewnętrz­

ne życie naszych świetlic, naszych 
domów kultury oraz nasz własny re­
pertuar sceniczny nie wyszedł jesz­
cze z banalnego sioganu •— „upow­
szechnienie kultury“ , tj. nie zostało 
dokonane zasadnicze przewartościo­
wanie podstawowych pojęć kultural­
nych i metod pracy kulturalnej, bez 
czego nie można przystąpić do rewo­
lucji kulturalnej w Polsce",

To są surowe sądy, tym bardziej 
obowiązujące wszystkich pracowni­
ków kultury do wytężonej walki o 
poprawę sytuacji. Od zwalczania a- 
nalfabetyzmu i rozbudowywania sieci

wkroczenie na szeroką drogę rozwo­
ju kultury prawdziwie narodowej.

Robi się wiele. I poprawę widać. 
W idać na odcinku wałki z analfabe-1 
tyzmern i widać na odcinku teatru za 
wodowego. W idać też wyraźnie w te 
atrze świetlicowym. Jeden przykład tej 
poprawy: metalowcy z fabryki śygna 
łów kolejowych w Bydgoszczy mieli
dobre chęci i już na konkurs 1947 zairi 
sili inscenizację „ S ło w a  o Jakubie1 
Szelf. Ale cóż się okazało? Z  montażu 
wyprano chemicznie wszelką treść spo 
łeczną, tworząc jakieś niefrasobliwe, 
ludowe widowisko z tańcami. To by- 

bibliotecznej musimy zatem atakować I ła rzecz znamienna i charakterystycz­
na froncie kulturalnym aż po zasad- j na. A to li w konkursie 1943 ten sam
nicze problemy ideologiczne. Podsia 
wą całej akcji są sprawy organiza­
cyjne, daleko zresztą posunięte ku 
właściwemu rozwiązaniu (podjęte już 
scalenie pracy kulturalno - oświato­
wej K C Z Z  i TUR, reorganizacja M i­
nisterstwa Kultury i Sztuki, które 
powinno — jak pi-ze tow. Sokor­
ski — „wyrosnąć do roli centralnego 
czynnika pianowarka kuPutalnego'', 
organizowanie rynku czytelniczego i 
teatralnego). Przez utworzenie nowe­
go departamentu w M.K. i S. — Biu­
ra Koordynacji Twórczości Amator­
skiej — stworzony został również 
organ, mający uchwycić i pokiero­
wać całością m. in. ruchu świetlico­
wego. Jak słusznie napisała tow. 
Siekierska w „Kuźnicy" chodzi o 
rzecz zasadniczą, bo o „wyzwolenie 
procesu upowszechnienia kultury z 
ciasnych opłotków kultury ludowej 
ery robotniczej (w wąskim tego sło­
wa znaczeniu — przyp. nasz) i

Z a s a d n i c z a  r e f o r m a
*kł umiany systemu pobieran ie

n® rzecz związków zawodo- 
^  “  ^zbudził ożywione dyskusje i 

*tówaidWn° w®ród tysięcy aktywi-
rok'' ,?W'azF°wych, Jak i wśród i sze- związkowych, stanowią czynnik
ty t ‘ rzesZ robotniczych'.' Nife nfk 
typ 111 n ĉ dziwnego. Projekt bowiem 
doty0'?adza zasadniczy przewrót'' w 

) -■ jACZasowej praktyce.
C j/A  Wiadomo, Ód chwili, powstania 
d0tye Zone3o jednolitego ruchu zawo- 
„ e 9°, składki członkowskie ściąga 
pja*5 Pr2ez zakłady pracy przy wy- 
tyjj Zarobków. N ow y projekt prze- 
kfOMuIo składki będą pobierane do 
czło 1 n'e * bezpośrednio od każdego 
iCj a związku.*11 Oznacza to przej- 
tja , °a system obowiązujący w par- 

ę, r°botniczych.
2yin P°Wódowało się plenum KC 

j asa ,Podejniując taką uchwałę? Jako 
, n’cz>' pówód reformy podano, 

bę ry system może stworzyć groż- 
altK^z^nienla więzów, które łącza
KtywiSt6.

gitymącję. W iąże się to z koniecz­
nością prowadzenia dokładnej ewi­
dencji. Już choćby te dwie czynności, 
zaniedbywane nieraz w organizacjach

satnj -~-ów r u c h f  zawodowego z ma 
tyy cz i°n ikow skifn l, że dotychczaso­
wo ^ ystem może 'dop row adzić  także 
W Ut0k ra ty z°w a n ia aparatu zw ią- 

Na] ^
W an, y, do tego oficjalnego sformu- 
ty la dodać dwa jeszcze argumen-

^zym emawiaiące za ucdlwa^ -  P>er- 
digty 1 najbardziej zasadniczym jest 
"statyk lW2e argument prawny. Oto

pracowniczych związkach 
owych mówl . wyraźnie, źe:od,

|ówno:>usprawnienia prący, orgąnlzą- 
cyjnej, jak i  -— zbliżenia się. działaczy 
do mas członkowskich.

W  dyskusjach, które toczą się wo­
kół sprawy pobierania składek człon­
kowskich, antagoniści nowego syste­
mu wysuwają dwa zastrzeżenia. Pier­
wsze dotyczy przeszłości. Przeciwni­
cy nie mogą pogodzić się z faktem 
rezygnowania z przywileju, o który 
tak długo musieli walczyć. W  latach 
bowiem międzywojennych prowadzo­
no właśnie zacięte boje o zmuszenie 
dyrekcji zakładów pracy do inkaso­
wania składek związkowych. Antago 
niści projektu; zapominają jednak o 
tym, że w tamtych czasach panowa­
nia kapitalizmu zmuszenie dyrekcji do 
inkasowania składek równało się. u- 
znaniu związku zawodowego. N ik t 
zaś przecież dzisiaj nie mUsi o to wal­
czyć.

Drugie zastrzeżenie wynika z oba­
wy, że związki zawodowe nie są w 
stanie zorganizować obecnie tak wiel­
kiego aparatu, który by podołał obo­
wiązkowi pobierania składek od prze­
szło trzech milionów członków. Argu 
ment ten jednak opiera się na zasad­
niczej omyłce. Plenum K C ZZ  wezwa­
ło przecież prezydium do opracowania 
planu stopniowego przejścia poszczę 
gó lnych związków zawodowych na 
Bystem dobrowolnego zbierania skła­
dek. N ie ma więc mowy o lekko­
myślnym zarządzeniu, które by nie 
miało pokrycia w możliwościach te­
renowych.

Uchwała plenum K C Z Z  w  sprawie 
zmiany systemu zbierania składek 
związkowych ma swoje głębokie uza­
sadnienie. „Ruch zawodowy bowiem 
—’ jak to sprecyzował sekretarz ge­
neralny K C Z Z  —  nie może stać się 
jakąś administracyjną instytucją, któ­
ra rejestruje członków (albo i... nie 
rejestruje) i która zadowala się ich 
bierną obecnością w  związkach za­
wodowych". m ar

zespół pokazał już 
naczej.

.Szelę“ całkiem i-

ŚWIATOWY KONGRES
W  O B R O N I E  POKOJU

D ek la rac ja  wstępna

Może ktoś sceptyczny mruknąć: 
„jedna jaskółka nie czyni wiosny“ . 
Nie miałby racji, bo zjawisko popra­
wy sytuacji jest dość powszechne. Nie 
znaczy to, rzecz prosta, byśmy już na 
każdym odcinku mogli odnotować rów 
nie wybitną poptawę. Weźmy choć­
by dla przykładu sprawę teatrów lama 
torskich na wsi i wiejskich zespołów 
ochotniczo . - teatralnych, zagadnienie 
wielkiej wagi, a dotychczas nie roz­
wiązywane z należytą energią. Nawet 
nie wychodząc poza ogólniki .— bo 
temat świetlic wiejskich wymaga osob 
nyoh rozważań, na podstawie dokład 
nego przeanalizowania konkretnych 
materiałów, których zestawienie1, ani 
łatwe ani prędkie, jest dopiero w to­
ku — możemy stwierdzić, że przeo­
rania i uprawy oczekują na wsi jesz­
cze ogromne ugory kulturalne. Weź- 1 
my choćby pod uwagę, że na wsi do 
dziś krzyżuje się szereg wpływów, 
stare, bogate w ilość i  nawyk trady­
c ji Jędrzeja Cierniaka i Solarzów z 
koncepcjami i wysiłkami odrodzenia, 
unowocześnienia i oczyszczenia ruchu 
kuituralnego na wsi z oparów agraryz 
mu, rurałizffiu i swoistych mistycyz- 
mów modelu Gackiej Górki. Akcja 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, który 
sprawy szkolenia technicznego świetłi 
czan wiejskich, oddał, w ręce zarodo­
wego reżysera i przygotowuje świetli 
cowy festiwal wiejski jest dopiero po 
czątkiem pracy, która musi świetlice 
wiejskie ująć w ewidencję i kontrolę, 
równą przynajmniej dzisiejszemu sta­
nowi koordynacji pracy w sektorze fa 
brycznym i państwowych zakładów 
rolnych. Dziś bowiem zespoły świet-' 
licowe na wsi ulegają jeszcze , dość 
często wpływom szkodliwym, nie wy 
lączając wpływów wstecznych. Żaczę 
to już z tym złem walczyć, a to przez 
pchnięcie pięciuset robotniczych ze­
społów świetlicowych na wieś oraz 
przez systematyczne oddziaływanie 
za pośrednictwem świetlic przy pań­
stwowych zakładach rolnych. To do­
piero początek akcji, która musi być 
ogromna i skuteczna.

J. A . S.

W zw iązku ze zwołaniem  na dni 

25 — 28 sierpnia br. do W rocław ia

Światowego Kongresu In te le k tu a li­

stów w obronie pokoju, ogłosił po l­

sko -  francusk i K om ite t O rgan izacyj­

ny Kongresu deklarację wstępną, w 
k tóre j czytam y m. in.:

Sądzimy, że wobec niebezpieczeń­

stwa nowej w o jny  istn ie je  konieczność 

szerokiej, o tw a rte j dyskusji, któ ra  

w inna przyczynić się do powstania wa 

runków , niezbędnych dla urzeczyw i­

stnienia dążeń pokojowych.

Zapraszamy na ten Kongres uczo­

nych, pisarzy i  a rtys tów  wszystkich 

narodów, aby w  atmosferze wzajem ­

nego zrozum ienia w ypow iedzie li się 

na następujące tem aty:

1) Czy można zapobiec wojnie? ... 

Czy narody są zdolne do pokojowej 

współpracy i czy n ie  pow inny w  tym  

duchu współdziałać bez względu na 

ustró j gospodarczy i społeczny, istnie

jący w  ich kra jach? ... Czy nie  w ys ta r 

czy wzajemne poszanowanie suweren 

ności i  odrębności k u ltu r  narodowych?

2) Czy wolność praw dziw a za groź o 

na możliwością nowej w o jny, n ie  po­

w inna b y ł udziałem najszerszych 

w arstw  społecznych i czy w  tym  po­

jęciu  nie zaw iera się również posza­

nowanie swobodnego rozw oju k u l­

tu r narodowych i godności człow ie­

ka bez względu na pochodzenie i ra ­

sę? ,
3) Czy dla wspólnej wszystkim  spra 

w y postępu nie jest konieczne zapew 

nienie swobodnego rozw oju k u ltu r , 

swobody badań naukowych oraz udo 

stępnienie dzieł, odkryć i  wynalaz 

ków bez ja k ich ko lw ie k  ograniczeń?

Jesteśmy przeświadczeni, iż tego ro 

dzaju Kongres przyczyni się do wzbu 

dzenia wśród in te lek tua lis tów  głębo 

k ie j świadomości ich m is ji społecznej 

i odpowiedzialności za człowieczeńst­

wo.

S y lw e tk i uczestn ików  Kongresu
PIERW SI UC ZESTNICY JUŻ P R Z Y B Y L I /

Jako p ie rw s i zagraniczni delegaci 
na Kongres, p rzyb y li ju ż  do Polski: 
Hsarz Jorge Amado oraz p lastyk Car 
los Scliar. W yprzedzili oni resztę de­
legacji b ra zy lijsk ie j, w  skład k tó re j 
wchodzą m. in. znakom ity  a rch itek t 
Oscar N iem ayer oraz w y b itn y  uczony 
fizyk , profesor U n iw ersyte tu  w  San 
Paulo, M ario  Schemberg.

Jorge Amado jest Jednym z n a j­
w yb itn ie jszych pisarzy b razy lijsk ich . 
Urodztf się w  1912 r. Dzieciństwo spę 
dz ił w  nędzy, k tó ra  pozw o liła  m u po­
znać najniższe s fe ry  b razylijsk iego 
społeczeńswa, zarówno białego ja k  i 
czarnego. P ierwszą powieść pt. „K ra j 
ka rn aw a łu “  ogłosił m ając ła t 19. W 
dw a la ta  później ukazała się jego 
książka pn. „K aka o “ , początkowo skon 
fiskow ana przez po lic ję , a po zdję­
c iu  kon fiska ty  rpzsprzedana w  parę 
dni. Nastąpiło k ilk a  dalszych pow ie­
ści opisujących życie M urzynów  i 
robo tn ików  brazy lijsk ich . W 1936 r. 
pisarz został uw ięz iony za radykalne 
przekonania społeczne. Po w y jśc iu  z 
w ięzienia ogłosił powieść „M a rtw e  mo 
rze“ . W ydalony z ojczyzny, osiedlił 
się Am ado w  M eksyku, gdzie ogłosił 
powieść pt. „W ładcy p iasku“ , uzna­
ną za najlepsze jego dzieło. Podczas 
pobytu w  A rgentyn ie  ogłosił książ­
kę pt. „K ra j zatracony“ , przełożoną 
na w iele języków  i przerobioną nastę 
pnie ' na dram at. Ogłosił rów nież h i­
storię B ra z y lii pt. „K am ien ny  m u r“ .

W styczniu br. Amado w yjecha ł z 
B ra z y lii i  podróżuje odtąd po Euro­
pie, zbiera jąc m a te ria ły  do swej książ 
k i o „N ow ych  dem okracjach“ . Z w ie ­

dził już  Czechosłowację, Węgry, Ru­
m unię i  A lbanię, b a w ił też w  Polsce 
przed dwoma m iesiącami. Jedna z po­
wieści Am ado została przełożona na 
język po lski i niebawem w yjdz ie  z 
druku.

Carlos Scliar jest m łodym  mala­
rzem (ur. 1920 r.), należącym już do 
na jw yb itn ie jszych  p lastyków  brazy­
lijsk ich . W alczył we Włoszech prze­
c iw  Niemcom, należy do B razy lijsk ie j 
P a rtii Kom unistycznej. In teresuje się 
rów nież film e m  1 zamierza współpra 
cować z tworzącą się Un ią Światową 
D okum entacji F ilm ow e j.

„Jeśt absurdem targać s iły  i  zdro­
w ie  kosą i  cepem, gdy i s t n ie ją  kosiar 
k i i  m łockarnie. Absurdem  jest kopa 
nie k a rto f li m otyką, gdy is tn ie ją  me­
chaniczne kopaczki. Absurdem  jest 
sianie ręką, gdy is tn ie je  s iew nik. Po 
co prać ręcznie, gdy można założyć 
wspólną mechaniczną pra ln ię , k tó ra  
pierze szybko, lep ie j n iż ręce ludzkie’’ZV ia-r..

ttty takim , jest dobrow olne i j i od fa z a  bieliznę na poczekaniu su­
nę Zrzeszenie“ . A  w ięc: do b ro w o l | Po co wyp iekać chleb w  każdym

błie da 4.. ____ A  j_ i_____ i domu osobno, gdy może to  czynić jed
na p ieka rn ia  d!a całej wsi, a nawet 
d ia  k ilk u  w s i Po co lę­
kać się o los dziecka, albo w ięzić 
dziecko starsze przy p ilnow an iu  ma-

da się tu zasada dobrowol- 
* Po9°dzić w żadnym wypadku
n°śe.i
_ sJ'st,

sA IEern automatycznego śeiąga- 
dóty przez administracje zakla

xt Pracv--N ą§t<v—
'tPnym argumentem jest spra- 

cy r , Iecznego uaktywnienia tysię- 
9aige i pracowników.. Ścią-
syst 0l;vieni składek według nowego 
<łzieje U 'vymaga — tak, jak to się 
bili2J a gruncie partyjnym ■— zmo- 
<0ty ania d2*esiątek tysięcy związ- 
ielj k Tak: dziesiątek tysięcy. Je- 
d*ie °'Wiem przyjmiemy, że w ząkla- 
statl;e acy jeden związkowiec jest, w 
ciu ty Po^ rać składki od pięćdzjesię- 
djie Spd̂ ou’arzyszy,. to. .trzeba bę- 
Vy — ażywszy,. że ruch zawpdp- 
bóty esZa Ponad trzy m iliony człon- 

• Zlnokilizpwać do. pracy spo- 
Ô-OOO związkowców.

‘Vch ^ racateć do uzasadnień, zawar- 
s‘tyje .fezolueji ple.narnej, ■ musimy 
Dę. ą  2l<-’ ¿e. są one całkowicie, słusz 
'<‘adckUt° tnat’yC2ne bowiem ściąganie 

itQski ’ uValnlając , aktyw istów . .od 
Aa c ° sPrawy.finansowe, doprową 
3o. do bezładu, organizacyjne-

bowiem bezpośrednio ink.a- 
lt0tye S adki, muszą ogniwa związ- 

każdemu członkowi k -
•i ą. *«¿8«;'

O P R A W D Ę
I S P R A W IE D L IW O Ś Ć

W  „Z ie lo n ym  Sztandarze“ , organie naczelnym  S tronn ic tw a  Ludo ­
wego, ukazał się a r ty k u ł M A R S Z A Ł K A  W Ł A D Y S Ł A W A  K O W A L ­
SKIEG O , k tó ry  naw iązując do stanow iska lipcowego P lenum  KC  
PPR w  sprawach wsi, om aw ia zagadnienia spółdzielczości ro ln icze j. 
Z a rty k u łu  tego zamieszczamy k ilk a  fragm entów :

lego, gdy we w s i może być dzieciniec 
(żłobek) i  przedszkole. Po co dziec­
ko od raną do nocy ma stróżować 
przy jedne j czy dwóch krowach, k ie ­
dy to  dziecko pow inno m ieć czas na 
naukę, na nabranie s il, a n ie  zamę­
czać się i  karleć od m aleństwa w  po 
lu  w  dn i upalne lub zim ne i  słotne. 
Dlaczego petowa dzieci chłopskich 
ma um ierać z nędzy, niewygód, zbyt 
wczesnej pracy. Czy rozum u lu dzk ie ­
go nie  starczy na to, aby popraw ić do 
lę ro ln ików ?  Oto pytanie , k tó re  n u r- 
toavało tych  najlepszych w  narodzie.

Nawiązując . do myśli przodują­
cych ludzi polskiego ruchu ludowe­
go autor analizuje obecną sytuację 
na ic«i i  je j perspektywy.
„T rzeba sobie zdać sprawę z tego, 

ja k  w yg ląda nasza wieś po re form ie  
ro lne j. M am y w ięc na w si:

1) gospodarstw do 5 ha 60 pro«.,
2) gospodarstw od 5 ha do 10 ha 

30 procent.
Czyli razem gospodarstw m a ło ro l­

nych i średniorolnych aż 90 proc. Go 
spodarstw zamożnych i  bogatych jest

rodziną, a w ięc zbliżone do średnia- 
ków.

Rząd Ludow y oddał chłopom ziemię 
obszarniczą, lecz m im o wszystko, m i­
mo Ziem  Odzyskanych, gdzie osiadło 
se tk i tysięcy chłopów mało lub  śred­
nioro lnych, m am y 90 proc. gospo­
darstw , k tó re  pozostawione same so­
bie, obrabiane za pomocą p ry m ity w  
nych narzędzi, n ie  mogą się dźwignąć 
na ta k i poziom, k tó ry  zabezpieczałby 
ich w łaścicielom  sta ły  wzrosit dobro­
bytu  oraz u w a ln ia j od nadm iernej, 
uc iąż liw e j pracy. Rząd ustanow ił rów  
nież podatek dochodowy, w  myśl usta 
rego hasła chłopskiego, aby w ięcej 
p łac ił ten, k to  ma w ięce j; dużo ten, 
kto  ma dużo. B ank R olny udzie la ta 
niego kredytu . Nawozy sztuczne są 
tańsze niż przed wojną, narzędzia ro i 
nicze również. Rząd zabezpiecza opla 
calnaść p ro d u kc ji ro ln icze j. A le  
wszystko to n ie  da je ta k ich  rezu lta ­
tów, o ja k ie  nam  chodzi. W szystko to 
nie wnosi jeszcze na w ieś pełnego do 
brobytu i  n ie  zm niejsza tego okrutne­
go chłopskiego mozołu i  tego kie ratu, 
w  k tó rym  od św itu  do nocy kręc i się 
chłop w raz ze swoją rodziną. A  jeś li 
nie podnieść dobrobytu do koniecz­
nych dla człowieka norm  i  je ś li nie

cofanym  i  co n a jm n ie j o 50 la t jesteś­
m y spóźnieni w  stosunku do w ie lu  k ra  
Śów. I  co? I  mam y się cofać dalej? 
Ależ każde dalsze cofanie się, lub  sta­
nie na m iejscu (co też jest cofaniem 
się), grozi nam  nieuchronną klęską go 
spodarczą i  państwową! Gospodarczo 
zostaniemy pob ic i przez państwa, k tó ­
re pracują maszynami. N ie prześcignie 
samochodu koń, n ie  da rady tra k to ro ­
w i z w yk ły  p ług, kosa, m otyka. N ie 
odrodzi się naród skarla ły  w  uc ią ż li­
wej, zbyt d ług ie  godziny na dobę 
trw a jące j pracy. N ie w y trzym a  napo- 
ru  obcych s ił k ra j zacofany, ubogi w  
produkcję, z narodem niedojadającym , 
a w ięc słabym  i  nie um iejącym  w ła ­
dać współczesną techniką. Wreszcie 
próżny staje się w ys iłek  kształcenia 
młodzieży, k tó ra  po ukończeniu szko­
ły  powszechnej, wprzągnięta w  k ie ­
ra t dotychczasowych metod pracy 
chłopskiej, powraca do analfabetyz­
mu, to znaczy, zapomina to, czego się 
nauczyła, gdyż nie ma czasu na czy­
tanie i  uzupełnianie wiedzy.

Jestem n iezm iern ie  szczęśli­

wy, stw ierdzając, źe ta właśnie  
trw a ła  w ięź przen iknę ła  nie 
ty lk o  m oje dzieło, ale także 
m oje życie: nadzieja, w ięcej 
niż nadzieja, pewność, źe ju tro  
będzie lepsze i pięknie jsze od 
dnia dzisiejszego. Ż y łem  i p i­
sałem w  służbie ju tra , k tó re ­
go zorza po jaw ia  się wśród no 
cy nad po lam i b itew  Wschod­
n ie j Europy.

Jorge A m a d o  w p rz e d m o w ie  do 
p o w ie ś c i „ K r a j  z a tra c o n y “ , R io  de 
Ja r.e iro , 1942.

10 proc. Zachodzi pytanie , kom u ma | uw oln ić  go od 16-godzinnego dnie 
służyć us tró j ludow y Polski, tym  90 nracy. to niesposób m ówić an i o
procentom, czy tym  3.0, a może 8 p ro ­
centom, bo wśród tych 10 proc. zn a j­
du ją się jeszcze gospodarstwa na l i ­
chych ziem iach lub obciążone liczną

o ra w d z iw rj oświacie, an i o praw dz i­
we1 ku ltu rze  ma wsi.

Wreszcie chodzi również i o nasze 
państwo polskie. Jesteśmy kra jem  za

W  tym  stanie rzeczy wszystko to i form y. A le  na tych przykładach k o ń -; 
staje się bezsensowne, t j.  całe c h ło p -! czę. j
rk ie  życie i  nadzieje. M im o po m ocy ' Sprawa ja k ichko lw iek  poszukiwań 
i  op ieki rządu, stosunki na wsi u k ła - | zm iany dotychczasowych sposobów go ! 
da łyby się nie po m yśli ludu. lecz po spedarowania spoczywa w  rękach sa- 
m yslj bogaczy, k tó rzy  w yku pyw a liby  j mych chłopów. Rząd żadnych zmian 
ziemie, od biednie jących chłopów i  eb- nie narzucał i narzucać nie zamierza.

Irena Jo lio t - Curie, znakom ita u- 
czona francuska, córka M a rii Cur:e- 
Skłodow skie j 3 żona F ryde ryka  Jo­
lio t, u rodziła  się w  1897 r. w  Paryżu. 
W spółpracuje ze swoim  mężem w  dzie 
dzin:e teo rii prom ieniotwórczości i  
w raz z n im  odznaczona została nagro-

, . dą Not>la za odkrycie p rom ien io tw ór
W racam y zatem do starego zaram ar j . T ,

s,kiego hasła: „Sam i sobie“ . Sami so- j ^ ° ŚC1 b u k o w a n e j.  Jest laureatką na 
bie pomożemy. Jakież mogą być te  sraay Henr; W ilde i  nagrody Akade- 
fo rm y wzajem nej pomocy, pomocy m i i  N auk w  Paryżu. M ałżonkow ie Jo
samym sobie?_ _  Jako p ie rw s i o trzym a li nowe n ier

1) Po osta tn ie j w o jn ie  chłop i w  Da- i w ,- Pier
n i i p rz y ję li następującą form ę w spó ł- j , 1 Prom ieniotwórcze prze? “-«m
działania. Tworzą oni spółdzielnie j ’ ardowanie g lin u  cząsteczkami alfa. 
wspólnej up raw y pól. Każdy wnosi | Irena Jo lio t-C u rie  była w  roku 1937 
udzia ł na zakup maszyn stosownie do j D -
w ie lkości gospodarstwa. Gospodarstwa .. -  anu w  ra d z ie  Fron
łączą w  jedno w ie lk ie  pole, ale każdy | u u dowego i  w raz z mężem brała
pozostaje właścicielem  swojego. Zbio- ' czynny udzia ł w  walce o pokój i po­
ry  dz ie li się według w ie lkości włączo j stęp. W ychowana przez « «  
nego do spó łk i gospodarstwa. K to  j duchu ra . , .. P zez sw3 m atkę w
m ia ł dziesięć mórg, o trzym uje  ty le )  . y  izm u społecznego i w  -1
zbiorów, ile  przypada na 10 mórg, k to  j n jm .v i ‘ >c elstwa, jest Irena Jo lio t ak- 

15 ał’t<J5 tl0Sta'1e ty le ' i l e  w y , ,a d a  na j tywMym członkiem  Francuskie j P a rtii

2) Druga form a spółdzielczości jest 
następująca: Również każdy zostaje 
przy swoim. Podział dokonuje się tak  
samo na m org i, ale w ydzie la  się pew ­
ną część zbiorów na dopłaty. W  ten \ 
sposób ci, k tó rzy  m ają zbyt m ały u- j 
dzia ł ziemi, lecz jednakowo pracują, j 
o trzym ują  pewien ekw iw a len t w  go­
tówce, lub w  produktach, «0 wolą. j

3) Trzecia i  najwyższa form a spół­
dzielczości je s t w tedy, gdy wszyscy 
wspólnie na całości pracują, a dochód 
dz'e!ą według w łożonej przez każdego 
pracy. j

Nad planem gospodarczym oraz nad 
pianow ym  w ykonyw aniem  p racy czu­
wa zarząd z trzech lub  w ięcej osób. ’ 
w yb ieranych przez gromadę spośród 
członków. j

Oczywiście, mogą być Jeszcze inne

j Komunistycznej.

ra s ta li w  pierze, wykorzystu jąc dla 
bogacenia sic i  na jem ników  i  
ny, k tó re  stać je  nabyć, bo i  pola bo­
gacz posiada ty le , że maszyna da się 
u niego zastosować.

Mogą to więc być ty lko  fo rm y dobro­
wolnego zrzeszania się. Rząd nato­
m iast obowiązany je s t udzie lić pomocy J Laurent 
ta k ie j spółdzielni, je ś li ch łop i sobie ją  J msftzJeó, 
założą. nfV -

Masy ludowe, biorące udział 
w codziennej walce, mają pra 
wo zwrócić się do intelektuali­
stów i artystów — tych, któ­
rzy są z tym i masami związa­
ni, lub śledzą ich walkę z sym 
patią — 2 zapytaniem: „Co za 

mierzacie uczynić z tego two- 
’żywa, które wam przynosi­
my? Od was również zależy, 
'zy nowe m yśli, które wysu­
wamy, będą się dalej rozwija­
ły“. Albowiem skuteczność wy 
siłku, mającego na celu odno­
wienie wartości kulturalnych, 
zależy obecnie od intelektuali­
stów, od ludzi sztuki, od spe­
cjalistów.

Casannwa,
1947 r .

S trasbuiT l,
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HISTERIA ŚWIĘCI  TRIUMFY
O d  naszego korespondenta w  N o w y m  Jo rk u  J A N A  G Ó R S K IE G O

New Y ork , w s ie rpn iu  1948 r.
Rozmowy na K re m lu  za ję ły  czoło­

we kc lu m ny  am erykańskie j prasy. Do 
wiadom ości publiczne j nie przedosta­
ła się jeszcze ich treść, otoczona jest 
ona jeszcze m głą ta jem nicy. K a lu m - 
n ia to rzy  spod znaku Randolpha He- 
arsta lekko  jednak p rzyc ich li w  swo 
je j propagandzie wo jenne j. Poważni 
publicyści am erykańscy w  sposób nie 
dwuznaczny przyznają, że A m eryka  
przeholowała w  spraw ie B erlina . Gę­
sto kom entow any a rty k u ł W altera 
L ippm ana, k ry ty k u ją c y  posunięcia i 
am erykańskie w  N emczech, b y ł po­
dobno pisany po kon fe renc ji z John 
Fcster Dullesem, przew idzianym  przez 
Deweya na przyszłego m in is tra  
spraw  zagranicznych. N awet przyw óz 
cy repub likańscy uzna li w  ęc, że A ine 
ryka  weszła w  ślepą uliczkę, że gen. 
C lay za bardzo się rozpędził w  re a li­
zacji aw antu rn iczych planów  am ery 
kańskich kó ł wo jskow ych.

T A N IE C  CZARO W NIC

A le  podczas gdy na odcinku p o lity ­
k i zagrań cznej daje się zanotować od 
prężenie, to na froncie w ew nętrznym  
rozpętano szaloną akcję przeciwko 
wszystkim  libera łom , przeciw ko po­
stępowym  elementom. Ten is tny ta ­
niec cza rtw n ic  odbywa się pod ha­
słem lik w id a c ji kom un5stów. -

A resztowanie przyw ódców  am ery- 
kańsk-ej p a rtii kom unistycznej było 
dokładnie przemyślane i przygodowa 
ne, F B I (Federal Bureau of In-/es i  i-  
gatK.n — am erykańska po lic ja  śled­
cza) uderzyło w łaśnie w  czasie, k iedy  
tn ała s;ę odbyć konw encja P a rt ii Fo 
stępowej: C h rdz iło  me ty lk o  o udetzo 
nie  kom unistów . Chodziło przede 
wszystk m o uderzenie P a rt ii Postę­
powej, popieranej w  w yborach rć - 
wr. eż przez parną kom unistyczną. Zs 
rzut, ze kom uniści am erykańscy są 
organizacją w yw ro tow ą , dążącą do o- 
balenla siła rządów  Stanów Z jedno­
czonych, do z r r lfn y  u s tro ju  w  drodze 
przemocy — m ia ł na ce lu  uderzenie 
w  zw i le nn ików  Postępowej P art:!, 
w y w o ę n  e strachu, zamieszania. Sta 
ra jąc  się utożsamić W allace‘a i jego 
partię  z. ruchem  kom unistycznym , re ­

akcja am erykańska dąży do w ykaza­
nia, że P a rtia  Postępowa stoi na u- 
sługach obcych rządów. Taka jest od 
powiedź am erykańskie j re a kc ji na 
wzrost s iły  i  w p ływ ó w  Postępowej 
P a rtii.

T e rro r po licy jn y , areszty, depor­
tacje, ■wyrzucanie z pracy, pozbaw ia­
nie podstaw egzystencji — oto środ­
k i stosowane już  w  obecnej faz'e 
przedwyborczej przeciwko silem  po­
stępowym  A m eryk i,

CO M Ó M IĄ  K R O N IK I 1919 RO KU

Stany Zjednoczone znają ju ż  tego 
rodzaju okresy. W ypadki pow tarza ją 
się w  h is to r ii n e je dno kro tn ie . Te sa­
me środki, te same c h w y ty  stosowano 
po I  w o jn ie  św iatowej. Po całym  k ra ­
ju  go n ili w tedy  agenci rń n is tra  M it ­
che ll Palmera, w  pościgu za ,,kom u­
n is ta m i“ . B y li n im i wszyscy ci, k tó ­
ry m  n :e podobała się p o lity k a  rządu. 
Powyżej 10 tys. lu d z i znalazło się w 
areszcie. W Chicago aresztowano wów  
cząs se tk i p rzyw ódców  robotniczych, 
działaczy po litycznych 1 pisarzy. Za 
k ra ta m i umieszczono John Reeda, au 
tora kś iażk l o re w o lu c ji rosy jsk ie j pt.

J „Dziesięć dni, k tó re  wstrząsnęły św ia- j dani 
tern“ . ■ i ' ';“

W tedy rów nież stosowano m etody 
deportacji. 21 g rudn ia  1919 r. z po r­
tu New Yorskiego w y p ły n ą ł statek. 
„B u fo rd “  wywożąc na swym  pok ła­
dzie 249. „zagranicznych rad yka łów “ .
D la am erykańskich obyw a te li zaleco­
no inne środki łagodzące. Sen. Mc K e l 
la r  żądał u tw orzen ia  dla nich karne j 
ko lo n ii na wyspie Guam.

Podczas dem onstracji w  Cleveland, 
w k tó re j b ra ło  udzia ł 20 tys. osób po 
łic ja  przypuściła a tak na demonstran 
tów. K ilk a  osób zabito, se tk i było  ran 
nych i  aresztowanych. To samo działo 
s:ę w  Chicago i  w  innych w ie lk ich  
m iastach. Prasa Hearsta święciła 
tr iu m fy .

Dzisia j reakc ja  am erykańska jest je 
szcze bardzie j doświadczona. M etody 
stosowane przez nią są lepsze, reżyse 
ria  wystaw n'e jsza, bogatsza.

D la uzasadnienia ostrych rep res ji 
urządza się pokaz za pokazem, w ido ­
w isko za w idow isk iem .

REŻYSER P A R N E LL  TH O M AS

K o m ’tet Parne lla  Thomasa dla ba

a „an tyam erykańsk ie j dz ia ła lno­
ści“  nie p rze ją ł się kom p le tnym  f ia ­
skiem podczas „procesu" przeciw ko 
czołowym  pisarzom i akto rom  H o lly ­
wood. W praw dzie ho llyw oodskie  przed 
staw ienie w  reprezentacyjnych salach 
waszyngtońskiego C ap ito lu  nie udało 
się reżyserem te j w ie lk te j im prezy, 
w praw dzie  A d o lf M enjou i  G ary Coo 
per w  ro l i naukowych speców od m ar 
ksizm u n iena jlep ie j odegrali swą ro ­
lę — m im o to w  k ilk a  tygodn i póź­
n ie j kom ite to w i Thcmasa przyznano 
nowe subsydium  w  wysokości 2C0 tys. 
dolarów.

K O B IE T A  — SZPIEG

Obecnie przygotowano nowe w ido­
w isko. W ie lkń iii, czerw onym i l ite ra ­
m i b rukow a prasa zapow odzia ła  sen 
sacyjne zeznanie „B lo nd  spy“  — ko ­
b ie ty— „szpiega sowieckiego". Rozpi­
suje się o n ie j rów nież i  na jpow ażnie j 
sza prasa am erykańska, ,

Przed kom is ją  senacką stanęła ER- 
sabeth B entley, anonsowana jako  tn ło 
da, śliczna b londynka , k tó ra  p rze n ik ­
nęła w szystkie ta jem nice szpiegostwa 
W praw dzie żądnych sensacji A m ery-

>•>K o ś c i ó ł

Z  Ż Y C I A  

GÓRNIKÓW RADZIECKICH
wykonania tych umów w przemyśle 
węglowym, od którego w znacznej

Niedawno zakończyły się w Mo 
skwie obrady X V III plenum Ogólno 
związkowej Centralnej Rady Zwiąż- mierze zależy cały rozwój gospodar- 
ków Zawodowych. Głównym tema- ki radzieckiej.
tern sesji było wykonanie umów zbio- j Obszerna, rzeczowa krytyka i nie- 

przcmyśle węglowym oraz : zaiiernie wysokie wymagania podrowy cii w 
polepszenie warunków mieszkanio- ’ adresem wykonawców umów — oto
wych pracowników przemysłu W łó­
kienniczego.

Sprawa umów zbiorowych nie była 
rozpatrywana po raz pierwszy przez 
plenum związkowe. O ile jednak po­
przednio debatowano nad tym zagad 
nieniem pod kątem widzenia treści 
i charakteru wzajemnych zobowią­
zań, zawartych w umowach zbioro­
wych — o tyle obecne plenum ześród 
kowało swoją uwagę na sposobach

Z  p rasy za g ra n icznej

ŻYCZENIA I  R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć
G dy się czyta głosy prasy zachod­

nie j o rozmowach m oskiewskich, przy 
pominą się stare przys łow ie o życzę- 
tilu , k tó re  jest ojcem  m yśli. Z gorą­
cych życzeń pewnych kół, by rozm o­
w y m oskiewskie nie da ły  w yn ików , 
rodzi się teza lansowana w  w ie lu  p i­
smach. że porozum ienie to jest nie­
m ożliwe i że w inę za ten stan rzeczy 
ponosi — jakże by mogto ty ć  inaczej 
— Zw iązek Radziecki.

W iele pism  zachodnich usiłow ało 
na jp ie rw  odw rócić porządek rzeczy, 
przedstaw ić skutek za przyczynę i 
skoncentrować całą uwagę wyłącznie 
na sprawach w a lu ty . U siłow ania te 
przeciął organ generała Clay'a w 
Niemczech ,,Die Neue Zeiitung” . 
stw ierdza jąc bez ogródek, że w  k r y ­
zysie obecnym „decydu ją  inne wzglę­
dy, a nie względy gospodarcze“ . Te­
raz dyskusja prasowa toczy się juz 
dookoła spraw y is to tne j i  zasadni­
czej, m ianow ic ie  dookoła zagadnienia 
państwa zachodnio - niem ieckiego.

Przed paroma dn iam i organ Labour 
P arty  — „D a ily  H e ra ld ”  ośw iadczył, 
że nie można zatrzym ać procesu tw o ­
rzenia państwa zachodnio - n iem iec­
kiego. To śmiałe tw ie rdzenie uzasad­
nia „D a ily  H e ra ld ”  w  bardzo cieka­
w y sposób. N ie można zatrzym ać te ­
go procesu, ponieważ... państwa za­
chodnie poczyniły już pewne ob ie tn i­
ce Niemcom. Isto*n ie — powód n ie ­
słychanie ważny! Zwłaszcza, jeś li się 
przypom ni, że państwa zachodnie nie 
m ia ły  skrupu łów  tego rodza ju  w ó w ­
czas, gdy z łam ały obietnice dane w  
Poczdamie — wszystk im  narodom 
zjednoczonym. .

Z g łup ia  fra n t w yw odzi dale j ..Dai­
ly  H e ra ld ” , że m ontow anie rządu za­
chodniego nie jest groźną sprawą, po 
nieważ to „w  niczym  nie przesądza 
dalszego biegu w ydarzeń’ . Ze zdu­
m ieniem  czytam y dale j następujące 
:!ow a:

„G dyby konferencja  czterech mia 
la się zakończyć porozum ieniem  
spraw ie jedności po lityczne j i 
spedarczej N iem iec, wówczas 
wszystko co się obecnie przygo.o 
w u je  w  Niemczech zachodnich ła t ­
wo mogłoby być dostosowane do 
szerszego p lanu".
Po tych zapewnieniach następuje 

na jbardzie j kap ita lny  argum ent:
„Porozum ienie sześciu państw na 

kon fe renc ji londyńsk ie j stw ierdza 
przecież w yraźnie , że uchwalone za­
lecenia w  żadnym w ypadku nie po­
w in n y  przeszkodzić (:) porozum ie­
n iu  czterostronnem u” .

Inaczej m ów iąc „D a ily  H era ld ’ o- 
świadcza po prostu, że Zw iązek Ra­
dziecki będzie m ógł przyłączyć swą

strefę do państwa zachodnio -  n ie ­
m ieckiego w k tó rym  nie uczyniono 
nic, by zrealizować uchw a ły poczdam­
skie. Zw iązek Radziecki pow in ien zre 
zygnować ze swej słusznej p o lity k i, za 
niechać w a lk i o rea lizację uchw a ł 
poczdamskich w  całych Niemczech i 
podporządkować się po lityce  am ery­
kańskie j ; angie lskie j. „D a ily  H e ra ld ” 
uw ażałby T A K IE  rozw iązanie za u- 
ła tw ien ie  porozum ienia!

W iadomo zresztą, że przygotowania 
do u tw orzen ia  rządu zachodnio - me-

dwie główne cechy charakterystycz­
ne, którymi odznaczyły się tegorocz­
ne obrady.

Plenum po przeprowadzeniu dysku­
sji gzyskalo pełny obraz sytuacji w 
przemyśle węglowym od strony w y­
konania umów zbiorowych.

W  pierwszym półroczu bieżącego 
roku przemysł węglowy ZSRR wyko 
nał przedterminowo przewidziany 
plan produkcji. Ponad 363 tys. ton 
wynosi nadwyżka, jaką dali krajowi 
górnicy wschodnich terytoriów. Obni 
żyły się koszty produkcji. W ydoby­
cie . węgla w zagłębiu podmoskiew­
skim przewyższyło 2,3 razy poziom 
przedwojenny, kombinat „Rostowu- 
gol" przekroczył ten poziom półtora 
raza.

Wydajność pracy górników Zagłę­
bia Donieckiego zwiększyła się w  tym 
roku o 14 procent — setki górników 
wypełniły już teraz normę, zakreślo­
ną przez plan pięcioletni —• tysiące 
zaś górników chlubią się wykona­
niem normy 3 i 4-letniej.

Ten tak znaczny wzrost wydajno­
ści pracy jest źródłem zwiększenia 
zarobków robotniczych. Z  wypowie-

że dwu i
m ieckiego, zgodnie z uchw a łam i lo n - .
dyńsk im i, robione są bez przerw y. | dz i de legatów  w yn ika ło  
Słusznie pisze w  zw iązku z tym  „H u - trz y k ro tn e  przekroczenie no rm y mie- 
m anite” : sięcznej pow iększa zarobki rębaczy z

„W  tych  w arunkach rozum iem y. 2 —3 tys ięcy ru b li do 6— 7 tys ięcy 
dlaczego przedłużają się rozm owy w  ! mi esięCzn;e,
sto licy Z w iązku  Radzieckiego, j 
P A Ń S T W A  Z A C H O D N IE  W IN N Y  I 
D AC  DOW ÓD SWEJ DOBREJ 
W O L I —  W  C ZYN AC H , A  N IE  W 
SŁO W A C H ". |

N ie w szystkie jednak organy praso­
we na Zachodzie piszą w  duchu „D a i­
ly  H e ra ld ” . A m erykańsk i „Chicago 
Sun”  stw ierdza na przyk ład , że jeżeli 
naród am erykański chce wiedzieć 
kto  ponosi odpowiedzialność za obec­
ny stan rzeczy — to należy wskazać 
na czterech w inow a jców : gen. Claya, 
podsekretarza stanu w  M in is te rs tw ie  c2ony Ch na 1.600 miejsc oraz kilka 
O brony USA —  gen. Drapera, a,mba- : ¿om(^ v siero t. K opaln ie  u ła tw ia - 
sadora M u rp h y ’ego i autora p lanów górn ;k 0m nabyw anie na ra ty  ma- 
organizB.cn N iem iec — Pollocka. F-- y* » , , . , , ,
smo am erykańskie  podkreśla, że po j ły ch  w łasnych dom kow  m ieszkalnych
kon fe renc ji londyńsk ie j pozycja | — jednorodzinnych, um ożliw ia ją  rów  
państw  zachodnich w  B e rlin ie  stała njej  prZy  pom ocy szerokiego systemu

dom -

Szczególną uwagę zwrócono na
zapewnienie jak najlepszych warun­
ków bytu pracownikom przemysłu
węglowego. W  ramach zobowiązań, 
zawartych w umowach zbiorowych, 
dwa ministerstwa wybudowały i od­
dały do użytku ponad 600 tysięcy 
metrów kwadratowych powierzchni 
mieszkalnej. Uruchomiono ponad 60 
nowych klubów, w zachodnich okrę­
gach wybudowano 6 sanatoriów, obli

Również działalność poszczegól­
nych terenowych , komitetów związ­
kowych poddana była dokładnemu 
omówieniu w  celu usunięcia zdarza­
jących się niedociągnięć. Wskazano 
na konieczność dalszego rozwijania 
socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy. Zadaniem związków zawodo­
wych jest dopilnowanie, aby warun­
ki pracy i warunki życia robotników 
sprzyjały w jak najszerszym zakresie 
podniesieniu wydajności pracy, pod 
względem zarówno ilościowym, jak 
i jakościowym.

Głęboki patriotyzm górnika radziec 
kiego znajduje swój wyraz w  walce
0 spełnienie z honorem spoczywają­
cego na nim zadania — nie tylko 
wykonania, lecz przekroczenia prze­
widzianych wyników planu pięcio­

letniego — planu szczęścia i dobro­
bytu narodów ZSRR. Obrady plenum 
związków zawodowych były świa­
dectwem, z jak wielkim entuzjazmem
1 z jak głębokim poczuciem odpowie­
dzialności traktuje radziecki człowiek 
pracy ten swój zaszczytny obowią­
zek.

W .  Z a k ie lsk i

kanów  spotkał zawód, bo B entley o- 
kazała się tlen ioną, wcale n ’epiękną 
panią, daleko po czterdziestce, odma­
w ia jącą podania w ieku  — tym  n ie ­
m n ie j zeznania je j są podawane jako 
stuprocentowy ak t oskarżenia.

B en tley m ów i o osobach, k tó rych  
n igdy nie spotkała. M ów i o ludziach 
k tó rzy  za jm ow a li w yb itne  stanowiska 
w  rcoseveltovrskiej ad m in is tra c ji, nie 
popiera jąc swych oskarżeń żadnym i 
dowodami. M ało  tego —  zainteresowa 
n i nie m a ją  możności obrony. W to­
ku  zeznań Miss B en tley okazało się, 
że po raz pierwszy zgłosiła się ona do 
dyr. F B I Edgara Hoovera w  1945 r. 
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że przez dwa 
la ta  agenci F B I dokładnie ś ledzili o- 
soby obciążone przez Bentley, że ob­
serw ow a li każdy ich k rok , I  nie zna 
leź li w idocznie n 'c  kom prom itu jącego 
skoro po up ływ ie  ta k  długiego czasu 
nie po tra fili, ko m is ji śledczej zaofia­
row ać ni,c innego, poza ponownym i, 
nie popa rtym i żadnym i dowodam i, ze 
znaniam i tejże Miss Bentley.

B en tley  w ym ien ia  dziesią tk i naz­
w isk : H a iTy W hite, b. w icem in is te r 
skarbu, L a n ch lin  C urrie , jeden z ad­
m in is tracy jn ych  asystentów RocseveI 
ta, W illia m  Rem ington i cała plejada 
innych.

B iedna A m eryka , gdzie we wszy­
stk ich najwyższych urzędach zasiada 
ją szpiegowie obcych państw!

Cel tego nowego pokazu jest jasny. 
Chodzi o uderzenie New Dealowców, 
o lik w id a c ję  postępowych elementów 
o w a lkę  z Postępową Partią .

O N IE Z W Y K Ł Y C H  P O M YSŁAC H  
SĘDZIEGO N E W M A N A

Do jak 'ego stanu doszła ta h is te ria  
z ilus tru je  oświadczenie sędziego Są­
du Najwyższego B ertram a L . N ew ­
mana, k tó ry  stanął na stanowisku, że 
rodzicom  -  kom unistom  należy ode­
brać opiekę nad dziećmi. Sędzia New 
m an p o p ra w ił się później i  w y ra z ił 
jaśn ie j: opiekę nad dziećm i należy też 
odebrać w a llace ‘owcom.

A by zrealizować p ro je k ty  sędziego 
Newm ana trzeba by m ilio n y  dzieci 
am erykańskich oddać pod opiekę in ­
s ty tu c ji państwowych. Liczba ich  ro - 
słaby jednak Stale.

Stale bow iem  rosną, krzepną i wzma 
gają się s iły  e lem entów postępowych 
w  Stanach Zjednoczonych, k tó re  nie 
dają się zastraszyć te rro rem  i  prze­
mocą, k tó re  n ie  p rze jm u ją  się chw y­
tam i F B I an i te a tra ln ym i pokazami 
kom ite tu  Thomasa.

w o j i u $ ą c y
Jezuic i, to  awangarda „Kościoła  

w oju jącego“ . Rozmaicie można *n‘ 
te rpre tow ać pojęcie „K ośc io ła  
ju jącego“  —  w  każdym  razie  u-’0'
jo ivan ie  to dotyczy w  znacznej rM&

rze p o lity k i. Toteż Jezu ic i b y li mi 
strzam i w  te j dziedzinie i  słowo ,< 0 
ja ln y u uwalę n ie pochodzi od naz 
w is ica założyciela zakonu Jezuito ^
—  L o yo li. M ie li w ięc swoje Pan. 
stwo w  P aragw aju , trzęś li cały7111 
ko n tyn e n ta m i, oba la li gab inety,
z końcem X V I I I  w. b y li ju ż  prze 
m iotem ■ n ienaw iśc i całego śiolaW" 
Wówczas rozwiązano ten zakon. A ^
— w  po lityce  ja k  w  po lityce . • ® 
zu ic i n ie  zrezygnow ali i  sch ron i» 
się pod skrzyd ła  opiekuńcze carycy 
K ata rzyny . Ta w ie lka  p rzy jac ió ł 
encyklopedystów  francusk ich  sta 
się w  ich m niem an iu  w ładczynt 
„a rc y k a to lic k ą “ .

Obecnie poza może obszarem F a ' 
k is to w sk ie j H iszpan ii w p ły w y  * j  
zm alały. Pozostały im  ty lk o  pre -e 
sje do rządu dusz. Za pośredn l" 
tw em  sw o je j prasy w ypow iada ją  ■ 
dy, dotyczące spraw  ludzk ich  i 
skich. , s

O statnio tyg o d n ik  „The  Am er c^  
w ypow iedz ia ł się na tem at naszyć 
gran ic zachodnich. T ygodn ik  
w yd a ją  Jezuici. Nasza granica  ^  
chodnia m-usi u lec ich zdaniem^ f j 
w izji. ,,P r zesunięcie gran ic  
nad Odrę i  Nysę oddaje ją  we W 
dzę Z w iązku  Radzieckiego‘ ,g

m ilio n ó w  N iem ców  (sic!) 71

Polsk i
alar 

jgzie'

sięc . .. . ..--------  --------------- >- . . 0j-
może być w ch łon ię te  przez »c j  ^  
czyznę. „N ie  należy sankcjonotT  
now ych i  w iększych n iespraw io  
wości“ - W szystko to jednak  
znacza „braku, sym pa tii dla P° 
ków “ . W  zakończeniu tygodn ik   ̂
maga się „sp raw ied liw ośc i także 
dla N iem iec“ . , m

Ta św ią tob liw a  żądza spraw ie 
wości jest zachwycająca. D la czw . 
je zu ick i tyg o d n ik  „T he  A m ertC  ̂
(ja k  to ładne b rzm i!) za,jął ta k ł% fi 
nie inne stanow isko wobec 
gran ic zachodnich w ie  każde 
cko oprócz pa ru  redakto rów  ty9 
n ikó w  ka to lick ich  w  Polsce, kto 
podobnie ja k  n iedaw no dojdą z .. 
wne do w niosku, że „T he  
ca“  jest... i le  po in fo rm ow any • ^  
pogląd na nasze granice  -
w any jest przez metodystę  T r j  
na, p ro testan ta  M arsha lla , cz 0 ^  
kościoła anglikańskiego Beviną, 
i  oczywiście zawsze im  życzk ^  
W atykan. Jak nas dochodzą słuCteii 
po jezu itach  w ypow iedzą się na t 
tem at baptyści, anabaptyści 01
,,św iadkow ie  J e h o w y S i ł a  
na jednego.

ZłeS°
(Peer)

W  N O W E J  A L B A N
H I .  R O Z W Ó J  G O S P O D A R C Z Y

O d  naszego specjalnego korespondenta

i t

go­
to

się pozycją nie do utrzym ania,

„M ie jm y  nadzieję, — kon k lu du je  
„Chicago Sun", że sku tk iem  obecne­
go kryzysu będzie P RZYJĘCIE  
PRZEZ USA RO ZSĄDNIEJSZEJ 1 
B A R D Z IE J KO N S E K W E N TN E J PO 
LT T Y K I W OBEC EUROPY Z A ­
C H O D N IE J” .
W yb itn y  p raw icow y dziennikarz 

francusk i P e rtin ax  w  rozważaniach 
swych staw ia kropkę nad i. Jak 'e  są 
w a ru n k i porozum ienia mocarstw? — 
zapytuje. I  na pytan ie  to odpowiada:

„W yrzeczenie się uchw a l lo nd yń ­
skich, p rzew idu jących utworzenie 
rządu w e F rank fu rc ie , w ykluczenie 
N iem iec z p lanu M arshalla , z paktu 
brukselskiego i z u n ii zachodniej. 
U tworzenie w  Zagłębiu R uhry reż i­
mu m iędzynarodowego, w k tó rym  
iv ten czy w  in n y  sposób — repre­
zentowani by liby  Rosjanie” .

P e rtin ax  tym  się różn i od pu b licy ­
sty z ..Daily H e ra ld ” i  od w ie lu  in ­
nych, że um ie odróżnić własne życze­
nia o<f tw a rd e j rzeczywistości, (jk).

kredytowego budowę takich 
ków własnymi silami.

Delegaci z uznaniem ocenili te w y­
siłki władz państwowych, jednocześ­
nie wyrażono szereg postulatów pod 
adresem poszczególnych ministerstw. 
Ministerstwo Zdrowia winno rozwi­
nąć i udoskonalić opiekę lekarską w 
zagłębiach’ węglowych. Od Minister­
stwa Kinematografii plenum domaga 
się zorganizowania sieci nowych kin 
i obsługi ich filmami o jak najwyż­
szym poziomie. Komitet do Spraw 
Sztuki przy Prezydium Rady M in i­
strów obarczono zadaniem zorganizo 
wania systematycznych gośdnnych 
występów zespołów teatralnych 
koncertowych w zagłębiach 
wych. Szersza rodiofonizacja okrę­
gów, rozwinięcie handlu księgarskie­
go — każde z tych zagadnień zostało 
szczegółowo opracowane na. plenum 
i skierowane do odpowiednich władz.

węglo-

T irana, w sierpniu 1948 r.
W  górach Albanii często spotyka się 

małe laski, w których rosną niskie drze 
wa. Są to oliwki. W  dolinach są rów 
niet rzadkie plantacje cytryn i poma­
rańcz. Ostanio uprawiana jest z do­
brym skutkiem bawełna, a albańskie 
papierosy z rodzimego tytoniu zado­
walają nawet wybrednych palaczy. 
Zarówno na terenach górzystych, jak 
i w żyznym pasie nadbrzeżnym prze­
ważają pola kukurydzy i  pszenicy.

Po drogach spotyka się często sta­
da owiec i kóz. Z  danych statystycz­
nych wynika, że mimo dotkliwego ra­
bunku okupantów (wyprowadzili albo 
wyrżnęli 26 proc. trzód), pogłowie 
bydła wynosi około 2,5 miliona.

Dwie były zasadnicze plagi wsi al­
bańskiej: bardzo prymitywne metody 
uprawy roli i bejowie — czyli wiel­
cy obszarnicy, którzy trzymali w 
swym ręku 52 procent ziemi upraw­
nej. Do tego dołączyły się szkody wy 
rządzone rolnictwu przez Niemców 
i W łochów, sięgające w niektórych 
dziedzinach 30 proc. stanu przedwo­
jennego.

Rząd Envera Hodży uznał za naglą 
ce zadanie podniesienia stanu rolnic­
twa. W  roku 1947 zakończona zosta 
ła reforma rolna, z której skorzystało 
blisko 50 tysięcy rodzin. Rząd zapo­
czątkował pracę nad mechanizacją 
rolnictwa, sprowadził ze Związku Ra 
dzieckiego pierwsze traktory i kom­
bajny.

Rolniczy sprzęt techniczny znajdu­
je się głównie w posiadaniu wzoro­
wych farm rządowych i spółdzielni 
wiejskich. Oglądaliśmy jedną z ta­
kich spółdzielni. Uderza schludność 
i porządek, Pierwszy z brzegu spot­
kany członek tej spółdzielni na pyta-

nie nasze odpowiedział, że została 
ona zorganizowana z inicjatywy sa­
mych chłopów i daje większe docho­
dy niż indywidualne gospodarstwo.

jak się później zorientowaliśmy, 
pęd do zrzeszenia się w  spółdziel­
niach jest silny wśród rolników. Rząd 
jednak, który zasadniczo ten ruch po­
piera, musiał go częściowo hamować 
i regulować, głównie zależnie od moi 
liwości dostarczenia sprzętu technicz­
nego.

Zasoby surowcowe Albanii były 
przed wojną tylko w małym stopniu 
zbadane.

Ale już teraz wydobywana jest i 
eksportowana w poważnych ilościach 
nafta. Albania eksportuje również ma 
le ilości chromu i asfaltu, którego ga 
tunek jest najlepszy w Europie. Roś­
nie bardzo nieznaczne dotychczas wy 
dobycie węgla i  żelaza.

Przemyśl albański był przed wojną 
bardzo słabo rozwinięty. W łos i trak­
towali Albanię jako kolonię, a rodzi­
mi obszarnicy, rządzący krajem, za­
dowalali się sprowadzeniem towarów 
luksusowych z zagranicy dla -własne­
go użytku. Teraz stawiane są pierw­
sze kroki w rozbudowie miejscowego 
przemysłu.

W  Tiranie widzieliśmy montowa­
ny obecnie nowoczesny zakład włó­
kienniczy, który będzie posiadał wszy 
stkie działy, od przędzalni do farbiar 
ni. W  przyszłym roku zakład ten ma 
zaspokoić (z krajowej bawełny) trze 
cią część zapotrzebowania .Albanii 
na materiały włókiennicze, jednocze­
śnie trwają prace nad budową dużego 
gmachu fabrycznego, montowaniem 
maszyn 1 szkoleniem sił fachowych.

Mimo. że i te zakłady, które ist­
niały przed wolną zostały zburzone

przez okupanta, produkcja p rz ^ Y  
wa Albanii w  roku 1947 prawie “ ^

,-s!°

krotnie przewyższyła poziom PrAe.j¿ 
wojenny. Cementownia i fabryk3 ^
kiennicza założone zostały w Sku'f\ 
fi, w Tiranie wybudowane zos ^  
nowe zakłady obróbki skóry, 
papierosów, olejarnie i cukrownie- 
przyszłym roku mają być zakończ0̂  
prace nad budową stacji elektryk 
w pobliżu Tirany. i g)ł

Trzeba było nie lada ofiarności . 
tuzjazmu, by dopiąć nawet > 
skromnych osiągnięć w kraju, k 
był najbardziej zacofany w Eur°P^^ 
Są to jednak tylko pierwsze k*®  ̂
Po tej drodze zdecydowany jest
czyć rząd, mając zapewnioną P°n ,a  
związków zawodowych. Mł°P ,
garnie się do przyswajania sobie 
wodu, do pracy w  przemyśle- ^  

Na defiladzie ludności c y w i l i  ^  
dniu święta narodowego Albanii ^  
pierwszych szeregach maszerowa^-
w roboczych ubraniach — przec
ciele zakładów przemysłowych
jący obok mnie Albańczyk, z

st°;
w r^ 1
«mV*rai uwagę, że fakt ten jest w pe' ^  

sensie symboliczny. Można juZ 
wić o istnieniu albańskiej klasy r° ^ 
niczej, proletariatu przemysłowej gJ 
pełnym tego słowa znaczeniu- h ‘ ^g/ 
rzone zostają zdrowe podstawy e , 
nomiczne pod obecny ustrój p0^  
ny i społeczny Albanii. ^

Prace nad uprzemysłowieniem f.j, 
ju i wprowadzeniem nowoczes11' 
metod uprawy roli, pomnożą 
two narodowe i podniosą 
c.iową ludności. Przedwojenna ' ^
nia była najbiedniejszym kraj 
Europie. Tej „tradycji" rząd j

ludowej chętnie się wyrz ek«-
l  StaP*
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WISŁA ŁĄCZY SIĘ Z WARTĄ
„MB'B H O rREST“ BUDUJE ŚLUZY IMA KAIVALE WARTA -  GODŁO

decydu jąc się na w ybudow anie ka - 
Ralu łączącego Gopło z W artą przed­
wojenne M in is te rs tw o K om u n ikac ji 
h^ało na m yś li jedyn ie  przedłużenie 
istniejącego kana łu  Górnonoteckiego i  
Połączenie ty m  sposobem W arty  z W i­
słą.

Obecnie przedsięwzięcie to  wiąże się 
e nowym  pow sta łym  po w o jn ie  p ro­
jektem  wielkiej „węglowej“ drogi 
wodnej ze Śląska aż do G dyn i, R ea li- 
zacja tego p ro je k tu  um o ż liw i tan i 
transport węgla do po rtó w  1 jedno­
cześnie poważnie odciąży lin ie  ko ie - 
lowe, łączące Śląsk z Gdańskiem  i  
Gdynią.

Ten kanał węglowy znajduje filę 
obecnie w  pierwszym stadium reali­
zacji.

TRO CHĘ H IS T O R II 

K ana ł W arta —  Gopło natom iast 
osńągnął ju ż  ostatn ie s tad ium  budowy.

Przed w o jną  w ykonano b lisko  8 k i ­
lom etrów k o ry ta  kana łu  od W arty  
(koło K on ina) do małego m iasteczka w  
Powiecie kon ińsk im  —  Ślesin, a ści- 
^®j do Jeziora Siemińskiego. W ykona- 
n° również przekopy m iędzy sąsiadu­
jącym i ze Slesińskim , jez ioram i: Pat­
kowskim, M iko rzy iisk im  i  Czarnym.

Tak więc już przed wojną z 32 km 
°8ólnej długości kanału gotowy był 
Pierwszy odcinek długości 25 km w 
tym 18 km jezior. Odcinek ten wy- 
Posażony w śluzy już przed wojną 
»Przepuszczał“ pierwsze barki z tere-
n°w i leżących nad jez io ram i do W ar­
ty.

Niemcy, z k tó rych  p lanam i gospo­
d a rc z y ^  budowa kana łu  byna jm n ie j 
•be kolidowała, tro sk liw ie  konserwo- 
Wali' go tow y już  odcinek i  pozosta- 
^k>ny przez Belgów sprzęt, a w  szcze 
* ólności w ie lką , nowoczesną pogłę- 
la rkę „G ironde“ . Na przekopanie po 

S ta ły c h  7 km  okupanci nie m og li się 
jednak zdobyć, a co ważniejsze nie 
^dążyli wywołu jąc się w yw ieźć cen- 
PeSo sprzętu, zniszczyć śluz 1 zna j- 

^  ącjwh się w  Ślesinie dokładnych 
Planów budowy.

Okoliczność ta  w yda tn ie  u ła tw iła  
°h tynuow an ie  robo ty  w  trudn ym  

°kresle pow ojennym . „G ironde“  po 
Pr^ecntanowaniu je j na „Sm ok U l “  w  
^ c'ł  1948 przystąp iła  do p racy i  w  
j  dwóch sezonów le tn ich  połączy- 

Gopło z Jeziorem  Czarnym, szero- 
ha 32 m e try  1 g łębokim  na 2 i  pó ł 

*hetra kanałem.

W A L K A  Z  W ODĄ...
®Udowę śluz na tym  odcinku M in i-  

_ erstwo K o m u n ik a c ji pow ierzyło  
®*stwowemu Przedsiębiorstw u B u­

dowlanemu „H yd ro tre s t“ . Pierwszą 
hich ko ło  w s i G awrony, „H y d ro -

treat"

grody 10 najlepszym  pracow n i- gdzie prze ładow uje się wszystko
kom. Na czoło w y b ili się: cieśla _
Józef Sm ielkiew icz, ślusarz —  Czesław 
M arc in ia k  i  robotn icy: Leon Lew an­
dowski i  Zenon Studziński,

...I D R O G A M I
D ru g i c iężki problem , to dowóz ma 

te ria łó w  budow lanych, zwłaszcza ce­
mentu, żelaza i  drzewa. K o le j no rm a l­
notorow a dochodzi ty lk o  do Kon ina,

wąskotorówkę. W Ślesinie now y pu nk t 
prze ładunkow y, na b a rk i lu b  cięża­
ró w k i. I  wreszcie po dziesięciu k ilo ­
m etrach jazdy  wodą, lu b  szosą prze­
ładow uje się wszystko na w łasną ko 
le jkę  roboczą, k tó re j sieć obejm uje 
ponad 10 km  toru .

—  Jak w idz ic ie  pracu jem y w  w a­
runkach  ciężkich. M im o to rob im y

wszystko, by śluzę ukończyć w  te rm i­
nie. Z ogólnej ilośc i 4 i  pó ł tys. me­
tró w  sześć, żelbetonu i  25 tys. me­
tró w  sześć, nasypów i  w ykopu  zro­
b iliśm y  już  ponad 70 proc. Resztę 
chcemy w ykończyć w e wrześniu. I  nie 
ty lk o  chcemy, a z rob im y —  zapew­
n ia  inż. Iw an ick i.

Jeśli robo tn icy  „H y d ro tre s tu “  do­
trzym a ją  słowa, w  co nie  w ą tp im y,

Wrzesień — miesiąc odbudowy Warszawy
Z  drobnych składek — w ie lk ie  dzieło

Wrzesień rów nież i  w  ro ku  bieżą­
cym  będzie w  całej Polsce m iesią­
cem O dbudowy Warszawy.

W szystkie kom ite ty : wojewódzkie,! 
pow iatowe, m ie jsk ie  i  gm inne Odbu­
dowy W arszawy przygo tow u ją  s ię 'd o  
w ie lk ie j kam pan ii zb iórkow ej. W  pra 
cach kom ite tó w  O dbudowy Warsza­
w y, rozsianych w  ca łym  k ra ju , b io ­
rą  udz.a ł n a ja k ty w n ie js i działacze 
społeczni.

Z  drobnych składek, wp łacanych do 
Społecznego Funduszuu O dbudowy 
S to licy  (SFOS) przez m ieszkańców 
wsi, miasteczek, osied li i  m iast, u ro ­
sła ju ż  suma przeszło 2 m ilia rd ó w  
złotych.

Całokształtem  prac odbudowy sto­
lic y  k ie ru je  Naczelna Rada Odbudo­
w y  W arszawy.

Z  sum w płacanych przez społe­
czeństwo w  ro ku  1948 powstają m .in.

n iże j w ym ien ione ob iekty  odbudowy:

1 stocznia w  E lb lągu dostarczy na 
czas w ro ta  do śluz, wiosną przyszłego 
roku  ładowne b a rk i o pojem ności 600 
ton (na tak ie  przew idziany jest ka­
na ł i  śluzy) popłyną spod Częstocho­
w y  i  K a lisza —  W artą, Prosną 1 ka­
nałem  do Gopła, a stam tąd Kanałem  
G órnonoteckim  W isłą do Gdańska.

W racając ze Ślesina stykam y się z 
o ryg ina lnym  ja k  na dzisiejsze czasy 
rekordzistą . Jest n im  ob. Leon G ra­
barek, szofer „H y d ro tre s tu “ , k tó ry  na 
swoim  samochodzie prze jechał już  350 
tys. k ilom e trów . M im o ta k ie j „p o rc ji“  
k ilo m e tró w  wóz ob. G rabarka n ie  w y ­
gląda zupełnie na „em ery ta “ , a  k ie -

Trasa Wschód —  Zachód —  n a j-  row ca jego ob iecuje sobie dociągnąć

N O W E  S U K C E S Y
m łodych p rzo d o w n ik ó w  pracy

W  Państwowej W y tw ó rn i Sygna­
łó w  i  Urządzeń K o le jow ych  w  K ra ­
kow ie  wzorowo zorganizowano m ło ­
dzieżowe współzawodnictwo pracy. 
W y n ik i osiągnięte osta tn io przez m ło 
dych rob o tn ików  przyczyn iły  się nie 
ty lk o  do wzrostu w ydajności p racy i  
zaoszczędzenia surowca, ale rów nież 
do polepszenia dyscyp liny  p racy i  
zw iększenia zarobków pracow ników . 
-Uczestnicy współzawodnictwa pracy 
podnieśli rów nież swe k w a lif ik a c je  
zawodowe. Tak rap. w  dziale maszy­
now ym  dotychczasowi pracow nicy za 
aw ansowali na nastaw iaczy p rzy  to ­
karn iach. N iektó rzy  z n ich osiągnęli 
ju ż  k w a lif ik a c je  toka rzy i  um ie ję tn ie  
organizują pracę na stanow isku b ry ­
gadierów. Szybko wzrasta w  zakła­
dzie wydajność pracy.

P rzodow nik  dzia łu  urządzeń w e w ­

nętrznych Z. Szydło uzyskał w  m aju  
br. 168 procent norm y, w  czerwcu — 
356 procent. D ra b ik  osiągnął w  m a­
ju  100 procent, w  Czerwcu 337 p ro­
cent. F. S truz ik , k tó ry  w yko na ł w  
m a ju  170 procent, w  czerwcu pod­
n ió s ł1 swą w ydajność do 320 procent, j 
W innych  działach w y tw ó rn i w y n i­
k i są rów n ie  dobre. J. Razowski o- 
s iągnął w  czerwcu 421 % norm y. W 
dziale b lokow ym  J. P iw ow arczyk 293 
procent, w  dziale m aszynowym  E. 
Letocha 368 procent i  wreszcie w  
dziale w agowym  Oz. Szwagrzyk, k tó  
r y  w  m a ju  uzyskał 149 procent, w  
czerwcu osiągnął 232 procent.

Również wśród pracow n ików  dn iów  
kow ych w  na rzędziam i 30 osób prze­
kroczyło  znacznie w y n ik i 'z m aja br. 
ja  br.

Dwa i pól miliona' osób
m a zw ied zić  W ystaw ę Z  O

In n
doba

w ykona ł ca łkow ic ie  w  ubieg- 
r °ku . P rzy d rug ie j, bliźniaczo po- 

ln^ j, praca jest w  pe łnym  toku .
^  “ źniacze podobieństwo dw u śluz 
t .Gawronach i  Koczewie, to sprawa 

o W y g lą d  zewnętrznego. „G'd pod 
D k °w ie m  rzecz w yg ląda zu-

ie inaczej. Służę w  Gawronach 
źad U<*OWail°  kosztem 50 m il. z ł bez 
V(/~ 1Tch ko m p lika c ji, wyprzedzając 

znaczony harm onogram em  term in . 
Koczewie natom iast na tra fiono  na 

POWayr, przeszkodę w  postaci w ody
S k ó r n e j .

Idę" Iviusielłim7  sprowadzić trzy  w ie l 
u b°m py i  t rz y  lokom obile  do ich 
jn c“ orńienia —  mówił k ie ro w n ik  bu- 
ih i * w spó łtw órca p ro je k tu  kanału 

• J a n ic k i  —  P rzy  ich  pomocy w  
tVo. J godziny w ypom pow u jem y do 
dna m etrów  sześciennych w ody z 

Wykopu, na k tó ry m  uk ładam y 
gj ą żelbetową p ły tę  o rozm iarach 

na 12 m  1 grubości 1 i  pó ł m.
Sy Ponadto zastosowaliśm y tu  cały 
ab y  ścianek

B lisko 6 tysięcy terenowych ko m i­
te tów  obyw ate lsk ich D an iny Narodo 
w ej z aktyw em  ok. 100 tys. działaczy, 
przekształca się obecnie w  kom ite ty  
W ystaw y Z iem  Odzyskanych, w  celu 
u jęc ia  w e w łaściw e ra m y  organ izacji

W ystawę Z. O. zw iedziło  240 tys. 
osób z W arszawy, 180 tys. —  z w o j. 
warszawskiego, 240 tys. z Łodzi, 150 
tys. z w o j. łódzkiego, 100 tys. z k ie lec 
kiego, 120 tys. z lubelskiego, 30 tys. z 
białostockiego, 18 tys. z olsztyńskiego,

ruchu turystycznego na W. Z. O. Jed j7 0  tyś. z gdańskiego; 120 tys... z po 
nocześnie pa rtie  po lityczne, zw iązk i | morskiego, 50 tys. ze szczecińskiego,
zawodowe, , organizacje społeczne 1 
spółdzielcze zapew niły  Kom isarza 
W ystawy, w ieem in. Kopcińskiego na 
kon fe ren c ji w  dn iu  13 bm., iż postano 
w iły  dopilnować, by ich dołowe ko ­
m ó rk i na tychm iast p rzystąp iły  do o r­
ganizacji zb iorow ych wycieczek do 
W rocław ia . Chodzi o to, by , m aksy mai 
nie w ykorzystać obecny okres u r lo ­
pów i  w a ka c ji szkolnych, po 1 w rze­
śnia spodziewany jest m asowy na­
p ły w  zw iedzających m. In. ze wsi.

A m b ic ją  o rgan iza torów  jest, aby

240 tys. z poznańskiego, 300 tys. ze 
śląskodąbrowskiego, 600 tys.. z w ro ­
cławskiego, 180 tys. z krakow skiego i  
ok 30 tys. z w o j. rzeszowskiego.

A pa ra t propagandowy K om ite tu  
WZO przygotow uje obecnie ogólnopol 
ski konkurs dla zw iedzających — na 
temat: „Dlaczego każdy P o lak po w i­
nien zwiedzić W ZO?”

Czynione są w ie lostronne w y s iłk i w  
k ie run ku  u ła tw ie n ia  masom pracow ­
niczym  w yjazdów  na WZO.

większe dzieło urban istyczne w  po­
w o jenne j Europie.

Przedłużenie M arsza łkow skie j na 
pó łnocy do w ia d u k tu  Żoliborskiego i  
przebicie na po łu dn iu  nowej trasy do 
zbiegu z u l. P uław ską z om inięciem  
pl. Zbaw ic ie la  i  p l. U n ii Lube lsk ie j.

Odbudowa K rakow skiego Przedmie 
ścia i  Nowego Św iatu.

Odbudowa Osi Saskiej (plac Z w y­
cięstwa — plac Żelaznej B ram y), łą ­
cznie z gm acham i tea tró w  na pl. Tea­
tra lnym .

B udow a gmachu M in is te rs tw a  Prze 
m yslu  i  H and lu  na P l. Trzech K rz y ­
ży; gmachu M in is te rs tw a K om u n ika ­
c ji p rzy  ul. Chałubińskiego, oraz 
gmachu M in is te rs tw a  S karbu p rzy  ul. 
N ow y Św iat.

Budowa osiedli m ieszkaniowych 
W arszawskiej Spó łdzie ln i M ieszkanie 
w e j na M okotow ie, K o le  i  Żoliborzu.

Odbudowa średnicowej l in i i  ko le j o 
w e j z poszerzeniem tune lu  i  mostem.

Ruch budow lany w  r. 1548 ma do­
starczyć ok. 15.000 izb, z czego p ra ­
w ie połowę dostarczy budow nictw o 
pryw atne.

------ o------■

P rotest D ąb ro w szczakó w  
p rzeciw ko  te rro ro w i 

w  H iszp an ii
Zw iązek b. Uczestn ików W a lk  o 

Wolność H iszpan ii pro testu je  ja k  na j 
energiczniej przeciw ko uw ięzien iu  
przez w ładze frank is tow sk ie  b o jo w n i­
ka o wolność H iszpan ii — Jose Satua, 
k tó ry  ma stanąć przed trybuna łem  
w o jskow ym  bez araożności w yb o ru  o- 
brońcy.

Zw iązek b. Uczestników W alk o W al 
ność H iszpanii' domaga się położenia 
'kresu te rro ro w i frank is tow sk iem u i  żą 
da uw o ln ien ia  bohaterskiego p a trio ty  
hiszpańskiego.

------ o------ -

Z lb ro d iiia u  h itle ro w s k i 
stanie p rzed  sądem

W  dn iu  24 bm. przed Sądem O krę­
gowym  w  Bydgoszczy rozpocznie się 
proces osławionego kata ludności po l­
sk ie j z terenu tzw. „ re je n c ji in ow ro ­
c ław sk ie j“  i  okolicznych pow iatów , 
W altera W ilhe lm a G udew illa , Okupa­
cyjnego generała p o lic ji SS -  Brigade 
fuehrera.

G udew ill, p rzebyw ający obecnie w  
w ięzieniu bydgoskim , oskarżany jest 
o dokonyw anie zbrodni w o jennych w  
okresie od w rześnia 1940 r. do w rześ­
nia 1943, na terenie Inow roc ław ia , od 
m arca zaś 1944 r. do końca okupacji 
na terenie w o j. poznańskiego.

na n im  do pół m iliona . A  to  chyba 
będzie reko rd  o ja k im  przecię tny dzi­
siejszy kie row ca naw et n ie  m a rz /.

i .  M usia łkow ski

W ystawa młodzieżowa w  Muzeum 
Narodow ym  w  W arszawie należy do 
rzędu tych w ystaw , k tóre swą treścią 
i  form ą wzbudzić muszą najżywsze 
zainteresowanie wśród społeczeństwa.

Na zdjęciu plansza z dzia łu w ęg ie r­
skiego, ilu s tru ją ca  udzia ł W ęgrów w  
W iośnie Ludów .

270 jaworznickich górników
osiąga ponad 180 proc. norm y

W  Jaw orzn ick ich kopaln iach węgla 
z początkiem  L ipca br. bra ło udzia ł 
we- współzaw odnictw ie pracy 800 
górn ików , z k tó rych  ponad 270 prze­
kracza stale 180 proc. norm y.

Na czoło przodow n ików  w ysunę li 
się w  kopa ln i „B ie ru t“ : Radko Jan, 
w ykonu jący  272 proc. norm y, M alczyk 
M icha ł i  Ślusarz Leopold, osiągający 
po 260 proc., D z iu rkow sk i Józef i  Go 
las Tadeusz po 238 proc. oraz S iedłiń 
sk i S tan is ław  — 235 proc. Doskonałe 
w y n ik i uzyska li przodow nicy kopa ln i 
„Kościuszko“ . P rzodują tu : Prasak 
Em anuel i  C hw ist S tan isław , w y k o ­
nu jący 301 proc. norm y, K ąc ik  Józef

i  Snajder K a ro l — po 199 proc. oraz 
Kum aczak Jan — 198 proc. W kopal­
n i „Jan K a n ty "  górnicy: Banasik Jó 
zef i  K ępka A n to n i w yko nu ją  234 
proc. norm y, Janroz S tan isław  i  Ja­
ro m in  E dw ard po 232 proc., Rybak 
A n to n i i  Jarom in  Tomasz po 225 
proc. W  kopa ln i „Sobieski“  górn icy: 
Ba-rańczyk Bolesław  i  Barańczyk M ie 
czysław osiągnęli 294 proc. norm y, Ty 
ran  Jan i  M igacz Edw ard — 271 proc., 
Sajka Józef i  K o ryc ian  S tan isław  o- 
raz Sojka H ie ron im  po 255 proc.

K opaln ie  jaw orzyńskie  stale prze­
kraczają p lany produkcyjne.

Ponad 45 tys. m łodzieży  w iejskie j
w  szkołach ro ln iczych  w o j. k ra k o w s k ie g o

W ro ku  szkolnym  1947-48 ob ję tych 
by ło  nauczaniem we wszystkich ty ­
pach szkół ro ln iczych  i  ośrodkach 
Przysposobienia Rolniczo -  W ojsko­
wego ponad 45 tys. m łodzieży w ie j­
skie j obojga płci.

W zw iązku z re form ą szkoln ictwa 
w  now ym  roku  szkolnym  będzie 
czynnych w  w o j. k rako w sk im  8 lice­
ów czteroletn ich, 4 licea dw u le tn ie  
drugiego stopnia, 8 liceów  trz y le t­
n ich pierwszego stopnia oraz 2 licea 
dw u le tn ie  pierwszego stopnia Ogó­
łem  czynne będą 22 licea 
rolnicze, w  k tó rych  m łodzież będzie 
się kszta łc ić w  k ie run ku : ogólnorol- 
niczym , hodow lanym , z ie larskim , o- 
grodniczym , ryback im , wodno -  m elio 
racy jnym , spółdżielczym  oraz owoco 
wo -  w arzyw niczym . Przew idziane są 
rów nież licea d la  dorosłych o skróco 
nym  kursie. Prócz liceów  na terenie 
w o j. krakowskiego w  now ym  roku  
szkolnym  będą czynne 63 dw u le tn ie  
szkoły średnie i  67 trzy le tn ich  szkół 
przysposobienia rolniczego.

M Ł O D Z I E Ż  
ro b o tn icza  i chłopska  

wstępuje na w yższe uczelnie
W K rako w ie  odbyło się uroczyste

Na pierwszy ku rs  przy ję to  856 o- 
sób, z te j liczby 224 słuchaczy to 
dzieci robo tn ików , 173 młodzież 
chłopska, a 104 osoby rekru tu jące  się 
ze sfer ubogiej in te lig e n c ji p racu ją ­
cej. Odrębną grupę stanow ią nauczy­
ciele w ie jscy w  liczb ie  50-ciu. S łu­
chacze kursu  pochodzący w  . w iększo­
ści spoza K rako w a  o trzym a li pomie­
szczenia i  w yżyw ien ie  w  domach a- 
kadem ickich, p rzy  czym 75 procent 
zwolniono od wszelkich opłat.

P ie rw szy w yk ła d  z zakresu na uk i 
o Polsce i  świecie współczesnym w y 
g łos ił red. R. Szydłowski.

W S P Ó L N E  S Z K O L E N IE  
c z ło n k ó w  P P R  i PPS
W dzie ln icy K rako w a  K row odrza—

Łobzów odbyło się osta tn io o twarcie 
w spólnej szkoły PPR i  PPS. Szkolić 
się w  n ie j będą nowe k a d ry  a k ty w i­
s tów  obu p a r ti i robotniczych. P ie rw ­
szy ku rs  rozpoczął się 11 bm.

D Z IE C I  IN W A L ID Ó W  
na ko lo n iach  le tn ich
Zarząd O kręgowy Zw iązku In w a li-

o tw arc ie  pierwszego kursu  przy go to- W ojennych prow adzi w  ro ku  bie
________ ... • . -1 « i 7 m r * rftr-, r, l- n i«  J lnwawczego na wyższe uczelnie, zorga­
nizowanego staraniem  b iu ra  in fo rm a- 
cyjno-w erbunkow ego Z A M P -u .

Dlaczego nie było mięsa pod dostatkiem?

szczelnych i  g rob li, 
zrnn*ei &zyć dop ływ  wody.

< v ° pompy muszą pracować 
■ 002 kez PrzerwT> 00 nle ly l^0 

budowę, lecz i  zmusza do po-
),|echu>
( f  , '

}0 ycn warunkach konieczna by- 
, pr°wadzeiiie pracy na trzy zmia-by,

£ach,Pr2y czym  znów okazał się b rak
(. o^ców , k tó rych  trzeba sprowa- 

' bzęsto z W arszawy.
Powadzone na budow ie współza- 

Pracy rob o tn ików  w ykw a - 
t^ ° w a n y ch dało przede w szystkim  

że dzięki w iększej w y d a j- 
tąk Pracy b ra k  w ykw a lifiko w a n ych  
C7„,* ^ ^ 0t-zych odczuwa cię teraz zna-

PrzemrUe3-
^ b y ło  k ^ o m a  dn iam i w  Koczewie 

SlS zakończenie etapu w spół- 
Pracyi podczas którego 

i;tż w ,r  Centralnego Zarządu P.P.B. 
:asecki w ręczy ł dy lom y i  na-

Sytuacja, Jaka w y tw o rzy ła  się o - ( docentow i dochodziły do 230, a na 
statndo na ry n k u  m ięsnym , w yw o ła -1 w e t 250 zł. za jeden k ilog ram . Ponie- 
ła  na jróżnorodnie jsze kom entarze,' waż równocześnie cen n ik i na mięso 
nie zawsze zgodne *  rzeczyw istym  
stanem rzeczy. Faktem  jest, że m ie ­
liśm y w  oiągu k ró tk iego  zresztą o k r t  
su czasu, poważne trudności z zaopa­
trzeniem  mieszkańców m iast w  m ię­
so. Obecnie sytuacja na ty m  odcinku 
uleg ła  z nacznej popraw ie, chociaż 
nie w ró c iła  jeszcze do stanu no rm a l­
nego.

Kom isarz rządu dla spraw organ i­
zacji ry n k u  mięsnego i  prezes Cen­
t ra l i  M ięsnej — tow . Grzegorzewski, 
w  w yw iadz ie  udzie lonym  naszemu 
przedstaw icie low i, s tw ie rdz ił, że przy 
czyn tego fa k tu  szukać należy prze 
de w szystk im  w  trudnościach dosta­
wy, spowodowanych okresem rdbó t 
żniwnych.

Corocznie w  lipcu  — miesiącu żn iw  
— zaobserwować można z jaw isko 
spadku podaży zw ierząt rzeźnych. W 
lipcu  br. z jaw isko to  w ystąp iło  w  s il­
niejszym  n iż zazwyczaj stopniu. To 
też w  okresie tym  g łów ny ciężar za­
kupu przeniósł się na dokonywanie 
tra n sa kc ji bezpośrednio w  zagrodzie, 
powodując wzrost hand lu  dom okrąż­
nego. Dalszym sku tk iem  b y ł w yw o ła ­
ny  małą podażą wzrost cen na ży­
wiec.

Ceny trzody chlewnej płacone pro-

w  hurc ie  i  de ta lu  nie u leg ły  zm ia­
nie, dotychczasowy poziom  cen został 
utrzym any,, ale opłacalność handlu 
zmalała i  kupcy zm n ie jszy li zakupy, 
przyczyn ia jąc się w  dużym  stopniu 
do pogłębienia tych na tura lnych 
trudności.

Centrala Mięsna, przew idu jąc ten 
rozw ój w ypadków , przygotow ała po 
ważne reze rw y mięsne zarówno w  
postaci zapasów mięsa mrożonego w  
chłodniach ja k  i  zapasów żywca za­
kupionego przez Centralę. W ciągu 
lipca w y ję to  z ch łodn i i  rozprow a­
dzono na ryne k  około 4.300 ton m ię­
sa.

Trudności, ja k ie  m usie liśm y w  tym  
roku  pokonywać na odcinku zaopa­
trzenia ry n k u  w  mięso, b y ły  przede 
w szystk im  w yn ik ie m  nieopanowania 
jeszcze ca łkow ic ie  sy tuac ji na ryn ku  
mięsnym, nieopanowania w yn ika jące 
go z b raku  powiązania kupców  p ry ­
w atnych z planową gospodarką sek­
tora państwowego.

Obecnie prow adzi się bardzo in ten  
sywne prace, mające na celu całko­
w ite  uporządkowanie ryn ku  mięsne­
go do końca br.

Zwiąże się kupca z Centralą i jej, 
p o lityką  pianowego zaopatrzenia lud

ności w mięso i ujawni wszystkich, 
dotychczas na własną rękę „grasują­
cych“ w terenie kupców.

Równocześnie organizuje się w te­
renie Spółdzielnie Zbytu Zwierząt 
Rzeźnych, które dokonywać będą sku 
pu na spędach.

Zadaniem Centrali Mięsnej będzie

kon tro la  nad całym  ryn k ie m  mięs­
nym  i  prowadzenie na tym  odcinku 
p o lity k i leżącej w  interesach szero­
k ich  rzesz ludności. Pozw oli to na u 
n ikn ięc ie  w  przyszłości tego rodzaju 
zjaw isk, ja k ie  obserw owaliśm y do^ 
tychczas w  okresie żn iw nym , a p rzy­
na jm n ie j złagodzi ich charakter. (J.S.)

R A C J O N A L I Z A C J A  P R A C Y
n a  t e r e n i e  D  O  K  P  — W  a r  s z  a w  a

W rac jona lizac ji p racy na terenie 
D yre kc ji O kręgowej K o le i Państwo­
wych w  W arszawie w y ró żn iły  się do" 
tychczas służba elektrotechniczna i 
mechaniczna. R acjonalizatorzy o trzy ­
m u ją  nagrody pieniężne. Wysokość 
ekw iw a len tu  zależy od uzyskanych 
dzięki wynalazczości rac jona liza to ­
rów  oszczędności. Ostateczną wyso­
kość nagrody za wynalazek, względ­
nie pom ysł rac jona liza to rsk i ustalać 
będzie w  każdym  w ypadku M in is te r  
stwo K om un ikac ji.

S taw k i prem iow e za w yna lazki 
zwiększające bezpieczeństwo pracy 
są na razie jeszcze w  opracowaniu.

W  służbie mechanicznej DO KP — 
Warszawa w y ró ż n ili się następujący 
rac jona liza torzy: k ie ro w n ik  robót 
w arsztatowych — W ó jc ik  Roman, 
zast. k ie r. robót w arsztatowych — Zu 
chowicz B ron is ław  oraz k ie ro w n ik  
m odelarni — B uchw a ld  Zygm unt. Są

oni p racow n ikam i od lew ni I I I  oddzla 
łu  mechanicznego. D zięk i ich pom y­
słom, wydajność od lew ni wzrosła z 
23 ton w  lipcu  1947 r. do 59 i  pół ton 
w  k w ie tn iu  1948 r. W ydajność na jed 
nego pracow nika na ten okres w zro ­
sła 2 razy. W zrosły także zarobki pra 
cow ników  odlewni. W służbie e lek­
trotechnicznej w y ró ż n ili się w  ostat­
n im  okresie sprawozdawczym •— La- 
zura A leksander i  k ie ro w n ik  robót 
w arszta tów  elektrotechnicznych — 
K ozłow ski Józef, k tó rzy  w yna leź li 
tab licę kon tro lną  k luczy z w ro tn i­
czych (nowowynaleziona tab lica kon ­
tro lna  k luczy zwrotn iczych znacznie i 
zwiększa gw arancję bezpieczeństwa 
ruchu pociągów) oraz Tom czyk Jan, 
rzem ieśln ik — pracow n ik  I  oddziału 
elektrotechn., k tó ry  ulepszył zamek 
zw ro tn icow y typu  409.

Liczba rac jona liza to rów  na terenie 
DOKP — Warszawa stale wzrasta.

acym rozległą akcję ko lon ijn ą  dla 
dzieci in w a lid ó w  w o jennych w o j. 
śląsko - dąbrowskiego. K o lon ie  m ie ­
szczą się w  m alowniczych górzystych 
okolicach w  Turaw ie  ko ło  Opola i  w  
P okrzyw nie . po w ia t P rudn ik . W  p ier 
wszym turnusie  od 1 — 31 lipca br. 
przebyw ało na kolon iach w  Turaw ie  
około 40 dzieci, przeważnie sierot po 
inw a lidach  wojennych. W b.m. prze­
byw a na kolon iach w  T u ra w ę  35 
dzieci i w  P okrzyw nie 100 dzieci. N ie 
zależnie od ko lon ii prowadzonych na 
terenie w o jew ództw a śląsko - dąbrów 
ski ego, Zw iązek wyśle ponad 300 
dzieci _ do ośrodków ko lon ijn ych  in ­
w a lidów  wojennych w  innych  w o je ­
wództwach.

Ogółem w  bieżącym roku  akcja  ko 
lo n ijn a  obejm ie około 800 dzieci in ­
w a lidów  wojennych.

T A M A R A  C H A N U M  
p rz y je ż d ż a  do P o lsk i
W krótce przybędzie do Polski w raz 

ze sw ym  zespołem Tam ara Chanum, 
ludowa a rtys tka  Uzbeckie j SRR i 
laureatka nagrody Stalina.

R epertuar zespołu obejm uje około 
200 tańców  i  pieśni, k tó re  śpiewane 
będą w  językach 18 narodów Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Tam ara Chanum da szereg w ystę­
pów  w  W arszawie i innych miastach 
Polski.

C y t r y n y
za  części ro w ero w e

Centrala H andlow a Przem ysłu M o­
toryzacyjnego przeprowadziła ostat­
nio rozm ow y z przedstaw icie lam i im ­
porte rów  w łosk ich  w  spraw ie ekspor 
tu  ;po lskich części row erow ych do 
Włoch. W zamian za części row erow e 
o trzym aliśm y z W ioch c y try n y  oraz 
pewną ilość samochodów typu  spe­
cjalnego.



CKOS LODU
Z  n o ta tn ik a  W a rs z a w y

M u z y k a  na u licy
Gdy idziesz ulicami Warszawy, 

chociażbyś się najbardziej śpiesz? i, 
przystanie** bodaj na chwilę, sły­
sząc rzępolenie grajków ulicznych. 
Zwykle koło takiej „orkiestry“ iwo 
rzy się maleńkie zbiegowisko. L u ­
dzie stoją, gapią się, słuchają.

Trudno, taka jest już natura łudź 
ka. (Znacie nowelkę Prusa o kata­
rynce?) Człowiek łaknie muzyki, 
jak  zieleni. jak  kwiatów, jak  
wszelkich Innych estetycznych wra  
żeń. Nie mogąc słuchać muzyki do­
brej, słucha złej, słucha byle pisz­
czałki, byle katarynki, bo sluchac 
musi. Muzyka to nie zbytek nie luk 
sus —■ to potrzeba.

Szkoda, że parki warszawskie nie 
mają dobrej muzyki. Wprawdzie 
w niedzielę grają w parkach orkie­
stry, ale to za mało. A przecież nie 
byłoby trudno umieścić w kilku punk 
ktach głośniki. Naturalnie pod w a­
runkiem, że będą to dobre głośni­
ki. nie przysłowiowe „ryczypudła“. 
Radio przecież nadaje audycje mu­
zyczne. Można mieć co do ich do­
boru rozmaite zastrzeżenia niemniej 
mają one swój poziom.

Niechże tą sprawą zaintersuje się 
więc Radio. Zarząd Miejski, wszel­
kie możliwe i kompetentne w  tym  
władze, ale niech Warszawa ma wre 
szcie muzykę. Dobrą, ładną muzykę 
na codzleń, nie tylko od święta, nie 
tylko w domu przy własnym głos 
niku (o ile go ktoś posiada). Niech 
śpiewa. Może się „rozśpiewa“ i mo­
że powstaną wreszcie nowe, na do­
brym poziomie piosenki uliczne, 
których dotychczas tak nam bra­
kuje. Ale to już inne zagadnienie 
l o tym pomówimy innym razem.

W Ś R Ó D  RUIN CZERNIAKOWSKIEJ
Bojowa przeszłość i troski dnia dzisiejszego

'Z & fiy rJ ję g

K O N K U R S  N A  U TW Ó R  C H Ó R A L N Y
Rada N acze lna  Z je dn o cze n ia  P o ls k ic h  

Z w ią z k ó w  Ś p ie w a czych  ogłasza k o n k u rs  
m u z y c z n y  na u tw ó r  c h ó ra ln y  do te k s tu  l i  
te ra c k ie g o , pośw ięconego  ży c iu  i  tw ó rc z o  
śc i F r . C hop ina .

N ag rodzone  i  w y ró ż n io n e  u tw o r y  będą 
w y d a n e  z fu n d u s z ó w  K o m ite tu  R o ku  Szo­
p en o w sk ie g o  o raz  będą w y k o n y w a n e  na 
k o n c e rta c h  i  k o n k u rs a c h  śp ie w a czych , o r ­
g a n izo w a n ych  w  r .  1949.

N A  W O L I P O W S T A JE  B O IS K O  
S P O R TO W E D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

S ta ro s tw o  W arszaw a -  Zachód  w s p ó ln ie  
\  d z ie ln ic o w ą  ko m en d ą  S. P . u rządza  d la  
w o ls k ie j m ło d z ie ż y  b o is k o  s p o rto w e . P lac  
na b o isko  w y b ra n o  m ię d z y  u l.  L u d w ik i  a 
D w o rs k ą . M ie jsce  to  n azyw a  się  „K a ro -  
ló w k a “  i  n a le ż y  do Z a rz ą d u  M ie js k ie g o . 
J u n a c y  S. P . ro z p o c z ę li ju ż  o d g ru zo w a n ie  
p la c u . W  p ie rw s z y c h  ,, t r z y  d n ió w k a c h “  
b ra ło  u d z ia ł w  o d g ru z o w a n iu  o k o ło  20 j u ­
n a k ó w . N a le ży  zaznaczyć, że g ry  i  zaba­
w y  na b o is k u  p ro w a d z ić  będą także  ju n a ­
cy . W  ty m  c e lu  w y s z k o le n i będą  s p e c ja ln i 
in s t ru k to rz y .

X  ż y c i a  

o r g .  w arszaw skiej 
PPR

U W A G A  K O B IE T Y  T A R G Ó W K A  
W y d z ia ły  KODiece K D  P P R  1 K D  PPS 

— T a rg ó w e k  — z a w ia d a m ia ją , te  w  n ie ­
d z ie lę  d n ia  15 s ie rp n ia  o godz. 15 w sa li 
K D  PPS (P io tra  S k a rg i 48) odbędzie  się 
o dczy t d la  k o b ie t T a rg ó w k a .

Po odczycie  zostan ie  w y ś w ie t lo n y  f i lm .

O D P R A W A  S E K R E T A R Z Y  
K O M IT E T Ó W  P A R T Y J N Y C H

„Warszawka“ wyobrażała ją so­
bie kiedyś, jako ojczyznę kabareto­
wej „Czarnej Mańki". Mieszczuchy 
słuchały piosenek, przedstaw:ających 
ludzi z Czerniakowskiej jak półdzi­
kich mieszkańców egzotycznych lą­
dów. A  gdy czasem któregoś z n,ch 
przypadek zagnał między niskie i  nę­
dzne domy tej robotniczej dzielnicy, 
ogarniał go strach.

Czerniakowska, jedna z najdłuż­
szych ulic Warszawy — biegła 
wzdłuż rzeki i jak rzeka na wiosnę 
co roku wzbierała w 1-majowy dzień 
powodzią czarnego, poważnego tłu­
mu. Rzeka — ulica występowała wte 
dy z brzegów, niosąc r.a swych filach 
czerwień sztandarów, w lew a ła  s ’ w 
ulice Śródmieścia, świadcząc o ; osła­
wię robotniczej Warszawy.

W CZORAJ
Dlugä jest tradycja walk Czernia­

kowskiej o prawa lud-t
Nazwy jej dawnych Guryk i fabry­

czek do dziś są jeszcze żywe wśród 
robotników, „ßlaszanka“ , „Citroen- 
ka", fabryka siatek — każda z nich 
znaczy .rozdziały historii pracy', uci­
sku i — karty buntu. Tu była bójka 
z policją carską w 1905 r>, tam strajk 
okupacyjny W  1931 r „  gdzie indziej • 
bastion A L  w czasie powstania.

Fabryczki, wytyczające szpalerem 
kominów szlak ulic obsiadły gęsto 
brzydkie kamienice czynszowe, lub 
drewniane, coraz głębiej zapadające 
w ziemię domki. Gnieździli się w  nich 
po kilka rodzin na izbę ■—1 kowale, 
ślusarze, murarze, malarze. Co rana, 
na jękliwy glos syren, wychodzili 
tłumnie do fabryk. Po pracy zasiada­
li przed domami, nad cuchnącymi ryn 
sztokami, odprowadzającymi ścieki 
do W isły, słuchając szumu bliskiego 
miasta i krzyku dzieci, bawiących się 
aa nierównym bruku. Niedaleko po­
wstawał w ielki stadion sportowy; na 
miejscu dzikich ogrodów, dzielą­
cych Powiśle od Alei rosły zaciszne 
wille 1 bloki nowych domów. Śród­
mieście zbliżało się do Czerniakow­
skiej coraz bardziej, ale nie otwiera­
ło przed jej ludźmi swych jasnych, 
obszernych mieszkań, nie łączyło się 
z nurtem płynącego tu życia. Robot 
nicza Czerniakowska nadal pozosta­
wała na uboczu.

BÓJ TRW AŁ...
Nadeszła wojna. Czerniakowską, 

Fabryczną, Przemysłową i  Górną o- 
kupanci nazwali „niemiecką". Żle się 
jednak działo tym Niemcom i Volks­
deutschem, którzy zajęli najnowocześ 
niejsze domy dzielnicy. Wieczorami 
żołnierzy niemieckich spotykały nie­
miłe przygody. Volksdeutsche, co 
szpiegowali i donosili — ginęli z wy 
roków podziemnych sądów.

W tedy znów miasto przybliżyło

dowali pewne, bezpieczne schronie­
nie i opiekę.

Dziś idąc Czerniakowską z trudem 
można rozpoznać dawną ulicę. Ślad 
jej znaczą tylko wypalone kominy 
fabryk, „kocie łby" bruku i  rzadkie 
pozostałe domy. Ocalała jakimś tra­
fem urzędnicza kamienica koło po­
gruchotanych wodociągów, kom­
pleks gmachów klasztornych Sióstr 
Nazaretanek. Koło kanału czernia-

40 ludzi. Dom zawalił się od ! poza domową. Co sprytniejsze — hanmoże ze 
bom by i  pogrzebał w szystk ich “ .

Kopce gruzu ciągną się wzdłuż ca­
łej Czerniakowskiej, niczym posępne 
kurhany.

BOGACZ W  LEPIANCE
Nie wszystkim jednak straszno żyć 

wśród nich. Pod jeszcze jednym kop­
czykiem rumowisk odnajduję lepian- 

i kę, skleconą z blaszanej dachówki.
kowskiego przytuliła się kolonijka i Tworzy ona izdebkę, w  której led- 
domków fińskich, zajęta przez robot- j wo mieści się posłanie i kulawy sto- 
ńków. Kilka porzuconych' przez N im  j lek z „prymusem". Mieszkaniec tej 
ców nowoczesnych kamienic trochę j nory wyszedł Wiaśnie „na przyzbę 
r  ~d'eczy’o swoje rany i zamieszkali | i grzeje na słońcu stare kości. Otocze­

ni n  no o ludzie. Inni osiedli we ' nie i łachmany starca każą przypusz- 
-  ::u n, pod nieustanną groźbą. ! czać, że to jeden z samotnych nie- 
vv:;lly. dach'’ zwali im się na głowy, j szczęśliwców, którymi winna zająć

się Opieka Społeczna. Gdy odchodzi-
W  ZAG R O ŻO N Y M  D O M U  I

Na rogu Solcą i Czerniakowskiej 
na usypisku z drobnego gruzu, płyta 
kamienna tworzy taras. Grzeją się tu 
w słońcu kobieta i dzieci. Korzystają ' 
z pełni lata, by wyjść z piwnicznego ! 
pomieszczenia pod schodami, w daw 
nej pralni domu.

my —1 i  sąsiedniego domu wychodzi' 
kilka osób. Krótko opowiadają dzie­
je „nędzarza": jest on właścicielem 
trzech placów w  Warszawie. Tu 
właśnie, na tym miejscu, miał kiedyś 
kuźnię i  w czasie wojny dorobił się 
wielkiego majątku. W ojna zrujnowa 
ła warsztat, ale pozostawiła, plac. Na
próżno jego dzieci, które pracują i 

Na ciasnej przestrzeni trzech ma- ' dobrze im się powodzi, proszą aby 
leńkich izb tłoczą s;ę trzy rodziny. | przen;ósł się do nich w  „ludzkie" wa- 
Wszyscy pracują i wzdychają do tej runkL _  N k  chce. Ze starczym upo 
chwili, kiedy z gruzów zostaną prze- rem skąpCa waruje na tym skrawku

ziemi, czuwając nad swą własnością.

TRAGEDIA KOBIET
Lecz gdy w innym, na pół zrujno-

niesiem do „prawdziwego" mieszka­
nia, gdzieś pod Warszawą. Nie prze­
raża ich codzienny dojazd — wierzą, 
że jakoś usprawni się komunikację 
dla ludzi pracy. Tu przecież żyć nie wanym domu, również przeznaczo- 

'sposób. Jak przyjdzie zima — woda nym do rozbiórki •— opadają mnie z 
U;.» się z sufitów, dzieci kaszlą, lamentami kobiety, przerażone bliską
„1 straszno tutaj" .— dodaje kobieta, przeprowadzką .— niesposób nie za-
wskazując na sąsiednią posesję. Tuż stanowić się nad ich losem. W ięk- 
bowiem obok ich tarasu, na szczycie I szość z nich to wdowy, albo porzu- 
wysokiego usypiska gruzu wznosi się | cone przez mężów, a pozostałe z ma-
drewniany krzyż: „Tam spoczywa I łyml dziećmi. Nie znają innej pracy

dłują. Inne zarabiają praniem, lub po 
sługami. Tam, gdzie je przeniosą nie 
znają nikogo, kto by dał im bieliznę 
do prania, lub pracę w domu. Dojazd 
do Warszawy zaś ■— niemożliwy. 
Dla niepracującego bilet w  obie stro­
ny kosztuje ok. 60 zł. A  one przecież 
nie należą do żadnego związku, a ja­
ko młode nie podlegają Opiece .Spo­
łecznej. „T u  się jakoś żyje"...

Żyje się źle. W ystarczy wejść do 
pierwszej - lepszej sutereny, gdzie 
dzieci bawią się na podłodze prze- 
siąkłej wilgocią, gdzie powietrze jest 
gęste od mydlanej pary. I natarczy­
wie nasuwa się myśl, że sprawa tych 
samotnych kobiet wymaga jakiegoś 
szybkiego rozwiązania. Że te dawne 
żony robotników należy włączyć dziś 
w nurt społeczny, aby nie żyły pod 
nieustanną grozą, że choroba unie­
możliwi im i dzieciom egzystencję, 
aby poczuły się na nowo tym, czym 
były kiedyś — częścią składową kla­
sy robotniczej.

Dziś mają jedno: dobrą szkołę dla 
swoich dzieci. Lecz o tym następ­
nym razem. Krystyna W igura
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N a  C zern iako w sk ie j

S z c z e p i e n i e
z a k o ń c z o n e

W y d z ia ł M e d y c y n y  S po łeczne j R eso rtu  
Z d ro w ia  i  O p ie k i Społe iz n e j Z a rzą du  m. 
s t. W a rsza w y k o m u n ik u je , że w  d n iu  10 
s ie rp n ia  fcr. zosta ło  zakończone  szczepie­
n ie  o ch ro n n e  p rz e c iw k o  d u ro w i b rzuszne 
m u .

Osoby p rz y je z d n e , k tó re  w  o k res ie  
szczepien ia  h y łv  n ieobecne  w  W arszaw ie  
oraz osoby, k tó re  z ja k ic h k o lw ie k  bądź 
w a ln y c h  p rz y c z y n  dotąd n ie  b ra ły  za s trzy  
U ów  p rz e c iw  d u ro w i b rzuszn e m u , m o rą  
szczepić się co dz ie n n ie  w  M ie js k im  In s tv  
tu c ie  H ig ie n y  p rz y  u l. N o w o g ro d z k ie j 12 
w  ęodz. od 8-ej do 1H-teJ i  w  X V  O śro d ku  
Z d ro w ia  p rz y  u l.  J a g ie llo ń s k ie j 34 (P ra ­
ga) w  godz. od 8 do 12 i  od 15 do 19.

W skazane p u n k ty  p rz e p ro w a d z a ją  je d n o  
cześnie szczepien ie  o ch ro n n e  p rz e c iw  
cze rw once .

Kilkadziesiąt ofiar powstania czeka 
na ekshumację.

Tu miał być ogródek Jordanowski. 
5w. Biurokraty sprawił, że dzieci 

bawią się na ulicy.

Wisłą z Krakowa do Warszawy
Junacy z S P marzą o dalekich rejsach

d n iu  14.8 O

W y d z ia ł E k o n o m ic z n y  K W  P P R  za w ia d a  . j
m ia , że o d p ra w y  to w . to w . s e k re ta rz y  K o  , , rV < > rn  m a k o w s k ie  i a le  inaczej
m ite tó w  P a r ty jn y c h  i  d y re k to ró w  odbędą się do i^ z e rm & K O W S  J»

Uciekinierzy, poszukiwani przez ge­
stapo ■—' tu wśród robotników znaj-

Po moście ja k  po stole
W dn iu  9 bm. W ydzia ł Drogowy

M Z K  przystąp ił do napraw y na­
w ie rzchn i m iędzy toiram i tra m w a jo - 
w y m i na w iadukcie  mostu Poniatów- 
skiego. Zniszczona kostka drew niana 
zostanie w ym ieniona na nową.^ Jed­
nocześnie przeprowadzona będzie na- 
praw a podtorza.

Ze względu na duże nasilenie ru- 
■ ■ ' ■ roboty

m ite tó w  P a r ty jn y c h  
się d la  p rz e m y s łó w :

M e ta lo w e go  i  H ntn leoego  
ro d ź . 15;

S pożywczego, c h m lc z n e g o , K o n fe k c y jn e ­
go i  D rzew nego  w  d n iu  11.8 o godz. 16.30.

E le k tro te c h n ic z n e g o  w  d n iu  17.8 o godz. 
18.30.

Obecność o b o w ią zko w a  w ra z  ze sp ra ­
w ozdan iem  m ies ię cznym .

Z J A Z D  Z W IĄ Z K U  
U C Z E S T N . W A L K I  Z B R O JN E J

S to łe czny  i  W o je w ó d z k i Z a rzą d  Z w ią z ­
k u  U c z e s tn ikó w  W a lk i Z b ro jn e j o N ie ­
pod leg łość I D e m o k ra c ję  za w ia d a m ia , ze 
I t l - c i  Z ja z d  S to łeczny  1 W o je w ó d z k i 
Z . U . W . Z . o N . i  D . odb ę d z ie  się w  
d n iu  15 s ie rp n ia  1648 r .  o godz. 10-ej w

K ie dy  50 m łodych juna ków  z woj. 
krakowskiego, należących . do P rzy­
sposobienia M a ry n a rk i P.O.S.P. posta 
now iło  zorganizować K urs  - Spływ  
Wysakol eniowy z K rako w a  do Gdań­
ska — nazwano ich  .¿adeodpowiedzial 
nym l en tuz jastam i“ . Za całą „ f lo ty l­
lę “  s łu ży ły  im  dwa pokiereszowane 
prom y poniem ieckie, m otorówka, któ 
ra ciągle się psuła 1 szalupa.

„Cóż —  m yślano —  dopłyną chłop 
cy do N iepołom ic pod K rakow em  1 sa 
m i się przekonają, że ta k i sp ływ  jest 
f ik c ją “ .

D op łynę li do Warszawy. Z w łas­
nym , m ozolnie zabranym  p row ian ­
tem, przeciągając m otorów kę przez 
m ie lizny i  pomagając innym  statkom  
po drodze. W ytrzym a li!

360 PROCENT NO RM Y
Do W arszawy p rz y b y li w  przed­

dzień m iędzynarodowej kon fe renc ji 
m łodzieżowej. P rzyszli m arynarze roz 
b i l i  swe nam io ty  na przystan i Zw. 
Zarw. Budow lanych.

Po ¡krótkim odpoczynku zabrał! się 
do odgruzowania Warszawy. Okazało 
się, że na ziemi czują się równie do-

brze ja k  na wodzie, bo już w  p ie r - , Gdańsku i  n ie  wracać do domu —
wszym dp iu na u l. Z ło te j w y ro b il i 
360 procent norm y. Jest to najlepszy 
w y n ik  wśród brygad S. P.

„HERCULES"

K ap itan  J u r p ływ a jący  jeszcze 
przed w o jną  na „G rom ie“  i  „G ry fie “ , 
lu b i swą grom adkę m łodych ewtuzja 
stów. Każdy z n ich m arzy o rejsach 
dalekom orskich. Junak G rom nick i1, 
k tó ry  m im o swych 17 la t  ma już  sto­
pień s te rn ika  śródlądowego, barczy­
s ty  „H ercu les“  —  Jacewicz i  bosman 
W ojnar, doskonały ryso w n ik  i  k a ry ­
katurzysta. N iezastąpionym  jego przy 
jacielem  je s t „bosm an“  Czarek, ru ch ­
liw y  pies, czujący się na wodzie nię- 
gorzej od swego pana.

Z W IZ Y T Ą  DO LEN IN G R A D U
W czoral junacy w yru szy li do Gdań 

ska. Tam  wezmą udzia ł w  pożegna­
n iu  (krakow sk ie j b rygady S. P., a 
część z n ich w yruszy na „Z a ru sk im “ 
z pierwszą w izy tą  do Leningradu.

Chłopcy ubóstw ia ją  morze. K iedy  
kom andor spytał, k to  chce zostać w

....... — —*—  —  - - . \ ehu kołowego na w iadukcie
KUJ. PrZy UL MarU *  ¡ odbywać się będą nocą.

KSIĄŻECZKI LEKARSKIE
dla pracowników m iejskich

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y  se le " — obra z  b a le to w y . ( r, iJ ’'  o w  sk | C * 12 > ̂  *P r  o -

T e a tr P O L S K I (K a ra s ia  2) v M C A  (K o n o p n ic k ie j 6) g ram  N r  40 pocz. seansu
godz. 19 b a le t P . P e rk o w - _ w ie c z ó r  h u m o ru , p iosen  co dz ie n n ie  o godz. 11.
sk iego  ,,S w a n tę w it“ . k l  j  sat y r y .  W y s tę p y  goś- A K T U A L N O Ś C I N r . 2

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  c i n n e A n to n ie g o  F e rtn e ra . (w  s y re n ie , In ż y n ie rs k a  2)

39)
13 n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  
„P o rw a n ie  S a b in e k “ .

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to  ~

K IN A n ie czyn n e .

E A D O
S O B O TA , dn tą  U  bm .

- - .......... ........... Z p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h
«ka 13) o godz. 1» „S e a n s '. zaw  19. w  1 r o z p o c Iy n i p ro g ra m

L E T N I (P o ln a  26) o godz. p A IŁ A D IU M  ( z i o tą 7-9, ogó ln op o i s k l od g d z .  ,9.30.
i t r  _.... m a żo rtl"

16.00 Dz. p o p o lu d n

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) 
„R osanna  z s ie d m iu  k s ię ­
ż y c ó w “  p ro d . ang., pocz. 
seansów 15, 17, 21: d la  zw. 

19.

19.15 „N ito u c h e " .
R O Z M A IT O Ś C I (M arsza i 

k o w s k a  8) n ie c z y n n y .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) z a w . 17. 

•  godz. 19 „C a n d id a “ . 
P O W S ZE C H N Y  tZamoJ-

16.45,W  pog o n i za m ężem  
p ro d . a m e ry k ., pocz. seans 
14.30, 19.15 i  21.30; d la  zw . „ P rz y  sobocie  po ro b o c ie ".

18.00 „ M ó w i W ys taw a  Z iem  
(M a rs z a lk ó w - o d z y s k a n y c h “ . 18.40 „P rz y  

k o m iw o ja ż e ra “ , aud. 
ro z ry w k o w a . 19.30 „E m a n -

C O M O E D IA  (S zw edzka  2)
n ie c z y n n y .

P O L O N IA
«kiego 20) o godz. 19 „GUe- ska. 56 „C z a ro d z ie js k i god 
b a ko  s ięg a ją  k o rz e n ie “ . O k w ia t  , pocz. seansów 15,

19 i  21; zw . zaw . 17.
s ta tn ie  d „ i .  _  e y p a n tk i" ,  p ow ie ść . 19.45

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk ó w - z  ży c U  Z w lą z k u  R adziec- 

j  M IN IA T U R Y  (M a rsza łkó w  * * * , V ®  „ “ o d ^ m e r ' !  pocz. k ie g o . 20.10 „ V I I I  W ie czó r 
f 0 g o ü z - 19 ” Do“  seans. 13, 15, 17 1 21; zw . M ic k ie w ic z o w s k i" ,  fe lie -
). "  w r ó b e l e k  W A R S Z A W - za w - ł9 ' to n . 20.40 U tw o ry  fo r t .  F r .

S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g. S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) L is z ta , w  w y k .  P io tra  Ł o - 
17.30 i  19.30 re w ia  „O  w szys t G asnący p ło m ie ń “ - p r o d .  4 22.00
k im  1 n ic z y m " . a m e ry k ., pocz. seansów 15, BOZS-

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  17 i  21; zw . zaw . 19, w  n ie - K o n c . K ra k .  O rk . F . R 
W Y (K a ro w a  31) n ie c z y n n y , d z ie le  i  św ię ta  pocz. seans. p0Cj d y r .  J . G e rta . ~2.4( 

j  G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) o godz. 13-ej. K o m u n ik a t z X IV  O llm -
S n lf ^ 5 » y G .T T -G '7 V D -n P E  T Ę C Z A  (S uz ina  4) „W  p ia d y . 23.00 O sta t. w ia d . 

|  R O W A  (M a rsza łko w ska  «  Ü , " z w !  2319 ta n ' z p ,y t -

i  ” r ÍF .A T R 7 e nae W ysp ie  w  ' g o d z i l i  H y m n .
I Ł a z ie n k a c h : godz. 18,30 — *•

p ły t .  24.00

Wszyscy pracow nicy m ie jscy oraz 
em eryci ko rzys ta li dotychczas z po­
jedynczych zaświadczeń, je ś li udawa 
l i  się do M ie jsk ie j Pom ocy Lekarsk ie j.

Obecnie zostały wprowadzone za­
m iast zaświadczeń stale książeczki po

»Flis« i  »Wesele K rako w sk ie«
Opera Polskich Rzek (Tow. P rz y ja ­

c ió ł Opery w  K rakow ie ) na żądanie 
publiczności przedłużyła  swój pobyt 
w  W arszawie na sobotę i niedzielę, 
wobec czego jeszcze dwa razy w ysta ­
w iony  będzie „F lis ” , opera St. M o­
n iu s z k i' i  „Wesele K rako w sk ie “  ba­
le t Stefanlego w  Teatrze na Wyspie 
w  Łazienkach.

Przedsprzedaż b ile tó w  w  F -m ie  Ge 
bethner i W o lff, Zgoda 12 do godz. 
15 oraz w  kasie Teatru od godz. 16. 

—oOo—

A N T O N I F E R T N E R  
w  W a rs za w ie

Z nakom ity  a k to r sceny i  ekranu 
A n to n i F e rtne r w ys tąp i gościnnie w  
sali YM CA , ul. K onopn ick ie j 6 od so­
boty, 14 sie rpn ia do 22 sierpnia w łącz 
nie” z udzia łem : L. N iem irzank i, K. 
M arynow skie j, K . Rawiczowej, T. Bo­
cheńskiego, T- Łuczaja i  L . Łuszczew­
skiego.

W program ie hum or, satyra, taniec, 
piosenka.

Przedsprzedaż b ile tó w  w  Impecie 
do godz. 16.30, w  kasie tea tru  od 
godz. 17. K a r ty  wolnego wstępu nie­
ważne.

rad lekarskich. Ir.ow acja ta w y jdz ie  
na dobre zarówno pacjentom  ja k  i  le­
karzom, gdyż nie trzeba będzie każ­
dorazowo trac ić  czasu na otrzym anie 
zaświadczenia.

Większość p racow ników  zaopatrzy­
ła się już  w  potrzebne książeczki, dość 
ospale jednak za ła tw ia ją  to emeryci. 
Tymczasem w  ich w łasnym  interesie 
leży, aby ja k  na jprędzej w y p e łn ili 
kwestionariusze i z łoży li załączniki, 
potrzebne do otrzym ania książeczka, 
W przeciw nym  w ypadku  nie  będą 
m ogli korzystać z M ie jsk ie j Pomocy 
Lekarsk ie j, (ar)

D y ż u ry  nocne ap tek
od 11 do 20 bierfmia

M g r. Ch um  tcze w sk i — u l. P u ła w s k a  130. 
M g r. M a rc z y ń s k i — u l. K a z im ie rz o w s k a  
65. M g r. B o rk o w s k i — u l.  B e lw e d e rs k a  44. 
M g r. Z b ik o w s k i — u l.  K o szyko w a  14. M g r. 
H ü b n e r  — u l.  M a rs z a łk o w s k a  72. M g r. 
W ie rz b ię ta  — u l. M a rs z a łk o w s k a  94. M g r. 
G essner — u l. A l.  S ik o rs k ie g o  11. M g r. 
R o s ta fiń s k a  —■ u l.  A l .  J e ro z o lim s k ie  61. 
M g r. M o ra w s k i — u l.  Z ło ta  44. M g r. D a- 
n o w s k i — u l. M a rs z a łk o w s k a  150. M g r. 
J u c h n ie w ic z  — u l.  W ilcza  3. M g r. K u l-  
w ie ć  — u l. D ob ra  2. M g r . O ssow sk i — u l.  
W o lska  9. M g r. J a g ie łło w ic z  — u l.  O bo­
zowa 82. M g r. S zym ańska  — u l.  M ic k ie w i 
cza 34-36. M g r. Fe rens te in  — u l.  S zp ita ln a  
4.

PRAGA*.

M g r. H o m o lic k t — u l. P I. P rz y m ie rz a  4. 
M g r. Iw a n o w s k i — u l. G ro ch o w ska  256. 
M g r. W a szk iew icz  —' u l.  .T a rg o w a  56. M g r. 
Z a łu ska  — u l.  R a d zym in  .ka 24. M g r. Roś- 
c isze w sk i — u l. B ia ’ro lecka 59. M g r. T e i-  
c h e r t — u l. W ile ń ska  23.

podnic-sło się około 30 rąk. Szkoda 
ty lko , że młodymi zapaleńcami tro ­
chę za mało się interesuje Komenda 
G łówna S.P., uważając ich za „króli­
k i doświadczalne“. „Króliki“ jednak 
w zbudz iły  swą nauką i  wiadomością 
mi morskimi taki respekt, że w  ro­
ku przyszłym  powstanie nie jeden, a 
k ilk a  podobnych grup jednak lepiej 
wyposażonych, (ar)._____

Radiowęzeł doniesie żywe słowo i 
muzykę do szkół i mieszkań na 

Czerń iakowskiej_______ ___

ii KONKURS
Komitet Wykonawczy

„ R e k u  C h o p in o w s k ie g o “  19 49
Rada Naczelna Zjednoczenia Polskich Związków Śpie­

waczych ogłasza Konkurs Muzyczny na u tw ór chóralny 
do tekstu literackiego o życiu i  twórczości Fryderyka Cho­
pina.

Mogą to być następujące u tw ory chóralne:

1. Kompozycja na 4-o głosowy chór mieszany a capella.
2. Kompozycja na 4-o głosowy chór męski a capella.
3. Kompozycja na chór męski lub mieszany ewent. sola 

z towarzyszeniem orkiestry lub zespołu kameralnego.

« Skład Sądu Konkursowego:

Lasocki Józef,
Kołaczkowski Jerzy,
Raczkowski Władysław,
Rudziński W itold,
Wiechowicz Stanisław,
Wroński W itold.

Nagrody:

I  nagroda w wysokości 320.000 zł.
I I  nagroda w wysokości 90.000 zł.

I I I  nagroda w wysokości 60.000 zł.
Oraz jedno wyróżnienie — 30.000 zł., dwa wyróżnienia 

po 15.000 zł. i  dwa wyróżnienia po 10.000 zł.

Nagrodzone i wyróżnione u tw ory będą wydane z fundu­
szów Komitetu Roku Chopinowskiego oraz będą wykony­
wane przez chóry na koncertach, uroczystościach i kon­
kursach śpiewaczych, organizowanych w roku 1949. Tek­
sty literackie wybrać i otrzymać można w biurze Komite­
tu, Warszawa, ul. Zgoda N r 15 I I  piętro.

Kompozycje w zalakowanych kopertach, opatrzonych 
godłem (wewnątrz druga zalakowana koperta z nazwi­
skiem kompozytora) należy nadsyłać do dnia 4 listopada 
1948 r. na adres Rady Naczelnej Zjednoczenia Polskich 
Związków Śpiewaczych. Warszawa, ul. Młodzieży Jugosło­
wiańskiej N r 2 I  piętro. 2533-K

Redakcja u h  S m o ln a J 2 T c le f « n y L
Redaktor NaC®elny 8 -Z 2 ~ 6 o 7 s e k r» t .  Red. 8-82-29; Dział Miejski 8-82-21; Red, nocna i zagrań, 8-82-S5; Adm. Smolna 131.8-29-84, Kolp. t. 871-80, ogł. t. 850-23 Dział listów i interw. 8-51-04;.

Zakłady GraHczne Rohotnicze.1 Spółdzielni Wydawniczej PRASA“, Warszawa., Smolna 10. B -57630
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ß R Z Y  K O W A L E W S K I
CEOS LUDU

38 M IL IO N Ó W  Z Ł  
d la  D o ln eg o  Ś ląska  
na w a lk ę  z  g ru źlicą

M in is te rs tw o  Z drow ia  przyznało w  
pierwszej po łow ie br. ponad 38 m ilio  
nów  zł., na akcję  w a lk i z gruź licą na 
teren ie Dolnego Śląska. Dzięki tem u 
akc ja  ta ro zw ija  się bardzo pom yśl­
nie.

Na teren ie  Dolnego Śląska czyn-

T R U S T  W O J N Y  I  Ś M I E R C I  «>

Nnstwa zachodnie nie wykonują wyroku
na I. G. FARBENINDUSTRIE

ind^f Chw° l o0loszenia ustawy nr 9- losy 1 G- Farben- nieją nie tylko poszczególne fabryki, ale i dyrekcja trustu
s t r S *  >TkSZtałlUlą„ Sil  ni^ 'ednoll.c;e, . w poszczególnych jako takiego w dalszym ciągu bardzo skrupulatnie nawią- , Na terenie Dolnego Śląska czyn-
kom f  lem:ec* W  strefie sowieckiej trust L G. uległ zuj-e kontakty pomiędzy przedsiębiorstwami i  układa pla- nych jest 51 poradni przeciwgruźli-
, mPletnemu rozbiciu. Fabryki jego zdemontowano ny obowiązujące wszystkie przedsiębiorstwa. Należy do- czych- z których 16 posiada własne
^równano z ziemią. H itlerowcy do ostatniego człowieka dać, że kierownictwo trustu, jeszcze w czasie działań wo-

* ah wyrzuceni z kierownictwa. Trust I. G. Farben w jennych, w  przewidywaniu fatalnego dla niego skutku
icckiej strefie okupacyjnej nie istnieje. wojny, opracowały plany na wypadek klęski i  okupacji.

zachodzie Niemiec sytuacja jest odmienna. W spa- wProwa<izane w  życie.
n-aie słowa amerykańskiego ustawodawstwa okupacyjne- - f  2e2na przed słynną amerykańską Komisją Senacką

pod przewodnictwem sen. Kilgore'a płk. Bernstein, dyrek­
tor oddziału śledczego do spraw karteli w amerykańskim 
zarządzie okupacyjnym, 87% urządzeń I. G. Farbenindu- 
strie znajduje się wciąż jeszcze w stanie nadającym się do 
użytku. Pik. Bernstein wkrótce potem musiał szukać so- 

\bie innej pracy i  na jego miejsce przyszedł prof. Russel

TABELA WYGMKYCJJ 53 LiTEF.il
6-ły dzień ciągnienia 4-fej klasy

9°> które cytowaliśmy wyżej, pozostały niestety tylko 
k Papierze. Bardzo niewiele pisze się o losach przedsię- 
-orstw I. G. w  angielskiej i amerykańskiej strefie. Żelaz- 

kurtyną zasłonęto je przed światem. Te zaś wiadomo- 
Cl’ które przenikają przez kurtynę, nie mogą budzić

ny obowiązujące wszystkie przedsiębiorstwa. Należy do- czych- z k tó rych  16 posiada 
’ • • ’ • 7 aparaty rentgenowskie. Głównym o-

środkiem  zwalczania g ru ź licy  jest no- 
w oo tw a rta  centra la po radn i p rzec iw ­
gruźlicze j gdzie badanych jest 600 do 
700 osób dziennie.

W  pierwszej po łow ie rb . poddano 
szczepieniu 5.200 dzieci szczepionką 
BGG.

*-----o—

W z r o s t  

ta b o ru  ko le jo w eg o
Ż yw io ło w y  rozw ój p rzyb ra ł ruch

W ygrana 500.000 zł padła na N r
76056 w Warszawie.

W ygrane po 280.030 zł padły na 
N r  N r 42731 w Poznaniu; 44324 w 1 
Łodzi.

W ygrane po 100,000 zł padły na 
N r N r 6458 17134 22822 23562 37187 
37691 49165 61316 67341 72130 72208 
76190.

W ygrane po 50.000 zł padły na N r 
N r 32169 34873 37137 46608 50448
58205 60010 62786 82609 83638.

W ygrane
N r N r 7033 
23658 26486 
44120 44646 
58780 64734 
80486 88442

po 20.000 zł padły na 
13999 17813 18480 20237 
30028 30380 33353 40372 
45536 43538 50704 51649 
66537 68212 79141 79434 
88579 89510.

°Ptymizmu. Oto np. co donoszą organy prasowe w stre- . - - . ---- ----------  - . . . . .
»»«ykafckle j. Na demontaż ptzeenaczono tu » ledw ie  f  » ^ « . d  University, k td ty po pewnym cza- j j S S I

^  /o Przedsiębiorstw I. G. W  dalszym ciągu pracują za- 
iady ..Angora“  w  Gendorfie, pracuje fabryka Höchst, 

^¡większa i najlepiej wyposażona fabryka I. G. i wiele 
j Tch. W  strefie brytyjskiej pracuje olbrzymia fabryka 

• Farben w Leverkusen. Pod okupacją francuską pra- 
)e 'Wielka fabryka w Ludwigshafen,*) wykorzystując 

Ponad 60% swej zdolności produkcyjnej. Spis ten oczy- 
e nie jest wyczerpujący. Fabryki te pracują w znacz-

swych przedwojennych

*iści,

^ . .d w n ie ż  sd,»,, p « ,d  komisją K ilgo te ', i  ,eż„.Ł  ie  1S S .S  S S i
yzja 2 Jnpca ly-ło r. nie jest wykonana. | zawodnictwa, znacznie rozszerzono jej

„Prawda w kwietniu 1947 roku, omawiając wykona- skład osobowy i opracowano szczegó- 
nie uchwał poczdamskich o likwidacji karteli w Niem- i
czech, stwierdziła wprost, że ustawa nr 9, przewidująca 
konfiskatę majątków I. G. Farben „pozostaje martwą li­
terą“ . Dotychczas w strefach zachodnich w Niemczech 
zachował się prawie w  całości aparat produkcyjny i na­
ukowo - badawczy I. G. Farbenindustrie. To samo stwier-. Ł| C2ęści pod kierownictwem iw JUi ^ t itu w u ititu jk u  , . - ---------------------

Wojennych dyrektorów. Niemieckie gazety demokratycz- 21. ^  ls opa zie roku marszałek Sokołowski, szef
“ PnoliKowaly jeszcze w listopadzie 1946 roku nazwy 
Wielkich fabryk I. G. w  strefie amerykańskiej, na czelekt,

du0rVch stoją hitlerowscy dyrektorzy. W śród nich znaj- 
się również i wzmiankowana wyżej największa fa- 

yka trustu, fabryka Höchst.

Runięto wprawdzie i oddano pod sąd grupę czoło- 
p 5 k * naśbardziej skompromitowanych dygnitarzy I .G. 
^  enindustrie, ale aparat trustu pozostał w zasadzie nie 

nięty j w  dalszym ciągu rozwija swoją działalność. Ist-

wojskowej administracji okupacyjnej w strefie sowieckiej, 
który powiedział: „Środki, mające doprowadzić do likw  
dacji tego koncernu, a przewidziane przez ustawę, 
zostały wprowadzone w życie“ .

nie

*) W fabryce te j nastąp ił przed k ilkom a  dn iam i p o tw o r­
n y  w ybuch w  oddziale p ro du kcy jnym  m a te ria ły  wybuchowe 
dla  pocisków rak ie tow ych . F ak t ten u ja w n ił wobec całego 
św iata, że I. G. Farben is tn ie je  i  dzia ła w  dalszym  ciągu.

łowe regu lam iny współzawodnictwa. 
W  iiipcu w spółzawodnictwo obję ło  no ‘ 
wych 255 robo tn ików . Ogółem b ie rz e ; 
udz ia ł we współzaw odnictw ie 733 pra 
cow ników . W  b. miesiącu przystąp ią  
do w spółzaw odn ictw a p racow nicy ha 
11 m echanicznej, w  p rzyszłym  m ie - : 
siącu pracow nicy narzędziowni.

Do na jważnie jszych pozycji w  p ro ­
d u k c ji fa b ry k i „F a b lo k “  należy 69 n o -1 
w ych  parowozów (w  ty m  norm alno­
torow ych 45), 465 pe łnych zestawów 
kołow ych. 347 aparatów  ham u lcow ych ,1 
220 w ózków  transportow ych oraz p o - ; 
ważna ilość narzędzi. Przeprowadzono 
rem o n ty  2 lokom o tyw  i 66 zestawów 
kołow ych . |

Ogółem do 1 lipca br. fab ryka  lo ­
kom o tyw  w  Chrzanowie w yproduko­
w a ła  224 parowozy norm alnotorow e i  
98 w ąskotorow ych raz przeprow adzi­
ła ka p ita ln y  rem ont 156 maszyn. I

W ygrane po 10.000 z ł padły na 
N r N r 38 978 1476 2664 2341 2873 
2388 4205 4347 4853 5134 6442 7083 
7242 8511 9467 10747 ,10770 11531 
11886 12133 12217 13160 13605 13909 
14428 14577 14783 14852 14908 14980 
15350 15848 15697 15767 18094 18647 
17374 17203 18578 18580 18659 19346 
20175 20904 21430 21610 22005 22117 
22448 22695 23053 23804 24543 24900 
25167 25323 25971 26273 27499 23907 
30146 30854 31204 32012 32351 32353 
32471 32783 32783 33434 33506 33745 
33938 34169 36252 36347 36647 36830 
36959 37707 37795 38182 33224 38761 
39199 39653 39997 40025 40449 40508 
42386 43006 43039 43427 44200 44237 
44242 44307 44923 45753 47456 48040 
48352 48542 49070 49222 49423 49750 
43795 50345 50775 51789 51949 52083 
53979 54759 55239 55250 5S048 56520 
57092 57437 5S723 58872 58997 59504 
60039 60387 60577 61143 61707 61981 
63142 63418 63451 64556 64891 66107 
663S3 66889 67407 67492 67503 67909 
67937 68143 68234 70160 70568 71448 
71790 72227 72755 73319 73870 73922 
74238 74283 7627.8 77581 77741 77889 
78533 78620 78888 79661 79686 79820 
80561 81490 83226 83333 83630 84551

84585 84928 85972 85386 86534 86545 
87671 87754 87778 88906.

Wygrane po 5.0G0 zł padły na N r 
N r 654 1071 632 778 791 918 2039 932 
3080 6987 7524 789 8058 9259 307 465 
511 675 823 838 10278 619 11110 288 
12405 780 883 13292 617 14096 133 233 
317 473 15102 222 643 799 906 16068 
846 17325 932 18161 19791 20322 445 
21160 195 304 577 22311 936 23137 460 
589 963 24219 349 712 25045 183 479 
951 269& 27008 387 460 743 820 911 
28021 192 637 29505 588 602 30791 
31069 32002 162 280 2S1 388 608 658 
33252 487 941 34268 994 38118 332 911 
37237 289 438 451 674 38347 389 607 
617 39511 645 865 40500 871 41390 755 
765 42049 266 43785 933 997 44576
450C2 46354 48404 722 916 49049 174 
194 359 432 450 568 50082 403 435
976 980 51063 324 778 810 52598 54134 
808 910 550.99 56477 935 57165 197 934 
58562 905 959 998 59702 60378 814
822 61016 057 278 570 735 62564
63344 64218 395 65335 571 911 66115 
373 417 493 626 787 802 859 871 943 
954 67160 361 451 882 68354 545 875 
6S691 782 70198 457 875 924 979 71117 
151 378 615 722 726 865 72313 435
672 74284 636 717 863 904 926 76276 
183 638 77803 863 78555 858 864 79066 
411 789 80093 983 81283 962 82343
354 400 83002 128 165 192 478 575 
84058 094 973 85193 331 471 87007
672 88195 856 89158 746.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł
z 1-go dnia ciągnienia.

28001 40 46 56 60 71 114 279 
92 314 46 485 93 560 61 77 719 39 56 
871 950 73 27014 26 70 221 90 360 61 
71 527 26 33 64 719 33 82 805 08 13 
92 912 28036 82 116 63 265 66 388 402 
03 32 45 52 546 80 84 633 733 853 89 
906 81 84 29094 120 45 58 241 89 306 
14 75 88 91 440 526 35 77 79 615 16 
76 708 22 84 99 820 80 901 59 66.

30009 57 183 92 207 38 352 449 55 
96 506 78 624 60 814 21 979 82 31025 
68 158 377 409 53S 65 634 77 726 27

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y

Fa b r y k a  k a b l i  i  w a l c o w n i a  m i e d z i

W O ŻAR O W IE 

°§łasza przetarg n ieograniczony 
?? budowę dom u 2-piętrowego, m urowanego 
} ^e s z k a n ia  d la  swoich p racow n ików , po­

ln e g o  w  Ożarow ie p rzy  u l. Poznańskiej 29. 
O ferty w  zalakowanych kopertach należy

«kład.
bież ®c w  S ekre tariac ie  F ab ryk i, gdzie r ó w
* -  można otrzym ać ślepe kosztorysy i  in -  
^ rm a c je  do dn ia  25.V1II.1948 r. godz. 11, 

k tó rym  to czasie nastąpi kom isy jne ot w a r.
16 ofert.

kope rty  należy dołączyć k w it  w ad ia lny, 
«umie 2 proc. od sum y oferow anej, wpłaco- 

w  kasie F. K . i  W. M .
n • K . i  w .  M. zastrzega «obie p raw o  w o l- 

'wyboru oferenta, niezależnie od ofe ro - 
ceny, w zględnie un iew ażn ien ia  przetam 

pr baz podania przyczyn i  zw ro tu  kosztów, 
Sg ' v°  rozb ic ia  całości zam ówienia na po­
ję ególnych oferentów , ja k  rów nież w yd z ie - 

m Pewnych części robót, przew idzianych 
kosztorysie. 2537-K

O G ŁO SZENIE  O P R ZETAR G U
P AŃ STW O W Y B A N K  R O LN Y  

w  W arszawie
OgTjię

sza przetarg n ieograniczony na w ykonanie : 
L  in s ta la c ji w odociągow o-kana lizacyjne j, 

^  2) in s ta la c ji c iep le j wody,
a°m u m ieszkalnym  przy P lacu Kościuszki 

» w  B ia łym stoku .
8h-' ,,orrnaci i  udzie la B iu ro  B udow y 1 A d m in l-  
R0j“ C'b N ieruchom ości Państwowego Banku 
p0^.?6'0, Warszawa, ul. Nowogrodzka n r  50, 
Zwr°t ^  a w yda je  po dk ładk i prze targowe za 

m  kosztów, w  wysokości zł 200. 
ńa ,“ abanie o fe rt w  oddzie lnych kopertach 
d0 rodzaj robó t do dn ia  26 s ie rpn ia br.,
o fe jT ^ k ^ y  11-ej, po czym  nastąpi o tw arcie

jj^ymagane w ad ium  wynosi;
r °bo ty  w odociąg.-kana lizacyjne zł 40.000 

p a . ’hsta lację c iep łe j w ody z ł 20 000
pratytlS*'"Wowy  B ank R o lny zastrzega sobie 
bót ,° kybększenia lu b  zmniejszenia ilośc i ro -  

ybbr o ferenta bez w zględu na wysokość

P O LS K IE  LINTE LO T N IC Z E  
„ L  O T “

Warszawa, Hoża 39
poszukują:

rad ioopera torów  pokładowych,
m echaników  pokładowych,
rad iom echan ików  do obsługi i  napraw y 

rad iosprzętu lotniczego pokładowego 
i  naziemnego,

toka rzy  m eta low ych na dokładne roboty,
ekonom istę lu b  technika na k ierownicze 

stanow isko w  dziale zaopatrzenia tech­
niczno - m ateriałowego,

1 techn ika  budowlanego, 
ekonom istów  ze znajomością zagadnień 
lo tn iczych do dz ia łu  E ksp loa tac ji 1 na 
k ie ro w n ik ó w  ruchu, ;
p ra w n ik a  na stanowisko starszego refe­
renta ,

1 księgowego b tla n * ls ty  na odpow iedzia l­
ne samodzielne stanowisko,

2 księgowych,
1 stenografistkę z biegłą znajomością ste­

nog ra fii,
2 maszynistek ze znajomością języków  

angielskiego i  francuskiego.
O fe rty  w raz  ze szczegółowymi życiorysam i 

i  odpisam i św iadectw , należy k ie row ać do 
R efe ra tu  Personalnego pod adresem ja k  w y ­
żej-______________  2536-K

O G ŁO SZEN IA  DRO BN E

C ^ n e j  sumy, un ieważn ienie przetargu 
Uznal? dab ia  przyczyny, ja k  rów nież praw o 

nia> że prze ta rg  n ie  da ł w y n ik u . 2538-K

P R Z E  T A  R  G
C E N TR A LA  H A N D LO W A

p r z e m y s ł u  m e t a l o w e g o
^  ^ ar*taw le, ul. Przemysłowa 26

ftiągaZa P ^e ta rg  n ieogran iczony na budowę 
b>czyZk n ° w  d!a B iu ra  Sprzedaży Maszyn R ol- 

cb w  W arszaw ie p rzy  u lic y  O bjazdo- 
p od, . w e j n r  2.

otr?v, ̂  'id k i o fe rtow e za zw ro tem  kosztów 
można w  B iu rze Inw e s tycy jno - 

taioty, ■ C e n tra li H and low ej P rzem ysłu Me- 
dzie W arszawa, u l. P rzem ysłowa 26, oo- 
bsina i .6 za w y ją tk ie m  n iedzie l i  św ią t, w  go-

- O fe rtv °d 10‘ej d0 15^ 3'iach ,  w  Przepisowo zalakowanych koper-
dać ¡u^ naPisem , B udow a m agazynów“ , s k h r
bo
0 21 sie rPnia 1948 r. do godziny 10-ej,
of6rt 7,1 nie 10.30 nastąpi kom isy jne  otw arcie

należy dołączyć;
wod na wpłacone w adium , w  wysokoś-

b) J  r  Proc. od sum y ofe row anej;
W jerzyte ln iony odpis św iadectwa prze-

c) p ło w e g o ;
Wadyc!^  2 re je s tru  handlowego.

C .ijp  bftn składać na rachunek żyrow y 
W w., w  Banku P o lsk im  O ddział G łów ny

D y r ^ a w ie .
C.H.p.M . zastrzega sobie prawo 

bia ro£ o ferenta, zm niejszenia lu b  zwiększe- 
§U b- ot Wg uznania, un ieważnienie prze ta r- 
lio lW ietPOdania Powodów i  ponoszenia jak ich* 

k  odszkodowań z tego ty tu łu . 2541-K

nadsyłać pocztą na powyższy adres

ZJED N O C ZEN IE
P R Z E M Y S ŁU  O B R A B IA R K O W E G O  

W Y TW Ó R N IA  O B R A B IA R E K  I  N A R ZĘ D ZI 
S T O W A R ZY S ZE N IA

M E C H A N IK Ó W  P O LS K IC H  Z A M E R Y K I 
W PR U S ZK O W IE  

Pruszków, u l. S ienkiew icza 19

ogłasza
P RZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

na w ykonan ie  in s ta la c ji e lektryczne j, łącznie 
z dostawą m a te ria łó w  w  budu jącym  się dom u 
m ieszkalnym  w  P ruszkow ie p rzy  u l. Pułas­

kiego.
P od k ła dk i o fe rtow e oraz in fo rm ac je  o trzy ­

mać można w  B iurze B udow lanym  W y tw ó rn i 
P ruszków, S ienkiew icza 19.

O fe rty  przepisowe w  kopertach bezfirm o* 
w ych, należycie zalakowane z napisem „O fe r­
ta na w ykonan ie  in s ta la c ji e lektryczne j w  do­
m u m ieszka lnym “ , należy składać w  B iurze 
B udow lanym  do dn ia  2 6 .V III 1948 r . godz. 
11-a, w  k tó ry m  to czasie nastąpi kom isy jne  
o tw arc ie  o fe rt.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na w p łaco­
ne do kasy W y tw ó rn i w adium , w  wysokości 
2 proc. oferowanej sumy.

W ytw ó rn ia  zastrzega sobie prawo dowolne­
go w yb o ru  oferenta, zmniejszenia lu b  zanie­
chania n iek tó rych  robót, lu b  un ieważn ienia 
prze ta rgu bez podania p rzyczyny i  bez odszko­
dowania d la  o fe rentów  z tego ty tu łu . 2528-K

H A N D L O W E
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  -  -p rzeciąż. N o w v  
S-w lat 48, N o w a k . 606

W IL K  11-m ies ięczny do 
sp rzed a n ia . W iadom ość 
T a m k a  22-24 m . 37. 633

ZG U BY
Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
t ra m w a jo w ą  na  n a zw isko  
Wach G e n o w e fa , w y d a n a  
p rzez  E le k tro w n ię  W a r­
szaw ską . 534

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  N r  118410 na n a z w is ­
k o  B a r to s ik  B o le s ła w .

635

O P O N Y  a
D Ę T K I  i
am erykańskie

angielskie
równych wymiarów do 

osobowych
firma JAN M I  CHAŁSKI 

Piusa 64a, teł. 829-02

NARZĘDZIA
dla rzemiosła i przemysłu poleca ze składu

ZRZESZENIE NARZĘDZIOWCÓW
Spółdzielnia Pracy  i U ż y t k o w n i k ó w

W arszaw a Chm ielna 20 \

W Z M IA N K A  O P R ZETARG U

Z A R Z Ą D
O DBUD O W Y K O L E I PAŃSTW O W YCH 

W  BYDG O SZCZY 
ogłosił p rze targ n ieograniczony na:
1) budowę w ia d u k tu  kole jowego żelaaobeto- 

nowego łukowego, dw utorowego na km  
9,04 szlaku Gumieńce — Dąbie Szczeciń­
skie.

2) W ykonanie nap raw y uszkodzonego przęsła 
kratow ego n r  8, rozpiętości 49,6 m. mostu 
kole jowego przez Odrę w  Pom orsku km . 
60,215 szlaku G ub in  —  Zbąszynek.

T e rm in  składania o fe rt do dn ia  27 sierpnia 
1948 r. do godz. 11 m. 30.

P e łny tekst ogłoszenia został zamieszczony 
w  „M on ito rze  P o lsk im “ .

Szczegółowych in fo rm a c ji udz ie li W ydzia ł 
Techniczny Zarządu O dbudowy K o le i Pań­
stw ow ych w  Bydgoszczy, u l. Jag ie llońska 5 
oraz K ie ro w n ic tw a  O dbudowy K.P. w  Szczerj 
cinie, A l. 3-go M a ja  13 do pk t. 1 i  w  Pozna- i 
n iu, u l. Skarbowa 10 do pkt. 2._______ 2543-Kl

WSZELKIE TRANSAKCJE IMPORTOWE 
I EKSPORTOWE CHEMIKALIAMI

o r a z

APARATURA CHEMICZNĄ
P r z e p r o w a d z a ;

W TEATRACH M.T.D. K A Ż D Y  ZNAJDZIE 
SZTUKĘ DLA SIEBIE

OPERA —  m elodyjna opera kom iczna M ozarta „U P R O W A D ZE ­
N IE  Z SERAJU“  ty lk o  w  soboty i  niedziele —  SCENA 
M UZY C ZN O -O P E R O W A , M arszałkow ska 8, ostatnie
dni.

W ID O W IS K O  M U ZY C ZN E  —  pełne ognia, w e rw r, dowcipu i  po­
ryw a jących  m e lod ii pt. „K R Ó L  W ŁÓ CZĘG Ó W " ty lk o
w  poniedzia łk i, w to rk i, środy — T E A TR  CO M O EDIA, 
Szwedzka 2.

G. B. S H A W  — „C A N D ID A " z Hanną B ie lską w  ro li ty tu ło w e j, 
sztuka grana będzie ty lk o  do 25.V I I I  —  T E A TR  M A ­
ŁY , M arszałkow ska 81.

P O LS K A  S Z T U K A  —  Z o fii N a łkow sk ie j „D O M  K O B IE T " —
T E A TR  M IN IA T U R Y , M arszałkow ska 69. 

A M E R Y K A Ń S K A  S Z T U K A  —  „G ŁĘ B O K O  S IĘ G A JĄ  K O R Z E ­
N IE “  J. Gow i  A . d ‘Usseau —  T E A TR  POW SZECH­
N Y , Zam ojskiego 20.

W ESO ŁA K O M E D IA  — „S ZC ZĘ Ś LIW E  D N I"  — Pugeta, grana
z hum orem  przez najm łodszą szóstkę a rtys tów  M T D — 
T E A TR  R O Z M A IT O Ś C I, M arszałkowska 8.

O S TA TN IE  P R Z E D S T A W IE N IA  OPERY W A R S Z A W S K IE J
Jeszcze ty lk o  4 razy grana będzie Opera Kom iczna Mozarta 

„U P R O W A D Z E N IE  Z S E R A JU “  i  ty lk o  6 razy w idow isko  m u­
zyczne „K R Ó L  W ŁÓ CZĘG Ó W “ , gdyż z dn. 31 s ierpn ia W arszaw­
ska Scena Muzyczno - Operowa zostaje z likw idow ana  Cała W ar­
szawa żegna swoich u lub ionych  śpiewaków : K rys tynę  Brenoczy 
H a linę  Mickiewi-czównę, W iesławę Ć w ik lińską , Jadw igę K łossów - 
nę, K azim ierza Poredę, M icha ła  Szopskiego, Jerzego G ranowskie- 
go, W ładysława Skoraczewskiego i  innych.

P R E M IE R A  _  „P O W R Ó T" de F lersa i  de Croisseta
W  dn iu  25 .V III odbędzie się prem iera sz tuk i „P o w ró t“  de F le r- 

sa i de Croisseta, w  reżyserii S tefana W ronckiego, dekoracje Jana 
H a w ry łk iew icza  z udziałem H anny B ie lsk ie j, W andy Chądzyńskiej 
Ja n u s p  Dziewońskiego, Ryszarda K ierczyńskiego, Ryszarda PieJ 
karskiego i  innych.

O S TA TN IE  D N I „C A N D ID Y “ . — W dn iu  25.V I I I  „C and ida“  
schodzi z afisza. 2542-K

„CIECH”
CENTRALA IMPORTOW O- 

EKSPORTOW A  
CHEMIKALII i APARATURY 

C H E M IC Z N E J
WARSZAWA, JASNA 10 , TELEFON 8 7 0 -2 4  
ADRES lELERł. »C IEC R  W ARSZAW A«

O D D Z t A Ł Y

Łódi, ul. Południowa 47 tel. 1-17-35 
Gliwice, PI. Wolności 2 tel. 23-34
Szczecin, Bogarodzicy 2 tel. 0-11
Gdynia, 10-go Lutego 25 tel. 2-23-3

Fabryka Opakowań Blaszanych
» P  E  M «

Spóika z ograniczoną odpowiedzia!nościq

W a rs z a w a , B u ra k o w s k a  5

Przyjmuje z a m ó w ie n ia  na w ykonan ie :
opraw ek na świeczki nagrobkow e,
pudełek  do pasty,
pudełek do pasty do podłóg,
pudełek hermetycznych na chem ika lia  w raz z litografią
W ykonan ie  solidne -------------- ceny niskie

— - __________ 2531-k

ST. BARCiKOWSKi i SE*
Warszawa, A le je  Jerozolim skie 11, tel. 852 58, 852-59, 878-86 

S kró t te legra ficzny BARCO
O D D Z IA Ł Y  Katow ice: Kościuszki 2, tel. 354-25, 354-26 

— Łódź: P io trkow ska  5, tel. 171-44, 130-09.

Z A R T Y K U Ł Y ^  SPOŻYW CZE ^ O W A ^ Y  Ż E LA Z N E  L A N E  
N A W O ZY  SZTUCZNE A R T Y K U Ł Y  TE C H N IC ZN E

EKSPOR r  I  IM P O R T  na rachunek w łasny i  kom isowo. 2532-K

Z A K Ł A D Y  E LE K TR O  
I  R A D IO TE C H N IC ZN E

I „SIŁA ¡DŹW
Spółdzielnia P racy z o. u.
Warszawa, N ow y Ś w ia t 5

Radiofonizacja szkół, św ie tlic , domów wypoczynkowych, 
urządzenia wzm acm akowe dużej mocy. ' 2530.
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WIEŚCI O L I M P I J S K I E

A Ń T K I E W I C Z
B R Ą Z O W Y  M E D A L

Z D O B Y W A

O L I M P I J S K I
Szwecja m istrzem  o lim p ijsk im  w  piłce nożnej

W  osta tn im  dn iu  O lim p iady  w a l­
czyło ty lk o  dwóch Polaków: A n tk ie - 
w icz o trzecie m iejsce i  Sobik w  pó ł- 
fina le  tu rn ie ju  szabli.

Sobik wylosow ał w  swym  pó łfina le  
najlepszych szablistów św iata — Wę­
g ró w  i  W łochów.' W walce z n im i po­
zyskał ty lk o  jedno zwycięstwo za jm u 
jąc  6 miejsce w  te j grupie i  odpada­
jąc od dalszych rozg ryw ek f in a ło ­
wych.

Dużo lep ie j w yp ad ł A ntk iew icz, k tó  
r y  w yg ra ł na p u n k ty  z A rgentyńczy­
k iem  Nunezem zdobywając brązow y 
medal i  m iano najlepszego sportowca 
Polski.

M im o zmęczenia obu zawodników 
p o p rze a n m i w a lkam i, spotkanie 
A n tk iew icza  z Nunezem należało do 
in teresujących i  dostarczyło licznie 
zebranej publiczności dużo emocji.

W pierw szym  starciu  obaj pięścia­
rze tańczą w okó ł siebie wzajem nie 
się obserwując i  szukając okazji do 
zadania ciosu. W yraźnie w idać, że 
A n tk ie w icz  Chce tę w a lkę  w ygrać 
przez k . o. Polak w a lczy na dystans 
zadając pojedyncze ciosy i  ustaw ia jąc 
sobie przeciwn ika . Po pierwszej ru n ­
dzie w ygrane j trzem a pu nk tam i przez 
Polaka A rgen tyńczyk przypuszcza na 
początku drugiego starcia generalny 
atak. A n tk ie w icz  stopuje jednak prze 
c iw n ika  przytom n ie  kon tru ją c  i  sam 
przechodzi do ofensywy. D ruga ru n ­
da ma przebieg rem isowy. W trzecim  
starciu Polak ma okazję do w ygran ia  
w a .k i przez k. o., gdyż przec iw n ik  po 
s nyrn p raw ym  A ntk iew icza  w a li się 

na lin y  Nunez 
zdo ła ł jednak 
wejść w  zw ar­

l i  cie. podczas 
| |  którego trzym a 
| l  Polaka, za co 
| |  dostał ostrzeże­

nie. P rzy koń­
cu trzecie j ru n  
dy A n tk ie w icz  
rozcina przeciw 
n ik o w i p ra w y  
lu k  b rw io w y  i 

4 - - a  c.t-cd już  odesłać przeciw n ika  
ó > rogu i  ogłosić zwycięstwo A n tk ie ­
w icza przez t. k. o., gdy gong kończy 
spotkanie.

Zaraz po walce A n tk ie w icz  o trzy ­
m a ł z rą k  prezesa M K O I.-u  — Edstro 
ema brązow y medal o lim p ijsk i.

Na g łów nym  stad ion ie  w  W embley 
rozegrano wobec 20.000 w idzów  f in a ­
łow e spotkania p iłka rsk ie  między 
Szwecją i  Jugosławią. Mecz po w y ­
rów nanej na ogół grze zakończył się 
zwycięstwem  Szwecji w  stosunku 3:1 
(1:1). Szwedzi .zdobyli b ra m k i przez 
Grena — 2 i Nordahla — 1. Honoro­
wą bram kę dla Jugos ław ii uzyskał 
Bobek.

F aw ory t tego spotkania —  Szwecja, 
dopingowana przez liczn ie  zebranych 
na trybunach Skandynawów w y w a l­
czyła zwycięstwo po ciężkie j grze 
Jugosłow ianie n iem al do końcowego 
gw izdka b y li rów norzędnym  przeciw

nik iem . A ta k  łch  gra jący dobrze w  
polu za łam yw ał się jednak na tw a r­
dej obronie Szwedów. W drużynie 
szwedzkiej w yróżn iła  się doskonałą 
grą cała p ią tka  a taku z środkow ym  
Nordahłem  na czele.

Prowadzenie zdobyli Szwedzi po 
ładne j a k c ji całego ataku ze strzału 
Grena. N ied ługo po tym  Bobek wspa

n ia łym  strzałem  w yrów nu je . Po zmia 
nie pó l już  w  p ią te j m inucie  Nordahl 
po ładnej akc ji środkowej t r ó jk i  a ta ­
ku  zdobywa prowadzenie d la  Szwe­
c ji. Gra jest w  dalszym ciągu w yró w  
nana. Pod koniec Jugosłow ianie uzy­
skują przewagę, dążąc do w yró w na ­
nia, lecz akcje ich rw ą  się na po lu 
podbram kow ym  przeciw n ika . W yn ik

meczu
trzecią

spotkania u s ta lił pod koniec 
G:en. zdobywając z karnego 
bram kę dla Szwecji.

Tym  samym o lim p ijs k i tu rn ie j p i ł­
ka rsk i został zakończony. Z ło ty  me­
dal zdobyła Szwecja, srebrny — J u ­
gosławia i brązowy — Dania. C zw ar­
te miesjce zajęła amatorska reprezen 
tac ja  A ng lii.

Na 17 boiskach i 3 pSywaSniach
o d b  y w a j ą  s i ę  w  Z ł o c i ń c u  p r z y g o t o w a n i a  
do I  Ogólnopolskich Ig rzy s k  Z w ią z k ó w  Zaw o d o w ych

Prace przygotowawcze do I  Ogólno 
po lskich Ig rzysk  Z w iązków  Zawodo­
wych, są w  pe łn i. Do Centralnego 
Ośrodka W yszkoleniowego Głównego 
Urzędu K u ltu ry  F izycznej w  Z łocińcu 
(w  pow. draw sk im ) przy jechało 2.350 
osób pod k ie row n ic tw e m  re ferentów  
i  specja lnych in s tru k to rów . Wszyscy 
uczestnicy re k ru tu ją  się ze środow i­
ska robotniczego. Są wśród n ich : gór 
n icy, m etalowcy, w łókniarze, chem i­
cy i  kolejarze. K adrę  ins truk to rską  
stanow ią słuchacze A kadem ii W F o- 
raz zawodnicy reprezentacyjnej druży 
ny g im nastyków  Polski.

W IELO BÓ J LU D O W Y
Na 17 boiskach sportowych i  3 p ły ­

w a ln iach odbyw ają  się codziennie ćw i 
czenia w ed ług ściśle określonego m i­
nutowego program u. D rążki, poręcze, 
równoważnie, p rężn ik i, kó łka  umoco­
wane na specja lnych rusztowaniach 
oraz konie z łękam i są bez przerw y 
w ykorzystyw ane. N aw et po alarm ie 
syreny umieszczonej na 40-m etrowej 
wieży, sygnalizujące j zakończenie co 
dziennej in tensyw ne j pracy, m łodzież 
nie opuszcza m iejsca ćwiczeń do póź­
nego wieczora. Od wczesnyych godzin 
rannych 30-osobowe grupy uczestni­
ków  obozu u p raw ia ją  wszystkie kon ­
kurencje  wchodzące w  skład w ielobo­
ju  ludowego, k tó ry  jest, nową form ą 
wychow ania fizycznego. W skład w ie 
lobo ju  wchodzą: 4 konkurencje  g im ­
nastyczne, 4 — lekkoatletyczne, marsz 
i  p ływ an ie .

G IM N A S T Y C Y  PRZYG OTO W UJĄ
SIĘ DO B A Ł K A N IA D Y

N ajściś le j zw iązanym  i  operującym  
ty lk o  w  ram ach Z w iązków  Zawodo­
w ych jest P o lsk i Zw iązek G im nastycz

ny. D latego też na obozie zna jdu ją  się 
reprezentacje gimnastyczne Polski: 
męska i  żeńska z m is trzam i Gacą i 
Rakoczą.

Poza przygotow aniam i do Ig rzysk 
Z w iązków  Zawodowych 18 zawodni­
ków  i  zawodniczek, wchodzących w  
skład d rużyny  narodowej przygoto­
w u je  się starannie do ba łkaniady, k tó  
ra odbędzie się we w rześniu w  B u ­
dapeszcie.

G Ó R N IC Y  Ć W IC ZĄ  K IL O F A M I
M łodzież chętnie up raw ia  każdą 

dziedzinę sportu. Na jednym  z bo­
isk odbywają się rzu ty  granatem , na 
bieżni — tren ing  biegu sprinterskiego 
i  biegu na 800 m, a na skoczni — sko 
ki.

Na g łów ny plac ćw :czcbny wkracza 
100-cscbowa reprezen acja górn ików  
z k ilo fa m i. P rzedstaw iciele Śląska cło 
skonale opanowali ju ż  ćwiczenie Fa- 
zanowicza. P rzy rów nom iernym  w y ­
w ija n iu  k ilo fa m i w idać u n ich wszech 
stronne przećwiczenie całego ciała, ce 
Iowy i  rac jona lny rozk ład  pracy m ię­
śniowej oraz możność w ykonan ia  w ię 
kszej ilości pracy bez przemęczenia. 
W szystkie ruchy  powtarza lne lu b  po­
jedyncze w ykonyw ane są w  w ym a­
ganym r y  Im-ie.

Na 3-ch p ływ a ln iach  odbywa się na 
uka elementarnego p ływ an ia  dla po­
czątku jących oraz tre n in g i d la  zaawan 
sowanych. Pod koniec każdego dn i a 
przeprowadzone są zbiorowe p róby po 
kazów gim nastycznych p rzy  dźw ię­
kach warszawskie j o rk ies try  ko le jo ­
wej.

ZA B A W Y  I  GRY SPORTOWE
Prócz zajęć p raktycznych uczestni­

cy obozu korzysta ją  rów nież z w y ­
k ładów  teoretycznych z poszczegól­

nych dziedzin sportu oraz z w yk ła ­
dów k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych, k tó ­
re prowadzone są przez w y k w a lif i­
kowanych prelegentów. Wolne chw ile  
od zajęć uczestnicy obozu spędzają 
przy w spólnym  ognisku, podczas k tó ­
rego odbyw ają się popisy taneczne, I 
śpiewy i recytacje. Z w ie lk in  zainte­
resowaniem  słuchają też n a ja k tu a l­
niejszych wiadom ości z k ra ju  i  ze 
św iata przy zainstalowanych głośn i­
kach rad iow ych na placu oh  zowym.

J. Rud.
Budowa nowych dróg. nowoczesne gm achy T iran y  to oznaki gospodarcze 
go rozw oju A lbon ii. (Do a rty k u łu  o rozw oju gosp A lb an ii na str. i ' * '

MIN NIE MA-T R A S A  W O LN A !
Jak radzieckie  tra w le ry  r  ozimino w y  w a ły  polskie porty

Setki okrę tów  z na jprzeróżnie jszym  
ładunk era krążą w  te j c h w ili po błę 
k itn ych  drogach BaRyku. Można po­
wiedzieć po prostu — tło k ! A  prze­
cież jeszcze nie tak  dawno każdy m etr 
m ig o tliw e j pow ierzchni wody k ry ł pod 
sobą śm ierte lne nebekpieczeństwo, 
przyczajone na dnie. W okresie w o j­
ny N iem cy nieustannie koncentrow a­
li  swoje w y s iłk i na para liżow an u waż 
niejsżych szlaków 'ko m u n ika c ji m o r­
skie j, b loku jące j je niezliczoną ilością 
różnorodnych m in.

Obecnie — wszystkie najważniejsze 
szlaki żeglugi są bezpieczne. Zaw- 
dz ęczamy to c iężkie j, wytężonej pra 
cy radzieckich m arynarzy, stanow ią­
cych załogi tra w le ró w  —  poław iaczy

min. Do dziś spotkać można te s ta t­
k i na wodach B a łty k u  — wciąż jesz­
cze un ieszkod l'w ia ją  one n iep rzy ja ­
cie lskie m in y  — teraz już na rzadziej 
uczęszczanych wodach.

W jednym  z re jonów  B a łtyku  peł­
nią służbę tra w le ry  łącznikowe, od­
znaczona za bohaterskie czyny bo jo­
we orderem  „K rasnow o  Znam ien i“ . 
Pod huraganow ym  obstrzałem n eprzy 
jac ie la  załogi ich  niszczyły pola m i­
nowe i  uczestniczyły w  operacjach 
desantowych. Z darza ły  się w ypadki, 
że w  c!ągu jednego dn ia N iem cy do­
kon yw a li na tereny, gdzie znajdowa­
ły  się tra w le ry , 10 —  15 na lo tów  po­
w ietrznych, w  k tó rych  b ra ło  udzia ł 
20 — 40 bom bowców i  taka sama l i -

U P T O N  S IN C L A I R
tłum . W a n d y  M elcer

5 etap M ara to n u  
M o to  cyklow ego
V  etap M iędzynarodowego M ara to ­

nu M otocyklowego b y ł n a jtru d n ie j­
szym z dotychczasowych. Przez cały 
czas padał u lew ny deszcz, k tó ry  roz­
m iękczył teren i p rzyczyn ił się do te ­
go, że większości zaw odników  zapisa­
no pu nk ty  karne. N aw et Czesi, ja ­
dący do te j po ry  bez punk tów  k a r ­
nych „za rob ili'*  je w  dn iu  dzis ie j­
szym. M otocyk liśc i polscy św ietn ie  po 
kona li trudne w a ru n k i terenowe. B run  
ukońezył etap 45 m in. przed czasem.

Poważny wypadek m ia ł Ż y m irs k i, ’ 
k tó ry  w pad ł z m otorem  do rzeki, zdo­
ła ł jednak ukończyć etap bez p u n k ­
tó w  karnych. D ru g i wypadek zdarzył 
m u sie na męcie, gdzie po oddaniu 
k a rty  kon tro lne j zapalił m u się m oto­
cyk l, Pech prześladuje rów nież dosko 
nałego zawodnika M arkowskiego, k tó  
r y  tak  się spieszył z oddaniem  k a r ty  
ko n tro ln e j, że w pad ł m otocyklem  na 
s to lik  sędziowski.

Po pięciu etapach bez punk tów  k a r 
nych jedżie jeszcze ty lk o  15 zawodni­
ków . w  tym  10 Czechów, 4 Polaków  i  
1 Holender.

K la sy fika c ja  d rużyn  państwowych 
po p ią tym  etapie: 1) Czechosłowacja
__ 3 pkt., 2) Polska —  13 Pkt. Inme
drużyny, w yco fa ły  się. W k la sy fikac ji! 
k lubow e j prow adzi K M  Podebrady — 
9 pkt.. zespół Okęcia jest na 6 m ie j­
scu ze 164 pkt. karnym i.^

W dotychczasowych próbach szyb­
kości t r iu m fu ją  Polacy.' Najlepszy! 
czas dn ia  uzyskał M a rko w sk i na; 
T rium ph je  -  500 cm. W ka te go rii te] 
trz y  pierwsze m iejsca za ję li Po.acy.

X t6 &  o f i a r ą

na RT P D

S Z E R O K IE  W R O T A 14)

IX .
Późno już było, kiedy zajechali do tysiąclet 

niego grodu Calatayud, ale Hotel Fornios goś­
cinnie otworzył przed n im i wrota. Lanny za­
prosił oboje, by by li jego gośćmi, dostali też 
zaraz dwa komunikujące ze sobą pokoje, tak, 
że za nic nie można było ręczyć. Po pewnym 
namyśle zgodzili się, by obraz pozostał w  sa­
mochodzie przy zamkniętych drzwiach garażu.

Sam w pokoju z przyjacielem, Lanny powie 
dzia ł: —  Płacę za ten obraz tysiąc dolarów, na 
ryzyko, że władze przepuszczą mnie z nim 
przez granicę, i  nie uznają go za skarb naro­
dowy.

—  A czy tak jest? —  spytał Raul.
W  odpowiedzi Lanny użył wyrażenia które­

go się świeżo nauczył: — E l es una duda —  to 
nie jest pewne. — Trzeba będzie ten obraz 
oczyścić a potem niech go Zoltan obejrzy. 
Chciałbym się jednak upewnić, że twoje rewo­
lucyjne sumienie nie wzdryga się na myśl o 
ssmuglowaniu zagranicę dzieła hiszpańskiej 
sztuki. Co do mnie, jeżeli obraz okaże się 
istotnie wartościowy, obrócę cały zysk na 
naszą sprawę. Boję się, że obraz niszczał w 
starym  dworzyszczu, a Don Pedro nie zużył 
by roztropnie otrzymanej sumy.

—  Zupełnie się *  tobą zgadzam — 
rzekł Raul — nie kłopocz się myślą o moim 
rewolucyjnym sumieniu, myśl raczej o tym, 
ja k  to malowidło wywieźć.

Kiedy rankiem okazało się, że Komandor 
nie opuścił wozu, Don K ichot i  jego Dulcynea 
poczuli się raźniej, i  czworo companieros za­
siadło do śniadania, by się po tym  udać do 
banku Caspara H i jo  dzielnicy tego błotniste­
go miasta, przeznaczonej do interesów.

Tęgi właściciel o żółtych policzkach i  szpa­
kowatym wąsie, podniósł w ielki gwałt, kiedy 
„americano rico“  wyłożył przed nim  swe dzi­
kie zamysły. Dziesięć tysięcy pesetów —  
przez telefon. Bankier bywał na filmach, 
gdzie inni „americano rico“  kiw ali palcem, 
a pieniądze spadały im z nieba. Ale dziesięć 
tysięcy pesetów. I  to jeszcze tego samego po 
ranka. Bankier nie słyszał nigdy o banku w 
Cannes, gdzie Lanny m iał pieniądze. Napew- 
no firm a zarejestrowana jest w książce, k tó ­
ra  znajduje się w posiadaniu banku, ale kto

wie, co się mogło zdarzyć od czasu, gdy wy­
drukowano książkę. Dziesięć tysięcy pesetów. 
Pardone Usted, Senor.

Lanny zapytał więc o bank w Madrycie, 
z k tó rym  senior Caspar by ł w stosunkach 
i jak  dalece wydaje mu się godny zaufania. 
Lanny chciał dzwonić do swego bankiera 
w  Cannes, korzystając z bankowych ułatwień 
i płacąc za nie natychmiast banknotem stu- 
pesetowym. —  Udzielono mu więc takiego 
pozwolenia. Bankierzy Lanny‘ego znali jego 
obyczaj przekazywania znienacka wielkich 
sum do rozmaitych części świata, nie okazali 
więc żadnego zdziwienia. Dawszy się poznać 
zaszyfrowanym, umówionym zdaniem, prosił 
o przekazanie telegraficznie sumy dziesięciu 
tysięcy pesetów, więc nieco więcej niż trzy ­
dzieści tysięcy franków do banku w M adry­
cie z poleceniem przekazania je j dalej do f i r ­
my Caspara H ijo  w Calatayud — Hiszpania. 
Bank Madrycki m iał dzwonić do Calatayud 
natychmiast po otrzymaniu polecenia, a kosz 
ta m iały obciążyć tranzakcję. Nic prostszego 
ponad to, ale senior Caspar obcierał pot 
z czoła. Gorący poranek.

Lanny zauważył, że nowi przyjaciele ży­
czyli sobie mieć go na oku, by nie wsiadł do 
wozu i  nie uciekł razem z obrazem, pozwolił 
im  więc towarzyszyć sobie w oględzinach 
kościoła Santa Maria. Obejrzał portal z szes­
nastego wieku, po czym wdrapali się na ory­
ginalną, ośmiokątną wieżę, by obejrzeć wido­
ki, podczas kiedy don Pedro i  jego dama po­
zostali na dole pod pretekstem słabego 
zdrowia: stąd przecież im Amerykanin nie 
zwieje. Po obejrzeniu kościoła wrócili na 
obiad do hotelu którego koszt wyniósł za 
wszystkich osiemdziesiąt pesetów: nigdy 
chyba potomek Komandora nie marzył o ta ­
k ie j wyżerce. Jadła tyle, że starczyło by na 
dws dni. Lanny dostrzegł, że dumny hidalgo 
wsuwa cichcem w kieszeń od spodni kilka 
kawałków cukru.

Pieniędzy jeszcze nie było, obejrzeli więc 
dalsze kościoły oraz wieże mudejarów, zbudo 
wano przez Maurów, kiedy z powrotem opa­
nowali ten kra j. Dzwoniąc po raz drugi do 
bankiera, Lanny dowiedział się, że zlecenie 
właśnie nadeszło, tak, że cała czwórka skie­

rowała się z powrotem do banku, gdzie Lan­
ny otrzym ał swoje dziesięć tysięcy minus 
koszta przesyłki. Odliczył teraz pięć tysięcy 
dla nieszczęsnego skąpca, wziął od niego po­
kwitowanie poprosiwszy przezornie, by se­
n io r Gaspar podpisał się, jako świadek, po­
czym pokłonili się bankierowi, k tó ry  upew­
niał, że był onradisimo de habarle concido 
i próbował przy okazji namówić Don Pedra 
i  Różę, by otrzymane sumy powierzyli jego 
opiece.

Lanny dopilnował, by jego goście doszli 
bezpiecznie do stajni, gdzie oczekiwała ich 
nieszczęsna stwora, któ ra  miała oboje po­
nieść na swym grzbiecie aż do brunatnych 
pagórów i to natychmiast, by się doń Gaspa- 
ro nie zawieruszył w  jakim ś domu g ry  czy 
banku. Lanny zapłacił po tym  rachunek ho­
telowy, rozdał napiwki, dopilnował bagażu 
i ruszył w drogę do Saragossy w  towarzyst­
wie swego sekretarza i  Komandora Orderu 
Złotego Runa.

Po drodze nasłuchiwali transm isji rządo­
wej z Madrytu. B y ł to piątek, dowiedzieli się, 
że w  M elilli, sto licy francuskiego Maroka, żoł 
nierze Legii Cudzoziemskiej zostali w  marszu 
odcięci przez socjalistów od głównej kwate­
ry, ale wtedy żołnierze złamali szeregi, za­
częli strzelać i wyrzucili socjalistów przez ich 
własne okna. Nastąpiła ważna zapowiedź: 
ludu madrycki, słuchaj i  oczekuj, bowiem 
przygotowują się ważne wypadki i  rząd zło­
ży orędzie. Nastąpiła muzyka, w tych okolicz 
nościach raczej denerwująca.

Raul, k tó ry  siedział przed gałką, przekrę­
cił ją  na Sewillę, skąd też szły alarmujące 
nowiny: generał Franco przyleciał już z 
wysp Kanaryjskich de M e lilli i  b ją ł dowódz­
two nad dwudziestu tysiącami wojska, Le­
gią Cudzoziemską i Marokańczykami. Stacja, 
któ ra  podała te weśici, była w rękach pow­
stańców, którzy sami sibie nazywali Nacio­
nalistas i  przemawiali rzekomo w imieniu 
hiszpańskiego ludu. Sewilla i Kadyks były w 
ich rękach, za k ilka  m inut przyszła wiado­
mość, że M adryt poddał się nowemu ruchowi.

(D. c. n.)

czba m yśliwców . N iem  eckie samoloty 
w  „k res ie  całej w o jny  ponad l -600 
razy a takow a ły  radzieckie sta.k: l i ­
cznikowe, zrzucając na nie przesz!0 
3.300 bomb lotniczych.

Załog i radzieckich traw le rów  bra­
ły  czynny udzia ł w  w yzw alan iu  P0' ” 
sk ch portów  — w czasie zaciętych 
jó w  o G dynię, Gdańsk, Szczecin, 
czyszczały one drogi m orskie od h110' 
to row a ły  przejście okrętom  w ojenny!0

K ie dy  polskie; p o rty  odzyskały w °u 
ność i życie w  n ch zaczęło się odra­
dzać, radzieccy m arynarze flo ty  w 0'  
jennej znów przyszli z braterską P°‘ 
mccą narodow i polskiem u. W ie lu  sp°' 
śród tych m arynarzy przechowuje d° 
dziś ja ko  cenne pam ią tk i, fo tograf e> 
na k tó rych  uw idocznione są Gdyni®’ 
Gdańsk, Szczecin — po uw oln ień10 
ich spod niem ieckiego jarzm a. Z W0'  
dy w y ła n ia ją  się maszty zatopiony00 
statków, zburzone przystanie, zdern°

| lowane dźw ig i portowe...
Zbrodn-cza siła nie w yrzek ła  5 Ę 

ani jednego środka zniszczenia aby 
un ieruchom ić polskie porty . W zat°ce 
gdańskiej N iem cy pozakładali ogrom­
ną ilość m in  o nadzwyczaj skompb^0 
>vanej kon s tru kc ji. I  oto razem z r®' 

Idzieckim  specja listam i, za ję li się P0^
| noszeniem z dna zatopionych W0®' 
jkó w , m arynarze radzieckich traw le'  
rów  biorą czynny udzia ł w  ja k  na j' 
szybszym uruchom ien iu po lskich P°r" 
tów.

Przede w szystk im  zaczęli oni ° c25, 
szczać od n iem ieckich m in  ujście 
s ły  j zatokę. N a jp ie rw  utorowano 
skie ścieżki, po k tó rych  m ogły s ę '°°1' 
piecznie poruszać sta tk i. NastęP°ie 
ścieżki te coraz bardziej i coraz szyft- 
cie j poszerzano i przedłużano. Prai|  
m arynarzy trw a ła  n ie jednokro tn ie

— 16 godzin na debę. C ie rp liw  e > 
uporem  k rą ży ły  tra w le ry  po wod° e3 
ta f li,  w y ła w ia ją c  i un ieszkod liw i®)3*1 
groźne m iny. Każdy ode nek tra ł0**'3 
no k ilk a k ro tn ie , aby uzyskać niez®'
chw ianą pewność, że nie ma jtU

d ług .m  czasie cały teren portów  W1 
ny b y ł od m in, bezpieczne trasy z°

tym  m iejscu m in, że s ta tk i mogą 
ko jn ie  dążyć do swojego celu. W 0 e

oJ'
ÓW

zapraszły okrę ty  do da lekich pod°6'  
ty...

Dziś — dawne ru iny , p o d w °d °e
cmentarzyska zatopionych okrętdsV’
czyhająca w  głębinach śm erć "
ju ż  ty lk o  wspomnieniem, Zniszcz®
nia można oglądać w  fo tograficzny01
album ie. Polskie wybrzeże tę tn i
ciem i gwarem, polskie p o rty  m n°^3
bogactwo k ra ju  i dobrobyt jego 0115
szkańców. Zanim  to jednak nas<iP‘n\e
ło, w ykonać trzeba było  żmudną > 
bezpieczną pracę — przyw róc ić  b®2 
pieczeństwo poruszania się po 
ku. I  dlatego m arynarze radzieck1 
tra w le ró w  dum ni są z tego, że r ° iejl 
oni możność przyjścia  z pomocą svV° 
im  po lskim  kolegom i narodow i P0' 
skiem u w  w ie lk im  dziele odrodź®019 
po lsk ie j potęgi m orskie j.

M . ZacharoW


